
II. Przegląd piśmiennictwa. 
A. Dział prawniczy. 

1. Prawo konstytucyjne i administracyjne. 
L e o n D u g u i t , Traité de droit constitutionnel,, 2-me édition en 

3 volumes, tome 1-er: La, règle de Droit, Le problème de 
l'Etat, Paris 1921, 593 pages, Boccard, 20 francs. 
Jest to nie tylko nowe wydanie, ale talkie nowe dzieło uczo­

nego profesora uniwersytetu bordoskiego. Autor omawia regułę 
prawa, sytuację prawa, akt prawny, podmiot prawa, problem pań­
stwa, koncepcję realistyczną państwa. Myśl przewodnią książki 
uwydatnia autor we wstępie, w którym powiada: 

, Od czasu 1901 r., kiedy ogłosiłem moją książkę „L'Etat, le 
droit objectif et la loi positive",, nastąpiły zdarzenia doniosłe, może 
największe w historii, które spowodowały głębokie zmiany w życiu 
społecznem ludów cywilizowanych. Badając je chłodno, usuwając 
w miarę możności wszelką ideę powziętą z góry lub tendencyjną, 
pozostaję w przekonaniu, iż potwierdziły one te doktryny, które 
wyłożyłem przed dwudziestu laty. Opierały się one na dwóch 
ideach ogólnych. 

Z jednej strony twierdziłem, że konstrukcja prawnicza indy-
widualisityczna, subjektywistyczna i metafizyczna, która przyszła 
do nas, poprzez Rewolucję, z Rzymu i ze scholastyki średniowiecz­
nej, już się przeżyła; że niepodobna naginać do starych ram sto­
sunków tak skomplikowanych, tak różnorodnych, powstających dzi­
siaj pomiędzy jednostkami a zbiorowością; że należy usunąć osta­
tecznie z juryspruidencji pojęcia metafizyczne substancji, podmiotu 
prawa, prawa podmiotowego — źródło kontrowersyj nieskończo­
nych, wyczerpujących i bezpłodnych. Dodawałem, że jedynie ist­
nieje i pozostaje poza dyskusją egzystencja reguły, mającej swą pod­
stawę w samem społeczeństwie, i nakładającej na ludzi tej samej 
grupy pewne zobowiązania pozytywne i negatywne, zobowiązania 
nie dotykające samej istoty woli ludzkiej i mające jedynie za sankcję 
reakcję wytworzoną w grupie w razie ich naruszania. Mówiłem 
również, że cała ludzkość tworzy szerokie społeczeństwio poddane 
regule postępowania, ogólnej jak ludzkość służąca jej za podstawę, 
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panującej nad wszystkimi ludźmi, którzy z każdym dniem uzyskują 
jaśniejszą świadomość tego. 

Z drugiej strony utrzymywałem, że pojęcie państwa, władzy 
państwowej, mogącej narzucać zwierzchniczo swoją wolę, ponie­
waż posiada naturę wyższą od natury poddanych, jest urojone, że 
nie opiera się na niczem realnem, że to mniemane zwierzchnictwo 
państwa nie da się uzasadnić ani prawem boskiem, które suponuje 
wiarę w nadprzyrodzoność, ani wolą ludu, hipotezą bezzasadną, 
nieudowodnioną i nie dającą się udowodnić. Utrzymywałem, że 
państwo jest poprostu wytworem zróżniczkowania naturalnego, 
bądź bardzo prostego, bądź bardzo skomplikowanego, pomiędzy 
ludźmi tej samej grupy społecznej, skąd wynika to, co nazywają 
władzą publiczną, która nie może się legitymować bynajmniej przez 
swe pochodzenie, lecz, tylko przez usługi, które oddaje zgodnie z re­
gułą prawną; że przeto państwo współczesne nabiera coraz bar-
dziej charakteru grupy jednostek zgodnie pracujących, pod kierow­
nictwem i kontrolą rządzących, dla realizacji materialnych i mo­
ralnych potrzeb uczestników; że w ten sposób pojęcie władzy pu­
blicznej zastępuje pojęcie służby publicznej; że państwo przestaje 
być grupą, która rozkazuje i że dzierżyciele władzy publicznej mo­
gą ją lojalnie wprawić w ruch jedynie dla zapewnienia wspólnej 
współpracy. 

Jestem głęboko przekonany, że wszystkie zdarzenia, które 
nastąpiły od dwudziestu lat, zarówno fakty wielkiej wojny, jak 
ruch syndykalistyczny, którego znaczenia niepodobna zaprzeczać, 
są jaskrawem potwierdzeniem idei zaznaczonych. . A. P. 

H a u r i o u M a u r i c e , Précis de droit administratif et de droit 
public à l'usage des étudiants en licence (2-e et 3-e années) 
et en doctorat es-sciences politiques. Neu vième édition .Paris 
1919 str. XIX + 1099. 

Obok prawa cywilnego uważają Francuzi prawo administra­
cyjne za naukę par excellence narodową. Istotnie nauka prawa 
administracyjnego we Francji znajduje się w ciągłym rozwoju na­
turalnym dzięki orzecznictwu Rady Stanu, która opiera się prze-
dewszystkiem na zasadzie słuszności, prawo przeto postępuje rów­
nolegle z potrzebami życia. Na podstawie wyroków Rady Stanu 
przekształcają się instytucje prawa administracyjnego, uczeni praw­
nicy konstruują nowe teorie. Podręcznik prof. Hauriou z Tuluzy 
może w danej chwili uchodzić za klasyczny, za wyraz przeważają­
cych poglądów, taki jak w swoimi czasie był nimi wykład Batbie, 
a następnie Ducrocq'a. 

Nowe, dziewiąte z kolei wydanie zarysu prawa administracyj­
nego prof. Hauriou usprawiedliwia wziętość podręcznika, Charak­
terystyczną jego cechą jest obrojna centralizmu, któremu zresztą 
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hołdują prawie wszyscy publicyści francuscy. Doświadczenia wo­
jenne, położenie polityczne Francji oraz rozwój demokratyczny, 
w którym państwu przeciwstawiają się zrzeszeni kapitaliści i zrze­
szeni pracownicy, zmuszają do skoncentrowania, zdaniem Hauriou, 
władzy w ręku centralnych organów państwa. Dlatego autor kła­
dzie silny nacisk na samodzielną władzę administracyjna (wyko­
nawczą), polemizując z wywodami prof. D u g u i t i jego szkoły. 
Ale administracja czynna, która we Francji zatriumfowała była nad 
władzą sądową w epoce wielkiej rewolucji, ulega coraz bardziej 
kontroli sądów administracyjnych, które osiągają przewagę nad 
działalnością wykonawczą, i orzecznictwo ich zapewne w przy­
szłości zapanuje nad państwem, nad hierarchją biurokratyczną 
i działalnością ministrów. Ta kontrola sądowa będzie nowym 
okresem decentralizacji, po okresie centralizacji:. 

Z wywodów ogólnych prof. Hauriou zasługuje na podkreślenie 
rozbiór pojęcia i wzajemnego stosunku ustawy i rozporządzenia 
wykonawczego i jego nowa teorja o osobach prawa publicznego. 
W określeniu prawa administracyjnego autor wychodzi z założenia 
osobowości administracji, wykonywujących służby publiczne, i widzi 
przemożną tendencję w kierunku personifikacji instytucyj administra­
cyjnych. W przeciwieństwie do panującej teorji niemieckiej, która 
podmiot osobowy prawa publicznego umieszczała w woli rządzą­
cej, co prowadziło do koncepcji absolutystycznej państwa, prof. 
Hauriou określa osobę prawa publicznego jako „przedsięwzięcie 
zbiorowe, zorganizowane korporacyjnie, które przyswoiwszy so­
bie kapitał kompetencji i wolę swych organów, jednocześnie zdo­
było sobie świadomość i wewnętrzną wolność i w ten sposób stało 
się podmiotem". Grupa osób zainteresowanych przejmuje się ideą 
przedsięwzięcia zbiorowego, zrodzoną przez jednostki, staje się 
podmiotem, pragnącym ideę zrealizować i biorącym na siebie ry-
zyko urzeczywistnienia. Czynnik woli wyobraża zorganizowane 
hierarchicznie grono kierownicze, w którerm gromadzi się, kapitali­
zuje się kompetencja, tak że organizacja działa niejako automatycz­
nie. Grupa osób interesowanych wciela, przyswaja sobie organy 
kierownicze, rządowe, które stają się jej własnością, rzeczami. Ten 
proces odbywa się przez centralizację władzy, organizację przed­
stawicielstwa rządu i organizację ustroju grupy. Wówczas grupa 
dochodzi do świadomości i do wolności wewnętrznej, która polega 
na ograniczeniu władzy rządu, na ustaleniu równowagi między rzą­
dzącymi a rządzonymi. Z tej teorji wynika nowe określenie sto­
sunku prawnego między osobą prawa publicznego a jej organami. 

Doskonale, bardzo jasno przedstawiony jest rozwój sporów 
administracyjnych, podstaw sądownictwa administracyjnego fran­
cuskiego, ewolucji, jaką przebyły rozmaite formy zażaleń na akty 
administracyjne i tendencje, które uwidoczniły się na podstawie 
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orzecznictwa Rady Staniu w rozszerzeniu możności zaskarżania 
działalności administracyjnej zarówno w dziedzinie unieważniania 
decyzji organów administracyjnych z powodu przekroczenia władzy, 
jak i w dziedzinie praw podmiotowych do odszkodowań z. powodu 
działalności administracji. 

Do najlepszych również rozdziałów należy przedstawienie po­
łożenia prawnego urzędników według najnowszej jurysprudencji 
francuskiej, tudzież rozwoju instytucji własności publicznej. 

Prof. B o h d a n W a s i u t y ń s k i (Poznań ). 
A d m i n i s t r a c j a wraz z krótkim zarysem nauki o państwie, War­

szawa, 1921, 120 m. 
J e l l i n e k J e r z y , Ogólna nauka o państwie, księga pierwsza: Badania 

wstępne, z 3-go wyd. niem. przełożył Prof. Dr. Peret iatkowicz, 
Warszawa, 1921, str. 131, Hoesick. 

K u m a n i e c k i , EC. Prof. D r . , Ustrój gminy wiejskiej w Polsce, 
Kraków, 1920, Spółka Wydawnicza . 

Polniaszek, Fr., O ustroju pańs twa polskiego, 1921, mar. 14. 
S t a r z y ń s k i S t a n i s ł a w , Obywate l s two pańs twa polskiego, Kra­

ków. 1921, str. 48, Spółka Wydawnicza. 
Ustawa o policji państwowej z dn. 24 lipca 1919 r. Pytania i odpo­

wiedzi. Warszawa. 1921, str. 174, Hoesick. 
Z a r y s nauki o państwie i prawa administracyjnego, pytania i odpo­

wiedzi dla użytku szkół policji państwowej , Warszawa, 1921, 
str. 43. 

A r l e s F., La responsabil ité pénale des Ministres dans le droit français, 
Montpellier, 1920. 

Ashley P e r c y , Le pouvoir central e t le pouvoirs locaux (Angleterre, 
France, Priasse, Etats-Unis) , trad, française par Louis Mart in avec 
une préface de 1' auteur, Par i s , 1291, str. 360, Giard. 

B a r t h é l é m y H., Tra i té élémentaire d e droit administratif, Par i s , 
1921, str. 1092, Rousseau. 

B i b i é M., Situation juridique des voies ferrées d ' interét général con­
cédées, Bordeaux, 1919, str. 129, Cadoret . 

B o n n e t P i e r r e . Les réquisit ions e n P r a n c e e t dans les pays alliés, 
Paris, 1919, str. 133. 

B r u n e t R e n é , La const i tut ion al lemande du n août 1919, préface 
par Joseph Barthélémy, Par is , 1921, str. 364, Payot . 

C a r l e de M a l b e r g R. , Contr ibut ion à la théorie générale de 1 ' Etat , 
Spécialement d'après les données fournies par le Droi t Const i tu­
tionnel français, Tome I, 50 fr. 

C a v a r é ' L., Les recours de l ' adminis t rat ion devant le juge, Toulouse , 
1920. 

C h o w , S. K., Le contrôle parlementaire de la polit ique é t rangère en 
Angleterre , en France et aux Eta t s -Unis , Par is , 1920, str. 326. 

C h a s t e n e t J . G., Du Sénat const i tué en cour de just ice, Par i s , 1919, 
str. 171. 

D e g l a i r e , J., La notion juridique du dommage de guerre, Par i s , 1920. 
D u f o u r m a n t e l l e R o g e r , L a Force Majeure dans les contra ts 

civils ou commerciaux et dans les marchés administratifs , Par i s , 
1920, Giard. -

31 
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L o c a r d Ed m., La police, ce qu'elle est, ce qu'elle devrait être, Par i s , 
1919, Payo t . 

L e y r e t H e n r i , Le Gouvernement e t l e Par lament , Par i s , 1919, str. 115, 
Alcan. 

N i l b o i s , L ' Impeachmen t aux Eta t s -Unis , Par i s , 1920, str. 150. 
P l a i t H e n r i , L ' E t a t de siège e t l a restr ict ion des libertés indivi­

duelles pendant la guerre (1914—1919), Par is , 1920, str. 96. 
R a d o u a n t J., Du cas fortuit et de la force majeure, Par is , 1920, 15 fr. 
R e g l a d e M., De la nature juridique de l ' acte d' association, Bordeaux, 

1920. 
R o g n o n i , Le S ta tu t légale de 1' Eglise en France , Par i s , 1920, str. 121. 
V i c h n i a c M a r c , L e régime soviétiste, E tude juridique e t politique, 

Par i s , 1920, str. 103 
W i n i a r s k i B o h d a n , Les Ins t i tu t ions Pol i t iques e n Pologne a u X I X 

siècle, Pa r i s , 1921, str. 271, Picar t 

B r a i l s f o r d H e n r i N o e l , T h e russian worker 's republic, London, 
1920, str. 206. 

D i c e y A l b e r t V . and Rober t S . Rait , T h o u g h t s on the Union bet­
ween England and Scott land, London, 1920. 

D u n n i n g W i l l i a m A r c h i b a l d , A his tory o f political theories 
from Rousseau to Spencer, London, 1920. 

G o d d a r d J o h n Leybourn , A treat ise on the law casements , 8 Edit ion, 
1920, str. 592. 

M a c D o n a g h M i c h a e l , T h e Pagean t o f Par l iament , T w o Volumes, 
London, 1920, s t r . 493 

M a s t e r m a n C. F. G., H o w England is governed, London, 1920, 
str. 265. 

M u r r a y G i l b e r t , T h e P rob lem o f Fore ign Policy, London, 1920. 
O ' B r i e n G e o r g e , Labour Organisa t ion, London, 1920, str. 182. 
S e a l H o r a c e S a m u e l , T h e Sta te , t rue and false, with further con­

sideration concerning Sovereignty, London , 1920. 
S w a n e y W. B., Safeguards of l iberty or L iber ty protected by laws, 

New-York , str. 210. 
T h e A d m i n i s t r a t i o n o f Ireland, London, 1920, str. 468. 
W a r r e n B . H u n t i n g , T h e obligation o f cont rac ts clause o f the Uni ­

ted States Const i tut ions , Bal t imore, 1919, str. 122. 
W o o d K i n g s l e y S i r , The law and practice with regard t o housing 

in England and Wales , London, 1920, str. 769. 

A n s c h ü t z G e r h . , Die Verfassung des deutschen Reiches v . 11. 8 . 
1919, Berlin, Stilke, mar . 24. 

A p e l t W. D., Der verwal tungsrecht l iche Ver t r ag , Leipzig, Meiner. 
B a l l K u r t , Einführung i n das Steuerrecht , Mannheim, Bensheimer. 
B o e h m M a x H i l b e r t D r . , Kleines polit isches Wör te rbuch , Leipzig, 

1920, str. 80. 
D o c h o w F r a n z , Reichswir tschaf ts ra t und Reichswirtschaftsgericht , 

Berlin, Spaeth, mar. 6. 
E c k a r d P a u l , Das internat ionale Arbei ts recht i m Friedensver t rage, 

str. 133. 
F r i e d r i c h s K a r l , Verwal tungsrechtspf lege, Bd. I , Berlin, Heymann . 
G i e s e F r i e d r . und Volkmann Erns t , Die preussische Verfassung vom 

30. 11. 1920, Berlin, Heymann , mar. 18. 
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G o e r r i g F r a n z , D a s Arbei tsrecht des neuen Deutschland, Buch 2 : 
Die Rechte des Arbei tsgebers im neuen Deutschland, 2. verb. Aufl., 
Bonn, Georgi. 

H a n d b u c h d e r P o l i t i k , 3 . Aufl., Bd. 3 , Berlin, 1921, Rothschi ld. 
H e i l f r o n E d . P r o f . D r . , Die rechtl iche Behandlung der Kriegs­

schäden, Berlin, 1918, str. 469, Bensheimer. 
H i r s c h b e r g M a x D r . , Bolschewismus, eine krit ische U n t e r s u c h u n g 

über die amtlichen Veröffentlichungen der russischen Sowjet­
republik, München, 1920, str. 107. 

J e l l i n e k G e o r g , Die E r k l ä r u n g der Menschen- und Bürgerrechte , 
3. Aufl., unter Verwertung des handschrift l ichen Nachlasses durch­
gesehen und ergänzt von W a l t e r Jellinek, München, 1919, D u n c k e r . 

K e l s e n H a n s D r . P r o f . , Sozialismus und Staat, Eine U n t e r s u c h u n g 
der politischen Theor ie des Marxi smus, Leipzig, 1920, str. 129. 

L a b a n d P a u l , Deutsches Reichss taatsrecht , 7 . Aufl. nach dem T o d e 
des Verfassers bearbeitet von O t t o Mayer, Tübingen, 1919, str. 488, 
Mohr. 

L e n z F r i e d r . , Staat und Marxi smus, S tut tgar t , Cotta, mar. 16. 
N u s s b a u m A r t h . , D a s neue Wir t schaf t s recht , Berlin, Springer. 
N a w i a s k y H a n s P r o f . D r . , Die Grundgedanken der Reichsverfas­

sung, München, 1920, str. 164, Duncker . 
O e s c h e y R u d o l f D r . , Verfassungsurkunde des Fre i s taa tes Bayern 

v. 14. Aug. 1919, T e x t a u s g a b e mit Einle i tung und Sachverzeichnis, 
München, 1919, str. 36, Beck. 

P o t t h o f H e i n z , W ö r t e r b u c h des Arbei tsrechts, S tut tgar t , H a s s . 
R e i e r O t t o D r . , Sozial is ierungsgesetze, Berlin, 1920, str . 214, W a l t e r 

de Gruyter . 
S c h r ö r s H e i n r i c h D r . P r o f . , Kathol i sche Staatsauffassung, 

Kirche und Staat nach den prinzipiellen Grundlagen dargestel l t , 
Freiburg, 1919, str. 102, H e r d e r . 

S ä g m ü l l e r J o h . B a p t i s t P r o f . D r . , D e r rechtl iche Begriff der 
T r e n n u n g von Kirche und Staat, Rot tenburg , 1919, str. 36. 

S c h m i t t m a n n D r . , Prof. der Sozialpolitik a n der Univers i tä t Köln, 
Die deutsche Sozialvers icherung nach dem Kriege, 2. Aufl., Düssel­
dorf, 1920, str. 101, S c h w a m m . 

S c h o l l e n b e r g e r J., D a s Bundess taa t s recht der Schweiz, 2 . unter 
Mitw. v. O t t o Zoller umgearbei tete Aufl., Berlin, Springer. 

S t a a t s h a n d b u c h f . d. F r e i s t a a t Sachsen, Bearb. nach d. Stande 
v. Anf. J a n u a r 1921 i. d. Staatskanzlei, Dresden, Heinrich, mar. 31. 

S t i e r - S o m l o F r i t z P r o f . D r . , Die Verfassung des D e u t s c h e n 
Reiches vom. II. August 1919, Ein sys temat ischer Ueberblick, 
2. ergänzte und verbesserte Auflage, Bonn, 1920, str. 208, Marcus . 

V e r f a s s u n g d e s D e u t s c h e n R e i c h e s v o m I I . August 1919, 
Taschenausgabe, er läutert von Dr. F. Giese, Prof. an der Uniwer-
sität Frankfurt , Berlin, 1919, str. 483, Heynrann. 

2. Prawo karne. 
K r z y m u s k i E d m u n d Prof. Dr. System prawa karnego ze 

stanowiska nauki i trzech kodeksów, obowiązujących w Polsce. 
Część ogólna. Kraków. 1921. 
Książka ta opiera się w głównym zrębie wywodów nauko­

wych, które w sobie mieści, na poprzednich pracach autora, miano-
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wicie na „Wykładzie prawa karnego ze stanowiska nauki i prawa 
austrj." (trzy wydania, ostatnie.z r. 1911) oraz na „Zarysie ogól­
nych instytucyj prawa karnego" (1918). Ze względu na to, że war­
tość naukowa i pedagogiczna tych prac poprzednich, będących pod­
stawą pracy obecnie wydanej, jest ogólnie znaną, (wystarczy 
.wspomnieć o recenzjach w prasie prawniczej polskiej i obcej i wska­
zać na znaczną liczbę wydań „Wykładu", wywołaną zapotrzebowa­
niem książki do celów nauki oraz praktyki w urzędach), byłoby 
zbytecznem stwierdzać, że te same zalety i walory ma „System" 
obecnie wydany. Natomiast należy zająć się kwestią, na czem po­
lega -rozszerzanie i pogłębienie obecnego opracowania w stosunku 
do opracowań poprzednich. W jednym kierunku dokonał autor roz­
szerzenia przez to, że objął swym „Systemem" całość terytorialną 
Państwa Polskiego, przyczem nie zadowolił się samem ujęciem 
przepisów ustawowych obowiązujących w b. zaborze pruskim oraz 
w b. zaborze rosyjskim w systematyczne ramy swego podręcznika, 
lecz wszędzie stosuje krytyczną metodę naukową, uwzględniając 
w równej mierze ustawę, jak stan nauki (np. str. 274 in fine), a nadto 
sięga do oryginalnego tekstu ustawy, nie poprzestając, o ile idzie 
o ustawę rosyjską, ani na polskiem wydaniu urzędowem ani na 
tłómaczeniu we wydaniu Mogilnickiego — Pappaporta, i na pod­
stawie tak dokładnego zbadania tekstu czyni swoje uwagi (str. 179). 
To jeden kierunek pracy. Drugi kierunek jest równocześnie roz­
szerzeniem i pogłębieniem opracowania. Już w przedmowie do 
„Zarysu ogólnych instytucyj", wydanego z końcem października 
1918, zatem w chwili dla urodzin naszej państwowości przełomowej, 
zaznacza autor, że konstrukcje naukowe części ogólnej mają słu­
żyć za podstawę i drogowskaz dla wszystkich prac (kodyfikacyjnych. 
Otóż ten pogląd działał jako wybitny czynnik twórczy przy obce-, 
nem opracowaniu przedmiotu. Ilekroć idzie o problem, wywołujący 
rozbieżność poglądów, autor daje jak najszersze (i szersze aniżeli 
w poprzednich opracowaniach) przedstawienie stanu nauki, zestawia 
walczące ze sobą poglądy i ocenia użyte z jednej i z drugiej strony 
argumenty. Przez to materjał rozszerzył (np. w nauce o udziale 
w przestępstwie, przedstawiając poglądy Fojuickiego, Nicoladoniego 
i Getza oraz odnośną konstrukcję kodeksu norweskiego), oraz po­
głębił, (bo silnej i wszechstronniej zestawił rozbieżne poglądy 
i uwypuklił konsekwencje wynikające z przyjęcia tej lub innej kon­
strukcji). Dzięki temu daje książka wyczerpujący materjał infor­
macyjny dla zagadnień aktualnych. Widoczna jest tendencja au­
tora, aby tym właśnie zagadnieniom poświęcić więcej miejsca, 
uwagi i światła. Okazuje się to zarówno ze wspomnianego już 
przedstawienia problemu udziału w przestępstwie (akcesoryjność 
czy samodzielność), jak z umieszczonych na końcu dzieła „Wywo­
dów dodatkowych". Charakterystyczne są i mówią za siebie ty-
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tuły poszczególnych rozdziałów tych „wywodów". Są one: 1. Kry­
minologia a nauka prawa karnego; (autor zaznacza w przedmowie, 
że do tego wywodu przywiązuje szczególne znaczenie dydaktyczne 
w kwestji rozróżniania materyi, stanowiących temat nauki prawa 
karnego, od materyj należących do systemu innych działów kry­
minologii); 2. Bezprawie i przestępstwo; 3. Kara a środki ochronne; 
4. Kara i środki ochronne w odniesieniu do nieletnich. Widać z ty­
tułów, że autor idzie naprzeciw problemów chwili i baczną na nie 
zwraca uwagę, a żadnego nie pomija. 

Nie można ani powiedzie ani nawet: w przybliżeniu oznaczyć, 
jak długo zatrzymają jeszcze w Polsce moc obowiązującą ustawy 
karne dzielnicowe, Stan obecny jest niejednokrotnie utrudnieniem 
wymiaru sprawiedliwości;, a niewątpliwie i zawsze dotkliwem utru­
dnieniem nauki prawa dla uczącej się młodzieży. Podręcznik, mający 
wartość naukową i dydaktyczną, może przyczynić się do złagodzenia 
tych ujemnych stron chwili obecnej j wykazać raz jeszcze praw­
dziwość włoskiego przysłowia, które powiada, że un buono libro 
è un buono amico. 

R a p p a p o r t E m i l S t a n i s ł a w Dr., sędzia Sądu Najwyższ. 
- Rys zasad prawa karnego materialnego w świetle ustaw kar­

nych tymczasowo obowiązujących w okręgach Sądów Ape­
lacyjnych Warszawskiego i Lubelskiego oraz na obszarze 
Ziem Wschodnich z uwzględnieniem, najważniejszych artyku­
łów K. K. i najważniejszych tez z orzeczeń Sądu Najwyższego. 
Warszawa. 1920. 
Autor zaznacza w przedmowie, że czyniąc zadość wyraża­

nym wielokrotnie życzeniom słuchaczy. Wolniej Wszechnicy Pol­
skiej ogłasza drukiem streszczenie swego kursu dogmatyki prawa 
karnego materialnego i że ma przytem wyłącznie na widoku zadania 
natury praktycznej: dydaktycznej i informacyjnej; w szczególności 
ułatwienie zarówno słuchaczom prawa i umiejętności politycznych, 
jak. i szerszym kołom urzędniczym i społecznym poznania podsta­
wowych instytucyj i przepisów prawa karnego. Cel zamierzony 
autor w zupełności osiągnął. Po przedstawieniu pojęć wstępnych 
daje systematyczny wykład części ogólnej, a następnie przegląd 
(z istoty rzeczy jak najogólniejszy, jak autor zaznacza), działowi 
części szczegółowej K. K. Praktyczną wartość wydawnictwa pod­
noszą w bardzo znacznym stopniu: umieszczenie najważniejszych 
postanowień kodeksu w dosłowmem ustawowem brzmieniu, przez 
co zbędnem się staje równoczesne używanie samej ustawy, poda­
nie w przypisach najważniejszych tez z orzeczeń Sądu Najw. oraz 
ułożenie celowo zestawionych pytań egzaminacyjnych, wreszcie 
dokładne skorowidze (jeden przedmiotowy, a drugi artykułowy do 
KK. do przepisów przech. oraz do poszczególnych ustaw i dekretów). 
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T e n ż e . Uprawnienia karne władz administracyjnych. Poznań. 
1921. („Ruch prawm. i ekon." Nr. 2). 
Autor przedstawia rozbieżność poglądów ujawnioną we Wy­

dziale Karnym Komisji Kodyfikacyjnej co do kwestji, czy i w jakim 
zakresie powinno istnieć orzecznictwo karmie władz administracyj­
nych. Nawiązując do dwóch poglądów biegunowo sprzecznych, 
z których jeden wypowiada się za stworzeniem osobnej ustawy 
karnej policyjnej, a drugi) głosi zasadę, że kodeks karny powinien 
ogarnąć w s z y s t k i e czyny karygodne w tem rozumieniu, że 
żadne skazanie na karę nie może nastąpić inaczej, jak tylko na pod­
stawie przepisów kodeksu karnego, proponuje autor konstrukcję 
pośrednią, kompromisową, według której wszystkie czyny karygo­
dne, zagrożone karami pozbawienia wolności, choćby w postaci 
krótkoterminowego aresztu, należy zawrzeć w ogólnym (sądowym) 
kodeksie karnym, a władzom administracyjnym można i należy 
pozostawić wszelkie zagrożone nieznaczną karą pieniężną drobne 
wykroczenia przeciwko zakazom lub nakazom ustawy albo upraw­
nionym rozporządzeniom lub zarządzeniom władz rządowych lub 
samorządowych. 

U s t a w a karna b. d z i e l n i c y p r u s k i e j . Wydanie II. 
Opracował i uzupełnił najnowszemi ustawami Juliusz Kałuż-
niacki, Prezes Senatu Sądu Apelacyjnego w Poznaniu. Po­
znań. 1921. 
Z chwilą przejęcia sądownictwa w b. dzielnicy pruskiej w ręce 

polskich sędziów i rozpoczęcia na Uniwersytecie Poznańskim wy­
kładów prawa karnego wystąpiła nagląca potrzeba, aby sędziemu 
i studentowi prawa dać polski tekst ustawy karnej. Potrzebę tę 
zaspokoiło I. wydanie tłómaczenia ustawy, które wyszło z druku 
z początkiem r. 1920. Jest ono rezultatem- usilnej pracy tłumacza, 
której miarę dopiero wówczas można należycie ocenić, jeżeli się 
zważy prawie zupełny brak słownictwa prawniczego w tutejszej 
dzielnicy, (będący konsekwencją zupełnego wyparcia języka pol­
skiego ze wszystkich gałęzi życia publicznego przez rząd zaborczy), 
znaczną liczbę użytych w ustawie wyrażeń o specjalnie technicz-
nem znaczeniu np. dotyczących żeglugi, których właściwe oddanie 
w języku polskim może nastąpić albo przez próbę, stworzenia no­
wego wyrazu albo przez sięgnięcie do języka staropolskiego lub 
gwary ludowej, a wreszcie jeżeli się zważy konieczny pośpiech 
pracy, który nakazywał unikać wszelkiej przewłoki i ograniczyć 
się jedynie do przekładu samej ustawy karnej. Rychłe ukazanie 
się pierwszego przekładu ułatwiło wymiar sprawiedliwości w ję­
zyku polskim i dało podstawę do dalszej pracy w kierunku rozwoju 
słownictwa prawniczego. Na tem polega zasługa tłómacza pierw­
szego wydania, za którą należy mu się szczera wdzięczność i po-
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dzięka oraz uznanie. Drugie wydanie, które obecnie się ukazało, 
dokonane jest przez p. Kałużniackiego i zdąża do tego, aby w tekś­
cie ustawy zastąpić jedno lub drugie wyrażenie innem, które na­
sunęło się prawnikom praktycznym przy wykonywaniu zawodu, 
albo nawiązać do wyrażeń przyjętych w polskiej nauce prawa lub 
mających już prawo obywatelstwa w innych dzielnicach i tą drogą 
budować pomost do jednolitej polskiej terminologii prawniczej, nad­
to aby uwzględnić w tekście ustawy zmiany dokonane ustawą 
z 18. 3. 1921. (dotyczącą zmiany przepisów o wymiarze grzywien, 
nawiązek i wynagrodnego w tutejszej dzielnicy; Dz. Ust. Nr. 31 
poz. 181), aby wprowadzić w tekście ustawy zmiany, wynikające 
ze zmienionych warunków politycznych jako następstwo połącze­
nia ziem tutejszej dzielnicy z Rzecząpospolitą Polską, następnie aby 
objąć rozporządzenia Komisariatu Naczelnej Rady Ludowej oraz te 
wszystkie ustawy, wydane przez władze polskie, które albo miesz­
czą w sobie postanowienia karne (np. ustawa z 18. 3. 1921. Dz. Ust. 
Nr. 30. poz. 177 o zwalczaniu przestępstw z chęci zysku popełnio­
nych przez urzędników) albo dotyczą materyj związanych z prawem 
karnem (np. przepisy dotyczące nietykalności poselskiej), wreszcie 
aby we wstępie dać historyczny zarys źródeł prawa karnego obo­
wiązującego sukcesywnie od chwili usunięcia władz niemieckich do 
chwili obecnej. Jak z tego widać, daje II. wydanie bogate 
pomnożenie treści i pierwszorzędny materiał informacyjny. 
O ile chodzi o zmiany słownictwa, ograniczę się do wy­
mienienia kilku przykładów. „Popieranie i ukrywanie prze­
stępstwa" (nagłówek rozdziału dwudziestego pierwszego) zastą­
piono przez „poplecznictwo i paserstwo", „wszemgrożące zbrodnie 
i występki" (nagłówek rozdziału dwudziestego siódmego) przez 
„zbrodnie i występki grożące ogółowli", „wyzysk karalny" („straf­
barer Eigennutz" w nagłówku rozdziału dwudziestego piątego) 
przez „chciwość karalną", „kartelusznik" (przy pojedynku) przez 
„zastępca wyzywającego" (§ 204) Md. W układzie i ugrupowaniu 
wyrazów w poszczególnych ustępach widoczna jest tendencja, aby 
unikać niejasności mogących wyniknąć z oddziaływania niemie­
ckiej budowy tekstu na polski przekład, nadto zastąpiono we wielu 
miejscach szósty przypadek przez określenia lub zwroty przyim-
kowe (np. „za pomocą" lub „przez"), co pozwoliło uniknąć niejedno­
krotnie nagromadzenia bezpośrednio po sobie (bez wstawek przy-
imkowych) kilku przypadków w jednem zdaniu i odciążyć przez 
to konstrukcję. Jeżeli wspominam o pewnych wyrażeniach obecnie 
przez inne zastąpionych oraz o pewnych niejasnościach konstrukcji 
pierwszego przekładu, nie czynię tego, aby formułować zarzut prze­
ciw tłumaczowi pierwszego wydania, (bo łatwiej ex post krytyko­
wać, niż tworzyć w trudzie i poczuciu odpowiedzialności), lecz wi-
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dzę w zmianach obecnie dokonanych dalszy rozwój na podstawie 
pracy pierwszego tłumacza. 

Ponieważ Ministerstwo b. dzielnicy pruskiej poleciło sądom 
i prokuratorom używanie słownictwa, ustalonego w. obecnym prze­
kładzie, nastąpi tą drogą ważne dla praktyki ujednostajnienie ter­
minologii, o. które w tutejszej dzielnicy tem więcej starać się na­
leży, że materiał sędziowski pochodzi z trzech dzielnic i używał 
w znacznej części swego składu ilościowego na dotychczasowym, 
odimiennym terenie swojej pracy terminów tutejszej ustawie nie 
odpowiadających, , 

Pracę p. Kałużniackiego należy powstać z radością; jestto 
dalszy krok na drodze drogiej nam wszystkim budowy i utrwalania 
naszego własnego porządku prawnego w naszem Państwie, 

Dr. J ó z e f J a n B o s s o w s k i (Poznan). 
M a k o w s k i W., K o d e k s karny wojskowy z dodaniem ustaw i prze­

pisów przechodnich i uzupełniających oraz komentarza, Warszawa, 
1921. 

P r a w o k a r n e , Część ogólna, n a podstawie niemieckiej ustawy karnej 
z r. 1872, Wyd. D e p a r t a m e n t u Sprawiedliwości Minis ters twa byłej 
dzielnicy pruskiej, W a r s z a w a , 1920, str. 116, Hoesick. 

R e i n h o l d J., U s t a w a o zwalczaniu lichwy wojennej, 1921, mar. [92. 
S o n e n b e r g M., P r a k t y c z n y podręcznik dla urzędników kryminalnych, 

W a r s z a w a , 1921, mar. 240. 

C o d e p é n a l d e l a Républ ique d e Chine (second projet revisé), Pekin, 
1920. 

G a r d i k a s C, L'homicide chez les anciens Hellènes e t notamment les 
At t iques , Genève, 1918, Atar . 

K e n n y , Esquisse du Droi t Criminel Anglais , t raduction par A. Pau-
lian, préface par Garçon, Par is , 1921, Giard. 

T c h e r n o f f J., Tra i té de droit pénal financier. En cours de public, 
Par is , 1920. 

V e i l l a r d M., La prost i tut ion étude critique de droit comparé, Noyon, 
1918. 

W a t s o n H o m e r K., Causes o f delinquency among filty negro boys, 
1920, Universi ty of Southern California. 

E n c y c l o p e d i a d e l d i r i t t o p é n a l e i t a l i a n o , raccolta d i m o 
nografie già a cura del E. Pessina, Milano, 1920, Società éditrice. 

L u c c h i n i L. Elementi di procedura penale, 4 edizione interarnente 
l iveduta e ampliata, Firenze, 1920, Barbera. 

M e l o n i G., La colpa pénale e la colpa civila, rappor t i e distinzioni, 
Tor ino , 1920, Unione tipografico-editrice. 

A l s b e r g M. D r . , Preis treibereis trafrecht , 6 . neubcarb. und vermehr te 
Aufl., Berlin, 1920, str. 387, Moeser. 

B e l i n g E. D r . , Grundzüge des Strafrechts, 6. Aufl.. Tübingen, 1920, 
str. 131, Mohr . 

D a u d e P. D r . , Das Strafgesetzbuch, München, 1920, str. 551, Müller. 
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E x n e r F. D r., Ueber Gerechtigkeit im Strafmass, Tübingen, 
str. 22. 

E i c h m a n n P r o f . D r . , D a s Strafrecht des Codex iuris canonici, 1920, 
str. 428 

F r a n k R. D r . , Strafrechtl iche Fälle für Uebungen a. Univers i täten 
u. bei Jus t i tzbehörden, 6. Aufl., Giessen, 1920, str. 52, T ö p e l m a n n . 

F r i e d l ä n d e r H u g o , Interessante Kriminalprozesse v . kulturhist . 
Bedeutung, Berlin, 1919. 

Idell W . , W a s Uhren die neueren Theorien über das Wesen der Diszi­
plinarstrafe?, Greifswald, 1920, Adler. 

S a m l o w s k i E., Die Strafrechtstheorie und die Zurechnungs lehre des 
Samuel Pufendorf, Greiswald, 1920, Adler. 

S c h u b a r t G. Dr., Die verleumderische Beleidigung als Verteidigungs­
mittel des Angeklagten im Strafprozess, Berlin, 1920, str. 60, Sack. 

W a s s e r m a n n R . , Wucher , Preis tre iberei und Schleichhandel, Berlin, 
1920, str. 256, Schweitzer. 

W e t z e l A l b r . D r . , Ueber Massenmörder , Ein Bei t rag z u den persönl . 
Verbrechensursachen und zu den Methoden ihrer Erforschung, 
Berlin, 1920, str. 121, Springer. 

W i t t i g K., Der Einfluss des Krieges und der Revolut ion auf die Kri­
minalität der Jugendlichen, Langensalza, Beyer, mar. 5. 

Z u k u n f t d e s S t r a f r e c h t s , Beiträge, herausgeg. v . Dr. F . Dehnow, 
Berlin, 1920, str. 120. 

3. Prawo i proces cywilny. 

Z o l l F r y d e r y k P r o f . Prawa rzeczowe na ziemiach 
polskich. Część I. Warszawa - Kraków (bez daty wydania). 
Nakładem .J. Czarneckiego. 8° str. 116. 
Myśl rzucona i częściowo już dokonana przez prof. Jawor­

skiego wydania dzieła, któreby przedstawiało prawa cywilne obo­
wiązujące na ziemiach polskich znalazła żywy oddźwięk i temu 
przypisać należy, że w stosunkowo tak niedługim czasie po „Prawie 
małżeńskiem'' i „Rodzicach i dzieciach" okazuje się „Prawo rzeczo­
we". Narazie część I. obejmuje wiadomości wstępne o źródłach 
prawa, prawa majątkowe i prawa rzeczowe, rzeczy, posiadanie 
i księgi gruntowe(hipoteczne). Następne części zawierać będą 
własność, prawo budowania na cudzym gruncie, służebności grun­
towe i osobiste (użytkowianie, używanie, mieszkanie) prawo pierw-
szeństwa kupna, ciężary realne, hipotekę, dług gruntowy i rentowy. 

Autor obrał inną metodę przedstawienia przedmiotu niż prof. 
Jaworski. Podczas gdy ten ostatni „najpierw zestawia przepisy 
obowiązujące w trzech dzielnicach, potem je porównywa, wykazuje 
różnice i podobieństwa, łączy w syntezy i kreśli myśli przewodnie" 
to autor „daje najpierw syntezy, ogólne zasady, pojęcia, myśli kie-
rownicze, to, co wspólne w całej Polsce, a potem przedstawia pra-
wo obowiązujące w poszczególnych dzielnicach tylko krótko tak, 
by czytelnika jedynie zorjentować w przedmiocie, a pozostawić mu 
zresztą szczegółowe badania z pomocą źródeł i literatury. I nie-
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wątpliwie, jeżeli chodzi o to „by światu prawniczemu a przede-
wszystkiem uczącym się prawa dać jaknajprędzejj książkę, której 
potrzebę tak się ogólnie odczuwa" druga metoda może lepiej pro­
wadzi do celu. Jako podręcznik służący do zorjentowania się 
w przepisach prawa zwłaszcza przy nadzwyczaj jasnym i przystęp­
nym wykładzie autora ma książka prof. Zolla zalety nieocenione, 
chociaż nie zniewala czytelnika do tak gruntownego i głębokiego po­
znawania przedmiotu, jak to czyni dzieło prof. Jaworskiego. Z pun­
ktu widzenia pedagogicznego ma jednak autor zupełną rację wy­
bierając ten właśnie sposób przedstawienia. Trudno wymagać od 
młodych adeptów prawa, by w ciągu krótkich studjów uniwersy-
teckich zapoznali się gruntownie aż z trzema kodyfikacjami prawa 
cywilnego; z konieczności studjum musi się ograniczyć do ogólnych 
zasad wspólnych wszystkim ustawodawstwom nowoczesnym oraz 
do szczegółowego rozpatrzenia przepisów jednego z systemów 
w Polsce obowiązujących przy tylko dość pobieżnem uwzględnieniu 
innych. Dochodzenie zaś różnic i podobieństw między poszczegól-
nemi kodyfikacjami drogą indukcji, to już praca, przerastająca 
siły uczących się, którzy w tym wypadku najczęściej zgubią się 
w lesie szczegółów nie ogarniając całości. Stąd też i autor, gdy uwa­
ża za wskazane zaznajomić czytelnika ze szczegółowemi kwestjami, 
tam bierze za podstawę jedno prawo, z reguły, austrjackie „dlatego 
że stoi ono w pośrodku między prawami obowiązującemi w dwóch 
innych dzielnicach. Kodeks austrjacki bowiem doktryną swą, pod­
kładem ekonomicznym, społecznym i politycznym, liberalizmem 
przyświecającym jego instytucjom — a nawet techniką legislacyjną 
— jest najbliższym kodeksowi Napoleona; skutkiem zaś zmian ja­
kie w wieku XIX i XX sprowadziły weń liczne późniejsze ustawy, 
a zwłaszcza „nowele", zbliżył się bardzo co do treści do kodeksu 
cyw. niem." Ten plan autora uwydatnił się jednak głównie w roz­
dziale III-cim, gdzie mówi o posiadaniu. Natomiast w rozdziale 
II-gim o rzeczach zmuszony był poprzedzić przedstawienie przepi­
sów poszczególnych ustawodawst w dłuższym wstępem teoretycz­
nym wyjaśniającym stanowisko nowoczesnej doktryny prawa w tej 
kwcstji. Ponieważ najbardziej do niej zbliża się kodeks cyw. nie­
miecki, przeto może praktyczniej byłoby wziąć za punkt wyjścia 
przepisy tej ustawy. Wówczas możnaby wyraźniej, niż to czyni 
autor na str. 64 podkreślić charakterystyczne cechy niektórych 
określeń kod. niem. jak moment obiektywności przy przynależności 
oraz częściowe wyeliminowanie ekonomicznego pojęcia przychodu 
z definicji owoców. W rozdziale tym zamieszcza też autor nader 
trafne uwagi nad ograniczeniami obrotu rzeczami sprowadzonemi 
ustawodawstwem wojennem w ogólności i uchwałami Sejmu ma-
jącemi na celu wprowadzenie reformy rolnej w szczególności (str. 
50 — 53). 
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Rozdział IV. poświęcony jest księgom gruntowym. I tutaj 
znów możeby było lepiej, gdyby się autor zgodnie z zakreślonym 
planem przedstawiając zasady kierujące tej instytucji oparł na pra-
wie austrjackiem lub niemieckiem jako dalej w rozwoju posunię­
tych niż wysuwał na pierwsze miejsce ustawę z r. 1818 obowiązu­
jącą w b. Królestwie, na owe czasy niewątpliwie znamienitą, lecz 
dziś już przestarzałą i której sam autor nie szczędzi słów krytyki. 
Ale jeżeli autorem powodował sentyment, który nakazywał polskiej 
ustawie dać choćby formalne pierwszeństwo, to uczucie to znajdzie 
u czytelnika pełny oddźwięk. 

Rozdział wstępny traktujący o źródłach prawa i rozdział 
pierwszy zawierający „ogólne wiadomości o prawach rzeczowych 
na tle przeglądu praw w znaczeniu podmiotowem" luźnie się tylko 
wiążą z właściwym tematem i w normalnych warunkach raczej 
w części ogólnej znalazłyby odpowiedniejsze miejsce. Ale dzisiaj, 
kiedy z utęsknieniem się czeka na każdą książkę omawiającą cało­
kształt prawa cywilnego w Polsce obowiązującego nikt nie weźmie 
za złe autorowi, iż pomieścił szereg wiadomości dla każdego praw­
nika nader pożytecznych a dotąd jeszcze nigdzie w ten sposób nie 
zebranych, choćby to miało się stać kosztem formalnej jednolitości 
dzieła. Na szczególną uwagę zasługuje zwłaszcza przegląd praw, 
które autor nazywa do rzeczowych podobnemi jako to wodne, gór­
nicze, polowania i rybołóstwa, oraz prawa na dobrach niematerjal­
nych, zestawienie, które doskonale ułatwia orientację z rozlicznych 
dotyczących ustawach obowiązujących w poszczególnych dzielni­
cach. 

Książka prof. Zolla stanowi poważny etap w realizacji dzieła 
zawierającego całość praw cywilnych obowiązujących na ziemiach 
polskich i czyniąc w wysokiej mierze zadość odczuwanym potrze­
bom spotka się z wdzięcznem przyjęciem zarówno ze strony uczą­
cych się jak i uczących. 

Dr . A l f r e d O h a n o w i c z (Poznań). 

Z o l l F r y d e r y k P r o f . Dr . Prawo cywilne w zarysie. Wy­
danie drugie. Warszawa-Kraków (bez daty wydania). Na­
kładem księgarni J, Czerneckiego. 8° str. XIX + 303. 

Jest to drugie wydanie ogłoszonego w r. 1910 „Zarysu prawa 
prywatnego" dla słuchaczów Studjum rolniczego przy Uniwersyte­
cie Jagiellońskim. Obejmuje on głównie zarys przepisów prawa 
prywatnego obowiązującego w Małopolsce (austrjackiego) uwzględ­
niając w nowem wydaniu liczne i doniosłe zmiany wywołane sze­
regiem ustaw wydanych po r. 1910. Ponadto znaczna część ustę­
pów została rozszerzoną i uzupełnioną materjałem źródłowym, tak 
by obecnie podręcznik mógł służyć i prawnikom uczącymi się prawa 
cyw. austr. Nadal zachowane też zostały ustępy orjentujące czy-
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telnika w prawie handlowem i wekslowem i niektórych zasadniczych 
przepisach ordynacji egzekucyjnej. Wreszcie dodał autor zupełnie 
nowe rozdziały mianowicie, o źródłach praw cywilnych obowiązu­
jących w Polsce, ogólne wiadomości o podmiotowych prawach pry­
watnych, o wykładni ustaw prawno-prywatnych oraz rzut oka na 
prawo międzynarodowe i międzydzielnicowe w Polsce. Zwłaszcza 
dwa ostatnie rozdziały są nader cenne, pierwszy ze względu na 
jasne i licznymi przykładami zobrazowane ujęcie trudnych kwestyj 
interpretacji ustaw, drugi z uwagi na umieszczone w nim główne 
zasady uchwalonego przez komisję kodyfikacyjną projektu prawa 
międzynarodowego i rniędzydzielnicowego, którego prof. Zoll jest 
jednym z głównych współtwórców. 

Książka ta powinna się znaleźć w ręku każdego prawnika pol­
skiego, który pragnie w sposób przystępny zaznajomić się z zasa­
dami prawa prywatnego obowiązującego w b. dzielnicy austrjackiej. 
Napisana w sposób zwięzły a przytem bardzo jasny i przejrzysty, 
wydana starannie i opatrzona indeksem rzeczowym stanowi typ 
doskonałego kompendjum dostosowanego do potrzeb chwili, kiedy 
czas zbyt wartkim płynie strumieniem, by przeciętny prawnik prak­
tyczny mógł sobie pozwolić na źródłowe studjum prawodawstwa 
cywilnego innej dzielnicy. 

Dr. A l f r e d O h a n o w i c z (Poznań). 

P e r e t i a t k o w i c z A n t o n i Prof. Dr. „Prąd nowy w pra-
woznawstwie (ustawa a sędzia)"'. Wydanie trzecie, przejrza­
ne i uzupełnione. Poznań. 1921. str. 38, Fiszer i Majewski 
(Wende). 
W ostatnim czasie przycichł spór między tradycyjnym a mo­

dernistycznym poglądem na stosunek sędziego do ustawy. Spór 
ten, dotyczący różnicy w poglądzie na metodę badań prawnocy-
wilnych jest jednak zbyt doniosły, aby mógł umilknąć na czas 
dłuższy. Począwszy od Iheringa, Dernburga, Józefa Kohlera 
i Stammlera w Niemczech, Erlicha w Austrji, Gény'ego i Lamberta 
w Francji a skończywszy na objektywnym Reichlu w Szwajcarji 
i namiętnych pismach polemicznych Fuchsa w Niemczech każdy 
prawie wybitny umysł prawniczy zajmował stanowisko w tej walce 
o podstawowe poglądy na cel i drogę badań prawa cywilnego. 

W sporze tym autor wyżej wspomnianego referatu zajmuje 
umiarkowane stanowisko modernistyczne. Wyjaśniwszy różnicę 
między poglądem tradycyjnym a modernistycznym autor omawia 
genezę modernizmu prawnego i istotne cechy jego a poddawszy 
je ocenie krytycznej uzasadnia naukowo swe stanowisko i formu­
łuje własną tezę. 

Nowe wydanie w porównaniu z dwoma wydaniami poprzed-
niemi nie zawiera istotnych zmian w ogólnymi poglądzie autora. Za-
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wiera jednak tę nowość, że zasadniczą tezę przenosi na teren polski 
i w zastosowaniu do sądownictwa polskiego formułuje ją tak: 

„ W w y p a d k a c h p r z e z u s t a w ę n i e p r z e w i d z i a ­
n y c h w i n i e n s ę d z i a p o l s k i s w o b o d n i e o k r e ś l i ć 
n o r m ę ze w z g l ę d u na p o t r z e b y s p o ł e c z n e na j -
w ł a ś c i w s z ą , u w z g 1 ę d n i a j ą c s t a n o w i s k o w s p ó ł -
c z e s n e g o p o l s k i e g o u s t a w o d a w c y ( m o d e r n a ra­
t io i u r i s ) o r a z p o c z u c i e p r a w n e s p o ł e c z n o - na-
r o d o w e " . 

Praca ta jest nietylko dorobkiem naukowym lecz, zwłaszcza 
w nowej swej szacie, powinna znaleźć się w rękach każdego sędzie­
go polskiego, aby z jednej strony wyrwać go z rutyny sądowej 
państw zaborczych, z drugiej zaś strzec go przed zbyt bezkrytycz-
nem przyjmowaniem wszelkich nowości, tak nieraz wygodnych 
przy wykładni ustaw. W tym właśnie kierunku referat autora 
oddać może polskiemu sądownictwu nader cenne usługi. 

Dr. S t e l m a c h o w s k i (Warszawa). 
D u n i n K., Zasady prawa handlowego, poprzedzone wykładem prawa 

cywilnego oraz ogólnych wiadomości o prawie, do użytku szkół 
handlowych. Warszawa, 1921, mar. 288. 

N a m i t k i e w i c z J., Kodeks handlowy obowiązujący w Królestwie 
Polskiem, wyd. 2-gie, Arct , mar. 200. 

N a m i t k i e w i c z J., Dekret o spółkach z ograniczoną odpowiedzial­
nością, z komentarzami i wzorem statutu, Arct, mar. 200. 

C l u n e t E d o u a r d , L e droit civil al lemand campé e n terre d e F r a n c e , 
Paris , 1920. 

L a b a u r i e J., L ' usurpat ion en matière littéraire e t art ist ique, Par is , 
1919, Boccard. 

L a m b e r t E, L ' enseignement du droi t comparé, sa coopérat ion au 
rapprochement entre la jur isprudence française et la jur isprudence 
anglo-américaine, Paris, 1919, Rousseau. 

L e f e b r e C h a r l e s , La famille en France dans le droit e t les moeurs , 
Paris, 1920. 

L e s m a r i s A., La reprise du cheptel en fin du bail (Dalloz) , Par is , 
1920. 

L é v y E d o u a r d , Tra i té prat ique de l a légit imation des enfants na­
turels simples, incestueux ou adultérins, Par i s , 1919. 

L é v y E d o u a r d , Les t ranscr ipt ions d ' actes de jugement sur les 
registres de l' état civil, Par is , 1919 

P l a i s a n t M., La création art ist ique et li t téraire et le droit, Par is , 1920, 
Rousseau. 

V a l e r y J., Manuel de droit international privé, Par is , 1919, Boccard. 

B e a c h C h a r l e s P., The civil law in America, 1920. 
F r a s e r H u g h , A compendium of the law of tor ts , 1920, str. 287. 
P h i p s o n S i d n e y L., Manuel of the law of evidence, 3 Edit ion, 1920, 

str. 239. 
R o b e r t s J . R . , Stone's Just ice 's Manual Being the Yearly Just ices P rac ­

tice for 1921, 53 Edit ion, London, 1921, str. 1822. 
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S a n d e r s E d g a r S i r , T h e powers and duties o f justices, London, 
1920. 

S h e a r w o o d J . A., Selection of the quest ions at the bar examinat ions 
from 1913—1921, with references to the works in which most of the 
answers can be found, 1921, str. 117. 

W a t t s J . H., Browne and W a t t s ' law and practice in divorce and ma­
tr imonial causes, 9 Edit ion, 1920, 1920, str. 787. 

W y a t t - P a i n e W., Chitty 's Treat i se on the law of contracts , 17 Edi­
tion, 1920, str. 1098. 

R i c c a - B a r b e r i s M., I l carat tere sociale della legislazione civile di 
guerra, R o m a , 1920. 

R i g n a n o E u g e n i o , P a r u n a ir forma socialista del dir i t to succes­
sorale, Bologna, 1920, Zanichelli. 

B o n s c h a b , Reichsgesetze betr. die Erwerbs- und Wirtschaf t sgenos­
senschaften, 3. Aufl. v. R o b . Deumer, München, 1920, Schweitzer. 

E h r e n z w e i g A r m i n , Sys tem des österreichischen allg. Pr iva t rechts , 
6. Aufl., Bd. 2, Hälfte 1: D a s Recht der Schuldverhältnisse, Wien, 
Manz. 

E n n e c e r u s - K i p p - W o l f f , Lehrbuch des bürgerl ichen Rechts, 
Tei l I I , S a c h e n r e c h t , von Prof. D r . Wolff, M a r b u r g , 1920, str . 276. 

F i s c h e r - H e n l e , Bürgerl iches Gesetzbuch, 11. durchgearb. Aufl., be­
sorgt v. O t t o Fischer u. E u g e n Eber t , München, 1920, Beck. 

G e h r i n g P a u l , Elter l . Personengewal t und V e r t r a g nach B . G . B., 
Berlin, 1920, Eber ing . 

G o l d s c h m i d t H a n s , E i g e n t u m und Eigentumstei l rechte i n ihrem 
Verhäl tn i s z. Sozialisierg., M a r b u r g , 1920, Elwer. 

G r ü n b e r g S . D r . , Grundzüge des Wechsel- und Scheckrechts, Wien, 
1920, str. 48, Müller. 

G ü n t h e r E r i c h F r . , Karte l le i n F o r m von rechtsfähigen Vereinen, 
Mannheim. 

H e d e m a n n J u s t u s W i l h e l m , Schuldrecht d . Bürgerl . Gesetz­
buches, Berlin, 1921, mar. 34. 

H e r m e s H a n s , Schiedsspruch und seine Entkrä f t igung nach d . Zivil-
prozess O., Marburg, 1920, Elwer t . 

H e i l f r o n E d . D r . , Grundriss des bürgerl ichen Rechts , I . allg. Teil, 
4. Aufl., Mannheim, 1920, str. 153, Bensheimer. 

J a s t r o w H e r m . , Die Gesetze d . Reiche u . P r e u s s e n über die freiwill. 
Gerichtsbarkeit , 6. Aufl., Berlin, mar. 28. 

K i s c h W . P r o f . D r . , H a n d b u c h des Pr ivatvers icherungsrechts , 2 . Bd., 
Die L e h r e von der Versicherungsgefahr, München, 1920, str. 602, 
Schweitzer. 

L i t t h a u e r - M o s s e , Handelsgesetzbuch, 16. Auflage, Berlin, 1920, 
str. 603. 

M e y e r K . D r . , Die K o n k u r s o r d n u n g und ergänzende Gesetze, Mün­
chen, 1920, str. 603, Schweitzer. 

N i p p e r d a y H a n s C a r l , K o n t r a h i e r u n g s z w a n g u . diktierter Vertr., 
Jena, 1920, Fischer. 

P l a n c k s K o m m e n t a r zum Bürgerl ichen Gesetzbuch, 3 . Bd.: Sachen­
recht, bearbeitet von d. Reichsger ichtsräten B r o d m a n n u. Strecker, 
4. Aufl., Berlin, 1920, str. 1464. 

S c h e i c h e r W a l t e r , D . Haftg. des Staates f . Eingriffe i n Privat­
rechte. Leipzig. 1920, Rossberg . 
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S c h l i n g E m i l Dr., Sammlung v. Fällen aus d. Handelsrecht, Wech­
selrecht u. Vers.-Recht, 5. Aufl., Leipzig, 1920, str. 121. 

S t e i n F r d r . Dr., Grundriss des Zivilprocessrechts, Tübingen, 1920, 
str. 160, Mohr. 

W a n d e l t H a n s Dr., Das gesamte Recht des Deutschen Reiches in 
Frage und Antwort, Berlin, 1920, Sack. 

W e i s s l e r A d o l f , Recht und Rechtsanwalt, Berlin, 1920, Heymann. 

4. Prawo międzynarodowe. 
J u l j a n M a k o w s k i , Związki państw, Warszawa, 1918, str. 32. 

Zarys prawa wyborczego, 1918; Ustrój konstytucyjny Stanów 
Zjednoczonych, 1918; O konsulach i konsulatach, 1918, str. 48; 
Prawo międzynarodowe, 1919, str. 655; Międzynarodowa or­
ganizacja pracy (Przegląd dyplomatyczny 1919). 
Naukę o związkach państw uważa p. Makowski za temat le­

żący na pograniczu prawa państwowego i międzynarodowego. Po­
jęciem ogólnem, będącem punktem stycznym tych dwu dyscyplin 
prawniczych jest definicja państwa, które autor uważa za „subor-
dynacyjnie zorganizowaną korporację terytorjalną, mającą na celu 
władzę najwyższą, od nikogo niezależną". Stosunki faktyczne 
w dziedzinie międzynarodowej wykazują „stale następujące zja­
wiska wzajemnego ciążenia do siebie poszczególnych organizmów 
państwowych". Na tem podłożu powstają związki państw najroz-
maitszej doniosłości, stosownie do treści i napięcia wspomnianej 
już grawitacji międzypaństwowej. 

Ze stanowiska prawa międzynarodowego związki państw 
dzieli p. Makowski na dwie grupy: takie związki państw, w których 
państwa związkowe występują na zewnątrz jako podmioty odrębne 
i takie, w których związki państw występują na zewnątrz jako od­
rębny podmiot, te ostatnie stanowią właściwe państwa związkowe. 

Związki państwowe dzieli p. Makowski na: 1) przyjazne po­
rozumienia (ententes cordiales'), 2) przymierza (alliances) odporne, 
zaczepno-odporne, subsydjarne, gospodarcze zaczepno-odporne, 
3) unje osobiste, 4) konfederacje i unje celne typu konfederacji (jak 
Stany gen. holend. od 1580 do 1795, Fürstembund z r. 1785, Stany 
Zjedn. do r. 1787, Zw. Szwajc. do r. 1848, Rzesza Niem, do r. 1866 
i Austrja i Węgry). Państwa związkowe dzieli autor na: 1) unje 
realne typu federalnego, 2) konfederacje. Z powyższego widnieje, 
iż pojęcie unji realnej różniczkuje p. Manowski na dwa typy unji 
realnej typu konfederacyjnego i typu federalnego, wskazując 
jako na przykład typu pierwszego na Austro - Węgry, na 
Szwecję - Norwegję jako przykład typu drugiego. Podobne 
odróżnienie nasuwa wątpliwości ze względu na to, iż 
w pierwszym, jak w drugim wypadku mamy do czynienia 
z reprezentowaniem przez wspomniane ustroje polityczne osobnego 
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podmiotu międzynarodowego, wszak zarówno Austro-Węgry, jak 
Szwecja-Norwegja stanowiły jednolity podmiot w stosunkach praw­
nych międzynarodowych, powołały wspólne przedstawicielstwo dy­
plomatyczne i dowództwo wojskowe. Sądziłbym więc z tego wzglę­
du, że nie jest uzasadnionem czynienie powyższej różnicy między 
„unją realną typu konfed." i „unją realną typu feder.", iż obie nale­
żałoby raczej umieścić w wspólnej kategorji „unij realnych" w dziale 
państw związkowych. 

W końcu swej analizy organizacyj, wynikłych z „grawitacji 
międzynarodowej" zamieszcza p. Makowski jako dział III „państwa 
zróżniczkowane", zaliczając do nich „fragmenty państwowe" zgod­
nie z terminologją wynalezioną przez Jellinka oraz prowincje sa­
morządowe. Jako przykład powyższych podaje autor Chorwację, 
Finlandię i Król. Polskie, przykładów drugiego rodzaju nie podaje, 
uważać by więc można, iż ma na myśli prowincje autonomiczne 
naprz. Austrji, być może nawet organizacje ziemskie dawnej Rosji. 
Umieszczenie fragmentów oraz prowincyj samorządowych, szcze­
gólnie tych ostatnich w szeregu objawów grawitacyj międzynaro­
dowych o tyle wydaje mi się nieszczęśliwem, iż w tym ostatnim 
wypadku mamy do czynienia z objawami natury wewnętrzno pań­
stwowej, a nie właściwie międzynarodowej. Samorząd jako taki 
nie jest przeciwieństwem organizacji wewnętrzno-państwowej 
lecz jej dopełnieniem i według dosyć rozpowszechnionej 
teorji wyrazem działalności państwa tylko w innym trybie postę-
p o w a n i a (teorja ta znalazła swój wyraz naprz. w organizacji 
ziemstw rosyjskich, funkcjonariuszom których przysługiwały pra­
wa urzędników państwowych). 

W broszurce „Ustrój konstytucyjny Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej" przedstawia autor budowę prawno-polityczną 
Stanów", podkreślając, iż „linja demarkacyjna" pomiędzy Rządem 
Centralnym Stanów a rządami poszczególnych Stanów powoli się 
zaciera na korzyść Rządu Centralnego. „Jest to więc rząd roz­
dwojony, a nie dualistyczny". 

„Zarys prawa wyborczego" jest pracą informacyjną, mającą 
na celu, zaznajomienie społeczeństwa polskiego w przededniu życia 
konstytucyjnego z; zasadami prawa wyborczego z podaniem przy 
kwestiach spornych argumentów za i przeciw, zaczerpniętych 
z praktyki państw Zachodniej Europy. 

Broszura p. t. „O konsulach i konsulatach" stanowi część wiel-
kliej, później wydanej całości pod nazwą „Prawo międzynarodowe", 
łącznie więc z całym systemem prawa międzynarodowego, wyło­
żonym przez p. Makowskiego we wspomnianem dziele, rozpatry­
waną być winna. 

Bardzo ciekawym jest artykuł p. t. „Międzynarodowa orga­
nizacja, pracy", umieszczony w Nr. 15 „Przeglądu dyplomatycz-
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nego". Po krótkiem przedstawieniu historii usiłowań stworzenia 
międzynarodowej organizacji pracy, poczynając od noty z d. 15 
marca 1889 r., którą Szwajcarska Rada Związkowa zwróciła się do 
rządów z propozycją wzięcia udziału w konferencji w Bernie celem 
ustanowienia przymusowego święcenia niedzieli oraz, nad ustawo-
wem ograniczeniem pracy dzieci i kobiet w fabrykach, oraz od kon­
kurującej z, nią inicjatywy cesarza 'Wilhelma z: P. 1890, przechodzi 
autor do nakreślenia podstaw współczesnej organizacji pracy, jak 
ją stworzył. Traktat Wersalski i późniejsze akty, będące konsek­
wencją tego Traktatu. Sprawa organizacji pracy nie jest obojętną 
dla stosunków międzynarodowych ze względu na to, iż warunki 
pracy zależne są nie tylko od stosunków, panujących w danym 
kraju, ale również i od stosunków, istniejących w innych krajach. 
Bardzo potrzebna nieraz zmiana w warunkach produkcji, wprowa-
dzona jednostronnie., może narazić dane państwo na upadek danej 
gałęzi produkcji, odgrywa bowiem w tych stosunkach nadzwyczaj 
doniosłą rolę moment konkurencji międzynarodowej. Wszelką istot­
ną poprawę w stosunku pracy do kapitału oprzeć więc należy na 
podstawie międzynarodowej. Wskutek tego Konferencja Pokojowa 
z r. 1919 postanowiła stworzyć w łonie Ligi Narodów taką stałą 
organizację pod, nazwą „Międzynarodowej Organizacji Pracy", or­
ganami której są Ogólna Konferencja, Rada Zarządzająca i Między­
narodowe Biuro Pracy. 

Postanowienia Traktatu Wersalskiego., odnoszące się do mię­
dzynarodowej organizacji pracy, wprowadzają szereg inowacyj 
w zakresie dotychczas obserwowanych zwyczajów międzynaro­
dowych. Każdy delegat, uczestniczący w konferencji pracy glosuje 
indywidualnie, a nie solidarnie z delegacją swego kraju. „Jest to, 
jak słusznie podkreśla p. Makowski, ulegalizowanie teorji walki 
klas, stawiającej interesy grup zawodowych ponad, interesy narodu 
jako całości". Międzynarodowe Biuro Pracy otrzymuje prawo bez­
pośredniego znoszenia się, pomimo właściwych urzędów Spraw Za­
granicznych, z; instytucjami, zakres działania których obejmuje sto­
sunki robotnicze, co wytwarza rodzaj ponadpaństwowej organi­
zacji, konkurującej z organami danego państwa, uprawnionymi do 
administracji stosunków! zagranicznych. Uchwały Konferencji 
Pracy, zapadające konieczną większością 2/3 głosów, mają charak­
ter tylko propozycji ,lub zaleceń, nabierających mocy dopiero po 
uzyskaniu ratyfikacji państw zainteresowanych. 

Najbardziej zastanawiającym jest jednak przepis art. 409 Trak­
tatu Wersalskiego, w myśl którego każdy związek pracodawców 
lub robotników ma prawo wnieść skargę, do Międzynarodowego 
Biura Pracy na każde państwo, a, więc i na własne, że nie zacho­
wuje ono postanowień konwencji. Jest to próbą nadania stowa­
rzyszeniom administracyjno-zawodowym uprawnień podmiotów 
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międzynarodowych, próbą, rozsadzającą dotychczasową konstrukcję 
stosunków międzynarodowych, opartych na podporządkowaniu 
wszelkich ugrupowań wewnętrzno - państwowych zasadzie suwe­
renności państwa. Słusznie (podkreśla autor swą wątpliwość, czy 
eksperyment podobny przyczyni się do utrwalenia spokoju we­
wnętrznego i międzynarodowego,, o który twórcom Traktatu tak 
bardzo chodziło. 

Pierwotnie wydany przez p. Makowskiego zarys prawa mię­
dzynarodowego p. i. „Zasady prawa międzynarodowego" rozsze­
rzony został następnie znacznie i wydany pod zmienionym tytułem 
jako „Prawo międzynarodowe". Cały wykład rozpada się, zresztą 
zgodnie z przyjętym podziałem, na dwie części: „Pokój" i „Spory 
międzynarodowe". 

Wychodząc ze stanowiska psychologicznej teorji prawa, unie­
zależniając je więc od pojęcia przymusu, a doszukując się źródła 
jego w duszy ludzkiej, przechodzi następnie autor do definicji prawa 
międzynarodowego. „Prawo międzynarodowe, zwane także pra­
wem narodów, albo dokładniej — prawem międzypaństwowem, jest 
całokształtem norm i przepisów prawnych, które regulują stosunki 
wzajemne państw niepodległych". Wychodząc ze stanowiska psy­
chologicznej teorji prawa przechodzi autor do porządku dziennego 
nad zarzutami, odmawiającymi wogóle charakteru prawa t. zw. 
prawu międzynarodowemu z powodu braku przymiotu przymusu 
w stosunkach międzynarodowych w odniesieniu do dyspozycji pra­
wa narodów. Szczególnie stan pokoju pomiędzy państwami nie 
da się, zdaniem autora, pomyśleć bez prawa narodów, jednym z wa­
żniejszych objawów którego są właśnie traktaty pokoju, kończące 
stan wojny i inaugurujące stan pokoju, aczkolwiek i wojna jest 
stosunkiem podlegającym przepisom prawa narodów. 

Prawo międzynarodowe, jako jedna z najnowszych form or­
ganizacji społeczeństwa zaczyna dopiero „wytwarzać zaczątkowe 
formy funkcyj ustawodawczych, sądowych i wykonawczych, które 
przypominają analogiczne embriony prawne na niższych stopniach 
rozwoju prawa wewnętrznego"... „Władzą ustawodawczą dla 
prawa międzynarodowego są państwa niezależne. „Warunki 
międzynarodowej pracy ustawodawczej są nader trudne"... „Wła­
dza sądowa występuje w prawie międzynarodowem pod postacią 
sądów rozjemczych"... W dziedzinie władzy wykonawczej... „ostat-
nie lata przyniosły cały szereg unormowań stosunków międzyna­
rodowych, które mniej lub więcej, ale posiadają już charakter sankcyj 
pozytywnych"... 

Stoi więc p. Makowski, jak z powyższego wynika, zgodnie 
z większością internacjonalistów, na stanowisku przyznania prawu 
międzynarodowemu charakteru ścisłej dyscypliny prawniczej, kon­
struując budowę tego prawa na analogji z wewnętrznem prawem 
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politycznem. Koncepcję tę przeprowadził skrupulatnie jeden z wy­
bitniejszych internacjonalistów rosyjskich prof. Kazański, który 
w swym systemacie prawa międzynarodowego wykład swój po­
dzielił nie według przyjętego przeważnie systemu na prawo mię­
dzynarodowe w stanie pokoju i prawo międzynarodowe w stanie 
wojny, lecz na działy, traktujące o władzy ustawodawczej, wyko­
nawczej i proces, uważając wojnę za swoistą prawu międzynarodo­
wemu formę procesu. W rażącej sprzeczności stoi z tą koncepcją 
opinia znanego angielskiego prawnika-publicysty Dicey, który we 
wstępie do swego wykładu angielskiej konstytucji określa prawo 
międzynarodowe tylko jako pewien rodzaj moralności, międzyna­
rodowej, pozbawionej cechy prawa najistotniejszej zdaniem jego, 
t. j. pierwiastku przymusu i prawidłowej organizacji powstania i wy­
konania. 

W ustępie o „zakresie i granicach zastosowania prawa mię­
dzynarodowego" wykaz państw, należących do społeczności mię-, 
dzynarodowej nie uwzględnia jeszcze zmian systemu politycznego 
świata, będących wynikiem wielkiej wojny eurołpejskiej. Ustęp 
o stosunku prawa międzynarodowego do nauk pokrewnych sądził­
bym!, iż należałoby uzupełnić w miejscu, omawiającem stosunek dy­
plomacji do etyki i moralności uwzględnieniem dzieł dyplomatów 
polskich, podnoszących to zagadnienie, a więc przedewszystkiem 
dzieła Adama Czartoryskiego p. t. „Essai sur la diplomatie", wy­
danego pod pseudonimem Toulusan'a, a także dawniejszych War­
szewskiego „De legato legationeque" i Morskiego „O służbie dy­
plomatycznej w Polsce". 

Przyczyną dotychczasowej niedoskonałości prawa między­
narodowego jest, — zdaniem p. Makowskiego, niski stopień roz­
woju społeczności międzynarodowej, oparcie więc stosunków wza­
jemnych państw na gruncie prawnym musi być poprzedzone od-
powiedniem zorganizowaniem społeczności międzynarodowej. 
W ustępie, poświęconym „tendencjom współczesnym" omawia au­
tor zasadnicze pojęcia dyplomacji nowożytnej, jak zasadę „równo­
wagi", „aliansów", „federacji", „koncertu europejskiego", uwzględ­
niając koncepcje, powstałe już nawet w czasie wielkiej wojny. Au­
tor przychodzi do przekonania, że przyszły ustrój polityczny musi 
się opierać, jak przedtem, na równowadze, tylko że równowaga ta 
opierać się musi nie na «wzajemnej rywalizacji wielkich mocarstw, 
ale na pokojowej kooperacji państw narodowych, nie na dyktaturze 
wielkich mocarstw, ale na współistnieniu małych. 

Oprócz czynników natury politycznej silny wpływ na roz­
wój prawa międzynarodowego wywołało umiędzynarodowienie han­
dlu i przemysłu. 

Uważając pojęcie państwa za punkt wyjścia prawa międzyna­
rodowego i Jednocześnie za łącznik tej gałęzi umiejętności praw-
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niczej z prawem politycznem, określa je p. Makowski jako „subordy-
nacyjnie zorganizowany pod najwyższą władzą związek celowo 
zjednoczonych ludzi, osiadłych na określonem terytorjum". De­
finicja ta, odpowiadająca najbardziej rozpowszechnionym obecnie 
w nauce pojęciom o państwie, zwraca uwagę słowami „celowo zje­
dnoczonych", któremi autor podkreśla swą przynależność do psy­
chologicznej szkoły prawa. 

Wykład, omawiający powstanie państw, typy państw i ich 
związki odtwarza dawniejsze poglądy autora. 

Prawa zasadnicze państw określa antor jako szereg uprawnień, 
przysługujących im „ratione necessitatis", bez których ich egzy­
stencja, jako państw niezależnych, byłaby niemożliwa. Są one 
bezpośrednimi wypływem udzielności i nie wymagają dla swego uza­
sadniania żadnych umów. międzynarodowych. Takiemi prawami 
są prawo do niezależności i samookreślenia, prawo do czci i prawo 
do obrotu międzynarodowego; to ostatnie prawo może lepiej by­
łoby nazwać prawem stosunków międzynarodowych (w skład jego 
wchodzą jus cornmercii, jus legationum, jus foederum i jus trac-
tatuum). 

Ciekawe są poglądy p. Makowskiego w sprawie ograniczeń 
udzielności... ,Udzłelność jest cechą konieczną państwa współczes­
nego. Jest ona jedna i niepodzielna"... Państwo może jedak, zda-
niem autora, z własnej woli ograniczyć swą władze w określonych 
kierunkach, a możność takiego samoograniczenia nie jest zaprze­
czeniem a właśnie wypływem i dowodem udzielności. 

Wspomniane ograniczenia udzielności nazywa p. Makowski 
przez analogię do prawa cywilnego „służebnościami międzymarodo-
wemi", dzieli je przytem na „służebności naturalne", które „doty­
kają wszystkich państw przez sam fakt należenia, ich do społecz­
ności międzynarodowej", jak naprz. prawo swobodnego przejazdu 
przez cudze wody terytorialne, oraz „służebności umowne", które 
źródło swe znajdują w specjalnych umowach. Za pewne ograni­
czenia udzielności poczytuje p. Makowski „stałą neutralizację 
państw buforowych, jak Belgja i Szwajcarja"... 

Wszelkie zobowiązania międzynarodowe pochodzą, „ex con­
tractu" czyli są, wynikiem umów międzynarodowych, albo „quasi 
ex contractu". Jako przykład zobowiązań ostatniego pokroju po­
daje autor zobowiązania, pochodzące ze stanu neutralności; sądził­
bym, że zależy to od faktu, czy neutralność jest uwarunkowaną 
umową międzynarodową, czy też jest wypływem innego źródła 
prawnego, które podciągnąć by można, pod definicję „quasi con­
tractus", i tylko w tym ostatnim wypadku przykład neutralności 
odpowiadałby pojęciu zobowiązań drugiej kategorii. Również pe­
wne wątpliwości wzbudza zwalczanie przez p. Makowskiego moż­
liwości powstania zobowiązań międzynarodowych „ex delicto", co 
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uzasadnia on brakiem w prawie międzynarodowem „zasadniczych 
warunków, któreby umożliwiały operowanie takiemi pojęciami, jak 
zbrodnia i kara". „W pierwszym rzędzie stoi temu na przeszkodzie 
zasada wzajemnej równości państw", mówi on dalej — „i brak nad 
niemi wyższej władzy"... A przecież są to argumenty, które p. Ma­
kowski sam zwalcza na początku swej książki, gdy chodzi mu 
o udowodnienie, iż prawo międzynarodowe pomimo zarzutów, jakie 
mu stawiają, jest prawem, że źródła jego tkwi w duszy ludzkiej, 
jak wogóle wszelkiego prawa, że brak egzekutywy i dokładnej 
konstrukcji tego prawa, jest dowodem tylko młodzieńczości spól-
noty międzynarodowej, lecz nie zaprzeczeniem sarniej zasady możli­
wości takiego prawa. Jeżeli bowiem opieramy się na psycholo-
gicznem ujęciu źródeł prawa, to musimy uznać, iż i w stosunkach 
międzynarodowych istnieć musi pewna miara słuszności środków 
i celów, możliwość dobrej i złej wolu w działaniu, a więc również 
pewna koncepcja międzynarodowej zbrodni i kary. Wypadki wiel­
kiej wojny światowej i jej konsekwencje prawne mogą się przyczy­
nić jedynie do ugruntowania w tem przekonaniu. 

Powyżej przytoczone poglądy wydają mi się być zasadniczy­
mi dla systemu prawa międzynarodowego p. Makowskiego. 
Książka jego o prawie międzynarodowem jest dotychczas najobszer-
niejszem dziełem polskiem, stosunkowo najszczegółowiej odtwa-
rzającem panujące w nauce teorje w odniesieniu do różnych dzia­
łów internacjonalistyki. Śledząc poszczególne stadja działalności 
pisarskiej p. J. Makowskiego spostrzegamy, jak z roli popularyza­
tora w naszem społeczeństwie pojęć z zakresu prawa politycznego 
i międzynarodowego, narzuconej mu współżyciem ze społeczeń-
stwiem i uczuciem obywatelskiem, wznosi się on do krytycznego 
ujęcia istniejących teoryj i twórczości naukowej. 

E. S o b o l e w s k i (Warszawa). 
H a l e c k i O s k a r , Liga N a r o d ó w , P o z n a ń , 1920, Księg. św. Wojciecha. 
R o s t w o r o w s k i M i c h a ł , Liga N a r o d ó w , K r a k ó w , 1920, Spółka Wy­

dawnicza. 

C l u n e t E d o u a r d , L a ,,ville l ibre" d e D a n t z i g e t l a Po logne de­
vant le droit internat ional, Par i s , 1920. 

E y s i n g a M. W. S., Evolut ion du droit fluvial internat ional du Con­
grès de Vienne au t rai té de Versail les, 1815—1919, Leyden, Lijthoff. 

J i t t a J o s e p h u s D r . , L a rénovat ion d u droit international sur l a base 
d' une communauté juridique du genre humain, la Haye, 1919, 
Nijhoff. 

L a n g e C h r i s t i a n L., His toi re d e l ' internationalisme, Kris t iania , 
1919, Aschehong. 

L a r n a u d e F., Le Société des nat ions. Conférences faites à MM. les 
officiers du centre des hautes études mili taires de 1' Ecole supé­
rieure de guerre et de l 'Ecole supérieure de marine les 20, 28 fé­
vrier et 12 mars 1920, Par i s , 1920, str. 86, Tenin. 
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M o y e M a r c e l , L e droit des gens moderne, Précis élémentaire d e 
droit internat ional public, Par i s , 1920, Sirey. 

P i l l e t A., professeur à la Facul té de droi t à Par i s , Le trai té de paix 
de Versailles, Par i s , 1920, Rivière et Cie. 

R u y s s e n T h., De la guerre au droit , Par is , 1920, Alcan, fr. 7,50. 
V o l l e n h o f e n C, Les trois phases du droi t des gens, la Haye , 1919, 

Nijhoff. 

B r e t t O l i v e r , The first Assembly, A Study of the Proceedings of the 
Fi rs t Asembly of League of Nation, 1921, str. 277. 

F o u l k e R., A treatise on international law, 2 vol., Philadelphie, 1920. 
H a l l J. A., T h e law of naval warfare, 2 Edit ion, 1920, str. 398. 
K a e c k e n b e e k B. C. L., In ternat ional r ivers, London , 1918, Sweet. 
M a t t e r n J o h a n n e s , T h e employment o f the plebiscite i n the deter­

minat ion of sovereignty, Bal t imore, 1920, John 's Hopkins press. 

C a v a g l i e r i A r r i g o , Alcune Osservazioni sul Concetto d i Rinunzia 
nel dir i t to internat ionale , Roma, 1918. 

C a v a g l i e r i A r r i g o , L o Sta to d i necessita nel diri t to internazionale, 
Roma, 1918, str. 133. 

C a v a g l i e r i A r r i g o , Belligeranza, Neutra l i ta e posizioni giuridiche 
intermedie, Roma, 1919, str. 98. 

C i m b a l i G., Dall anarchia internazionale alla dichiarazione dei diritti 
dei popoli come fondamento delia Societa delle Nazioni, Firenzi, 
1920, Bemporad. 

P e r t u s i L u i g i , Della guerra e della pace. Tor ino , 1920. 

G r u b e r R i c h a r d G i l a d y D r., In ternat ionale Staatenkongresse und 
Konferenzen, Berlin, 1919, Pu t tkammer . 

H e y m a n n T h . , Besetzungsrecht , Berlin, 1921, Eber ing. 
K e m p f J o b . , Völkerrecht l iche Schiedsgerichtsbarkei t , Berlin, 1920, 

Eber ing. 
L a m m a s c h H e i n r i c h , Völkermord und Völkerbund, Haag , Nijhoff. 
L e d e r l e , Das Recht d . intern. Gewässer unt. Berücks. Europas , Mann­

heim, Bensheimer. 
N i e m e y e r T h e o d . u . S t r u p p K., Die Völkerrecht l ichen Urkunden 

des Wel tkr ieges , Bd, 4: Verein. Staaten v. Amerika, Unterseeboots ­
krieg, Fr iedensakt ionen, München, Duncker . 

S ä g m ü l l e r J o h . B a p t . D r . P r o f . , Der apostol ische Stuhl und der 
Wiederaufbau des Völkerrechts und Völkerfriedens, Fre iburg, 1919, 
str.. 120, Herder . 

5. Historja prawa i ustroju państwa polskiego. 
O s w a l d B a l z e r : Królestwo polskie 1295—1370; T. I, s.. 448, 

T. II, s, 536, T. III. s. 364, Lwów r. 1919 (T. I i II), r. 1920 
(T. III); nakładem Towarzystwa dla popierania nauki polskiej 
z funduszu B. Orzechowicza i innych, także Autora. 
Powyższe dzieło profesora prawa polskiego na Uniwersytecie 

lwowskim O. Balzera, najznakomitszego z współczesnych badacza 
urządzeń ustrojowych naszej przeszłości, wysuwa się na czoło do­
robku naukowego, jaki w dziedzinie opracowań historyczno-pra-
wnych zostawia po sobie pierwsze dwulecie odrodzonego państwa 
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polskiego. Ideowo związane jest to olbrzymie studjum, zawarte 
w trzech objętościowych tomach, razem 1348 stron druku liczących, 
z współcześnie przeżywanym renesansem politycznym narodu, dla 
którego, jak świadczy karta ofiarodawcza. Autor „spisał pamiątkę 
odnowienia Królestwa Polskiego" z lat 1295—1370. Wszakże za­
miar podjęcia tego rodzaju studjum i podnieta doń musiały niewąt­
pliwie znacznie wcześniej zaistnieć w umyśle Autora, gdyż już pa­
rokrotnie w ciągu ubiegłych lat 15 ogłaszał swe zasadnicze zapa­
trywanie na strukturę polityczną wznowionego na przełomie wie­
ków XIII i XIV Królestwa Polskiego, poczytując je odrazu od chwili 
początkowego zaistnienia (r. 1295) za jednolite państwo, łączące 
pewną ilość ziem pod zwierzchnością władzy królewskie, t. j. po­
czytując je w tem znaczeniu za „uniwersalne", wbrew poglądowi 
innych Autorów, którzy dla okresu czasu 1295—1370 wnieśli w na­
ukę pojęcie królestwa dzielnicowego wielkopolskiego, rozciągają­
cego się na przestrzeni jednej tylko z ziem, polskich — Wielkopolski, 
t. j. pojęcie „partykularnego" królestwa wielkopolskiego (prof. St. 
Kutrzeba, dr. St. Kętrzyński). 

Właściwie zatem szuka Autor w swem olbrzymiem dziele 
zdawna upragnionej, rozległej areny, na której stoczyłby ostateczny 
i rozstrzygający pojedynek naukowy z każdym wnioskiem;, jaki do­
tąd sprzeciwiał się jego tezie, lub w przyszłości podniesiony mógłby 
ją nadwyrężyć i osłabić. Stąd nie poprzestaje tylko na krytycznem 
rozpatrzeniu odnośnej literatury naukowej, zwłaszcza z lat osta-
tnich 1906—1916, ale także samodzielnie podnosi wszelkie zjawisko 
z przestrzeni XIII i XIV w., choćby najdrobniejsze, o ile pozostaje 
ono z głównem zagadnieniem w jakimś bliższym lub dalszymi, bez­
pośrednim czy pośrednim związku. Objaśnia to przyczynę niezwy­
kłych rozmiarów dzieła, nasyconego do tego jeszcze przenikliwymi 
i rozległymi wywodami, jakimi Autor z właściwą sobie sumienno­
ścią i subtelnością rozumowania rozpatruje każdy podniesiony przez 
się szczegół. W skutku tego jest studjum prof. Balzera zarazem 
przeglądem wszystkich niemal urządzeń ustrojowych Polski śre­
dniowiecznej a do r. 1370 i związanych z niemi zjawisk historycz­
nych, zaczem nieprzebraną kopalnią wiadomości, skarbnicą mnó­
stwa nadzwyczaj cennych spostrzeżeń, nieodzowną wprost dla ja­
kiegokolwiek badacza przeszłości, o ile w te czasy i ten zakres za­
gadnień wzrok swój zapuszcza. Ale też w następstwie tego stanu 
rzeczy ujawnia się i pewna niemała ułomność: linia przewodnia 
głównego zagadnienia częstokroć łamie się, gubi i tonie w powodzi 
różnych rozumowań, w wielu wypadkach przygodnych a w pro-
porcji za rozległych; dzieło traci przejrzystość — czytelnik przy­
tłoczony masą rónorodnych wywodów, skłania się z góry do kapi­
tulacji w obawie, że nie podąży za potężną falą wniosków i jej swoim 
umysłem nie opanuje. 
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Iść tułaj za tą falą wniosków jest również niepodobieństwem; 
niedozwala tego szczupłość wyznaczanego miejsca, ponadto wzgląd 
na czytelników czasopisma, zbyt odległych od rozpatrywania; za­
gadnień dalekiej przeszłości i obracających się zazwyczaj w sferze 
współczesnych i skrystalizowanych już pojęć państwowych. Zain­
teresowany bliżej znajdzie wszystko w dziele prof. Balzera, gdyż 
uwzględnia w niem każdy moment zagadnienia i każdy argument 
przeciwny swojej tezie, uwzględnia jednak w tym celu, aby go 
ściągnąć do swojego poglądu i z nim uzgodnić, co poniekąd wzbudza 
z góry wątpliwość, albowiem trudno przypuścić, aby każde zjawisko 
musiało być koniecznie zgodne z rozwiniętym przezeń poglądem, 
tern więcej że częstokroć widzi się w danem zjawisku brak ściślej­
szego związku z głównem zagadnieniem, i że przeciwnicy poglądu 
prof. Balzera (prof. St. Kutrzeba i dr. St. Kędrzyński) rozporządzają 
niejednym argumentem, którego oczywistości zaprzeczyć się nie da, 
choć niema on właściwie znaczenia dla rozstrzygnięcia istoty pro­
blemu. Trudność bowiem niepospolitą w rozwiązaniu głównego za­
gadnienia stanowi okoliczność, że obie różniące się strony znajdują 
w materjale źródłowym pewne fragmenty przekazów, przemawia­
jące za jednym i drugim poglądem zwłaszcza, jeśli się je odpowie­
dnio zestawi, ugrupuje i logicznie dociągnie. Przekazów tych nie 
należy oczywiście wyobrażać sobie w postaci jakichkolwiek sfor­
mułowanych pojęć i zasad prawno-publicznych, ale w postaci pe­
wnej ilości przejawów faktycznych, mętnie lub sprzecznie, zawsze 
ułomkowo dochowanych w materjale źródłowym. Stąd właśnie 
możliwość zaistnienia w jednym i tym samym przedmiocie dwóch 
wręcz przeciwnych sobie poglądów, tworzących dylemat. 

Chcąc wybrnąć z tego dylematu, niepodobna inaczej postąpić, 
jak trzymając się pewnej wyraźnie przekazami źródłowymi popartej 
zasady prawno-publicznej, dotyczącej pojęcia i istoty Królestwa; Pol­
skiego, dostosowywać do niej argumenty obu przeciwnych poglą­
dów i ocenić ich znaczenie. Zasada ta jest poza granicą wywodów 
Autorów, choć i swem pochodzeniem co do czasu i swą treścią jest 
bardzo do nich zbliżona, a zwłaszcza do wywodów prof. Balzera, 
które w przeważnej mierze nie odbiegają od tej zasady, ale dopiero 
w jej świetle zyskują właściwą siłę, jasność i oczywistość. Jest to 
zasada prawno-publiczna, uwidoczniająca się zaraz w r. 1370 a więc 
w czasie, poza który nawet prof. Kutrzeba i dr. Kętrzyński nie po­
suwają bytu dzielnicowego królestwa wielkopolskiego, przyjmując, 
że od tej daty przemieniło się ono w „uniwersalne". Istotnie za­
sada jedności państwowej Królestwa Polskiego, jako związku poli­
tycznego pewnej ilości ziem, jest odtąd niezaprzeczalna, stwierdza 
ona bowiem, że jedność tę państwową stanowi korona Królestwa 
Polskiego („corona regni Poloniae") i osoba monarchy tą koroną 
koronowanego, wykonywującego w jej imieniu najwyższą władzę 
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nad ziemiami do korony Królestwa Polskiego prawnie należącemi. 
Za ziemie prawnie do tej korony należące uchodzą te wszystkie, 
które stanowiły jedność państwową monarchji pierwszych Piastów, 
bądź koronowanych, bądź niekoronowanych (w. X—XII) przed roz­
biciem dzielnicowem (w. XIII); pozatem te wszystkie ziemie, jakie 
koronowany monarcha polski w drodze nowego nabytku przyłą­
czył do korony Królestwa Polskiego i pod jej zwierzchność poddał. 
Żadna z takich ziem nie może być oderwaną od tej korony, a gdyby 
się to stało, musi wcześniej czy później do niej powrócić. Jeżeliby 
się powiodło dowieść istnienia tej zasady i stosowania jej przed 
r. 1370, a więc w krytycznych latach 1295—1370, kwestia istnienia 
dzielnicowego królestwa wielkopolskiego zostałaby przekreślona. 

Sformułowanie powyżej wywiedzionej zasady znajduje się 
w powszechnie żwawym przywileju koszyckim z. r. 1374, gdzie ona 
przedstawia się jako uroczyste zobowiązanie następcy Kazimierza 
W. na tronie polskim — Ludwika węgierskiego, złożone pod przy­
sięgą, że koronę Królestwa Polskiego tj. symbol jego całości i jed­
ności państwowej zachowa nieuszkodzoną, całą i nienaruszoną, że 
żadnych ziem ani ich części od tej korony nie odłączy i nie umniej­
szy, lecz że tę koronę będzie powiększał (nabytkami terytorjalnymi) 
i będzie ją odzyskiwał = recuperare (tj. przyłączał do niej prawnie 
należące ziemie). Jak stwierdza przywilej koszycki, jest to ponowne 
w tej formie zobowiązanie Ludwika; poraz pierwszy musiał takie 
samo złożyć i zaprzysiąc, gdy na mocy koronacji osiągał tron Kró­
lestwa Polskiego w r. 1370 („veluti in corporatione nostra sumus 
et fuimus obligaiti nostris iuramentis"). Wtedy więc już bezpośre­
dnio po zgonie Kazimierza W., przy koronacji swojej musiał Ludwik 
zaprzysięgać to zobowiązanie, że całości terytorialnej ziem nale­
żących do korony Królestwa Polskiego nie naruszy; korona ta więc 
nie mogła być wielkopolską, bo chodzi tu i o tafle ziemie, nietylko 
o ziemię wielkopolską. Nie mogła zaś być choćby i z tej przyczyny 
koroną wielkopolską tj. dzielnicowem królestwem wielkopolskicm, 
gdyż sami Autorowie poglądu o takiem partykularnem królestwie 
jednej ziemi uważają, iż byt jego skończył się w r. 1370, ale sami 
też w takim' razie popadają w nieprzewidziane chyba przez się nie­
bezpieczeństwo, bo co ipso obalają prawną podstawę. Ludwika wę­
gierskiego do tronu w Polsce. Opierała się ona na układach z. Ka­
zimierzem W., w których zapewnił Ludwikowi następstwo na tro­
nie Królestwa Polskiego, jakie uznane zostało także przez przedsta­
wicieli wszystkich ziemian (terrigenarum) tegoż Królestwa (przy­
wilej Dudziński z r. .1355);. utrzymując zaś, że Królestwo polskie 
Kazimierza W. było wielkopolskiem, a bezpośrednio po jego zgonie 
stało się królestwem całej Polski, winni są dać odpowiedź, na ja­
kiej podstawie koronował się Ludwik na króla całej Polski, skoro 
na mocy układów mógłby mleć prawo tylko do korony i królestwa 
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wielkopolskiego swego poprzednika. Mógłby to uczynić w sposób 
pierwotny, łamiąc poprzednie układy, zawarte z Kazimierzem W. 
i przedstawicielami; społeczeństwa, ale uczynić tego nie potrzebo­
wał, jeżeli się w zgodzie z źródłami, które za czasów panowania 
Kazimierza W. żadnego królestwa wielkopolskiego nie znają, przyj­
mie, iż na mocy tych układów dostępował prawnie korony polskiej 
całość ziem obejmującej i uszanowanie tej całości uroczyście po-
przysięgał. 

Wynika stąd niezbicie, iż Królestwo polskie Kazimierza, W. 
było jednością i całością państwową wszystkich ziem do korony 
polskiej należących i że jego następca żadnych zmian w tym wzglę­
dzie uskuteczniać nie potrzebował, co więcej, że musiał się dosto­
sować do zasady utrzymania tej jednolitości i całości w niena­
ruszonym stanie, tak jak mu była prawnie przekazana'. Zasada ta, 
choć sformułowana w r. 1374, obowiązywała niewątpliwie znacznie 
wcześniej, skoro Ludwikowi węgierskiemu wypadło zaprzysiąc 
ją już przy koronacji ; a może istniała ona i po przód przy korona­
cjach z r. 1295, 1300, 1320, 1333 tak, jak po Ludwiku węgierskim 
stała się conditio sine qua non każdorazowego osiągnięcia korony 
Królestwa Polskiego. Nadzwyczaj skąpo materiałem źródłowym 
objaśnione koronacje z: lat 1295—1333 nie dozwalają przywieść po­
dobnego świadectwa, jak daje przywilej koszycki z r. 1374 odno­
śnie do koronacji Ludwika z r. 1370, wszakże ubóstwo źródle 'nie 
dowodzi, aby dostępujący korony polskiej władcy w latach 1295, 
1300, 1320 1 1333 nie byli zobowiązani do zaprzysiężenia i uznania 
tej samej zasady przy swojej koronacji. Brak formalnego świade­
ctwa w tym względzie zastępuje cały szereg pierwszorzędnych 
wiadomości', które stwierdzają, że tak Kazimierz W., Jak i jego. oj­
ciec Władysław Łokietek w latach swego królowania 1320—1370 
przeprowadzali bezwzględnie zasadę jedności i całości państwowej 
ziem; Królestwa Polskiego tak, jakby ciążyło na nich tosamo za­
przysiężone zobowiązanie przy osiąganiu korony, co na Ludwiku 
węgierskim; przeprowadzali zaś nie wcześniej, jak po. siwej koro­
nacji. 

Objawia się to w całymi szeregu pierwszorzędnych czynności 
politycznych Władysława Łokietka i Kazimierza W. w latach 1320 
do 1370, czynności1, które: prof. Balzer szczegółowo w swem dziele 
uwzględnia, ale których związku; z istotną zasadą jedności i całości 
wszystkich ziem Królestwa Polskiego, tako tłomaczącą obowiązek 
tych monarchów do łączenia poszczególnych ziem z koroną Kró­
lestwa Polskiego,nie dostrzega. Tymczasem tylko w świetle tej 
zasady i na jej podstawie można zrozumieć, że ich starania w kie­
runku odzyskania Pomorza, narzucania zwierzchności książętom 
śląskim i mazowieckim, jakoteż włączenia ziemi; ruskiej, wypływały 
z tego samego obowiązku, jaki zaprzysięgał Ludwik węgierski przy 
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swej koronacji t. j. nieuszczuplania korony polskiej, owszem po­
większania jej o nowe nabytki, a przedewszystkiem odzyskiwania 
dla niej prawnie należnych a utraconych ziem. Dlatego to od ko­
ronacji Władysława Łokietka rozpocznie się ten wiekowy proces 
odzyskiwania dla korony polskiej utraconego Pomorza, który po­
mimo tymczasowych układów i kompromisów nie spocznie, aż mo­
narchowie polscy uczynią zadość swemu zobowiązaniu, wcielając 
ostatecznie w r;. 1466 Pomorze do korony Królestwa Polskiego' i pod­
dając je pod zwierzchność tej korony — proces, który już za Wła­
dysława, Łokietka stwierdza' widoczną świadomość całego społe­
czeństwa polskiego, że ziemia ta należy prawnie do Królestwa Pol­
skiego i jest jego częścią składową („est de regno Poloniae et regno 
Poloniae pertimet" — zeznania świadków w procesach z Zakonem 
Krzyżackim z lat 1320, 1339). Dlatego to będzie usiłował Włady-
sław Łokietek, jako król polski utrzymywać zwierzchność nad ksią­
żętami śląskimi, zbiegłymi pod zwierzchność króla czeskiego (zowie 
się ich stąd „domini fugitivi"), a jego syn nie zrzeknie się prawa 
do tej zwierzchności, dopóki przyciśniony położeniem, nie uzyska 
od króla czeskiego pewnych korzyści politycznych, co stwierdza, 
że prawo do tej zwierzchności nie było mrzonką, ale posiadało re­
alną wartość; dlatego też rozerwie Kazimiieirz, W. zwierzchność 
królestwa czeskiego nad książętami mazowieckimi (r. 1355) i podda 
ich zwierzchności lennej Królestwa Polskiego. Jasnem jest, że do 
narzucenia tej zwierzchności czyto książętom śląskim, czyto mazo­
wieckim niemiał prawa osobiście ani Władysław Łokietek, ani Ka­
zimierz W.; prawo do tego mógł mieć jedynie z tytułu korony Kró­
lestwa Polskiego, która poczytywała ziemie podlegające tym ksią­
żętom za prawnie sobie należne i już z tego samego względu nie-
mogła zacieśniać się do znaczenia korony „partykularnego'" króle­
stwa jednej ziejmi tj. Wielkopolski. Dlatego to w dalszym ciągu 
ziemie ruskie zostaną wcielone do korony i królestwa polskiego 
(Ruś Czerwona za Kazimierza W.; Podlasie, Podole, Wołyń i Ki-
jowszczyzna w r. 1569), dlatego pod zwierzchność korony polskiej 
dostaną się ziemie litewskie, pruska i inflancka, skrawki ziemi śląs­
kich i ziemia spiska), tworząc jeden i nierozerwalny związek pań­
stwowy w postaci Królestwa Polskiego. 

Będzie się to działo za pośrednictwem aktów inkorporacji, unji 
i lenna, określających różnie stosunek poszczególnych ziem do ko­
rony polskiej, ale zawsze wypływających z niezmiennej nigdy za­
sady, że ziemie te prawnie podlegają jedynej najwyższej zwierzch­
ności korony i Królestwa Polskiego i do niej jedynie prawnie przy­
należą. Początek zastosowania tej zasady uwidocznia się za Wła­
dysława Łokietka i Kazimierza W, aczkolwiek sformułowaną zo­
stała dopiero w r. 1374; znamienny to objaw, że to, co leżało po­
przednio tylko w poczuciu prawnem tak monarchów koronowa-
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nych, jak w poczuciu prawnem społeczeństwa, musiało znaleść ja­
sno określany wyraz, sformułowany w zasadę prawno-publiczna, 
kiedy obejmował tron obcy dynasta, nieświadom praw i obowiąz­
ków swego nowego władztwa. Ale w Polsce było to jasne dla 
wszystkich, że korona polska i jej przedstawiciel koronowany mo­
narcha jest najwyższym władcą nad wszystkiemi ziemiami do tej 
korony należącemi i w jej zwierzchności państwowej zjednoczone-
mi. Wszakże w ustawodawstwie Kazimierza W. odnajduje się ob­
razowe przedstawienie jedności państwowej, jako wyrażać się ma­
jącej w „jednym: królu, jednem prawie j jednej monecie („unus rexf 
una lex et moneta"). Był to rodzimy ideał jedności państwowej, 
do której Polska w całym swym dziejowym rozwoju dochodziła, 
poprzestając jednakże w drodze do tego ideału na zasadniczym 
i podstawowym warunku jedności państwowej, opierającej się o je­
dność najwyższej władzy na całem swem terytorjum, co jest zupeł­
nie wystarczającem do stwierdzenia, iż państwo polskie jako zwią­
zek ziem stanowiło w postaci korony, króla i królestwa jednolitą 
zwartość polityczną już w latach; 1320—1370. Obojętnym już jest 
stopień tej zwartości na wewnątrz; mógł on być niejednakowy dla 
poszczególnych ziem; mogły też nie istnieć żadne wspólne urządze­
nia poza najwyższą zwierzchnością korony, króla i królestwa, dość, 
że w ten sposób i w tern tylko ta. całość i jedność państwa polskiego 
się wyrażała. 

A jeżeli tak się wyrażała za królestwa Władysława Łokietka 
i Kazimierza W. (r. 1320—1370), gdyż czasom tym zupełnie niezna­
ne jest pojęcie partykularnego królestwa wielkopolskiego, bo wyko­
nują najwyższą władzę państwową w postaci królów Królestwa Pol­
skiego nad kilku ziemiami tą swą władzą królewską połączonemi 
i w taktem połączeniu przekazywanem następcom, to niedalekim 
jest wniosek, że i dwaj pierwsi koronowani królowie polscy po 
wznowieniu obrzędu koronacyjnego, t. j. Przemysł II (1295—1296) 
i Wacław I (1300—1305) otrzymali koronę polską, jako symbol tej 
jedności państwowej, dający im prawo do wykonywania najwyż­
szego zwierzchnictwa nad wszystkiemi ziemiami do korony tej 
prawnie należącemi, choćby nawet faktycznie jej nie wykonywali 
w niektórych ziemiach. (Przemysł II n. p., koronując się w r. 1295, 
posiadał w faktycznem władztwie jedynie ziemię wielkopolską i po­
morską). Dowód w tym względzie jest nieco' trudniejszy, gdyż 
obaj ci królowie nadzwyczaj krótko panują (1295—1296; 1300—1305), 
a ze zgonem każdego z. nich następują przerwy w istnieniu Kró­
lestwa Polskiego (1295—1300; 1305—1320), w ciągu których pre­
tendenci do ziemi wielkopolskiej mienią się książętami, panami, 
dziedzicami królestwa, wielkopolskiego lub polskiego (dux, dominus, 
haeres regni Maioris Poloniae — Poloniae), jak Władysław Ło­
kietek, który osiągnął władztwo w Wielkopolsce po zgonie Prze-
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mysia II trwające do r. 1299 i Henryk, ks. śląski (głogowski), który 
o to władztwo się ubiegał. Ta właśnie ich tytulatura, jako preten­
dentów do Wielkopolski i do królestwa wielkopolskiego względnie 
polskiego, dała powód do postawienia tezy o partykularnem kró­
lestwie wielkopolskiem i zaciążyła w niewytłumaczony sposób na 
królestwie Przemyśla II, Wacława I, Władysława Łokietka i Ka­
zimierza W., aczkolwiek nigdy oni po koronacji swojej nie użyją 
tytułu króla czy nazwy królestwa wielkopolskiego. Uwadze ba­
da czów uchodzi ta tak znamienna okoliczność, iż co innego są pre­
tendenci do królestwa wielkopolskiego, mieniący się: książętami, 
panami i dziedzicami takiego partykularnego królestwa, a co in­
nego królowie faktycznie koronowani koroną Królestwa Polskiego, 
którzy nigdy w swej tytulaturze nie użyją określenia „rex Maioris 
Poloniae" t. j. król Wielkopolski, ani też królestwa swego nie na-
zwią królestwem wielkopolskiem („reginum Maioris. Poloniae"). 
Gdyby zaś w tytulaturze „rex Poloniae" i „reginum Poloniae" do­
myślać się przyszło tylko Wielkopolski w tem przekonaniu, że 
Wielkopolska to Polska właściwa (Maior Polonia = Polonia), to 
byłby to domysł jednostronny „ad usum delphini" t, j. dla z góry 
podjętej tezy, nietłomaczący dlaczego śladem pretendentów do kró­
lestwa wielkopolskiego względnie polskiego nie poszli nigdy koro­
nowani królowie polscy i nie dali nigdy powodu do dwuznacznego 
określenia swego tytułu i swego królestwa. 

Tytulatura sama mogłaby się przecież wydać niedostateczną 
dla stwierdzenia, że Królestwo Polskie Przemyśla II i Wacława I 
było jednością państwową, obejmującą prawnie pod zwierzchnią 
władzę króla wszystko ziemie do korony polskiej należące, dla­
tego prof. Balzer w obszernym wywodzie uzasadnia to zjawiskami 
politycznemi, w atmosferze których przedsięwzięto koronację obu 
tych monarchów. Z wywodu tego najcenniejszem jest spostrze­
żenie, że Wacław I, król czeski usiłował wszystkie ziemie polskie 
poddać pod swoją władzę jużto bezpośrednią, jużto pośrednią, za 
pomocą narzucenia zwierzchności lennej poszczególnym piastow­
skim książętom dzielnicowym i że te usiłowania wieńczy pomyśl­
nym skutkem), wyjąwszy osobę Przemyśla II, ks. wielkopolskiego, 
który tej zwierzchności narzucić sobie nie pozwala. Do zajęcia 
ziemi krakowsko-sandomierskiej i śląskiej miał Wacław I urosz-
czenia z tytułu zapisu sukcesyjnego; do narzucenia zwierzchnictwa 
lennego książętom śląskim miał także pozory prawa w dwóich przy­
wilejach, wyjednanych u cesarza Rudolfa — innym książętom miał 
sposobność narzucić zwierzchnictwo lenne, ile-że był królem (cze­
skim), a więc wyższymi od nich wstopniu władzy państwowej i że 
część Polski posiadał (krakowsko sandomierską ziemię). Z takiego 
jednak łączenia ziem polskich w jednej ręce króla czeskiego nie 
wynikała jeszcze żadna jednolitość państwowa polska; byłyby to 
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nabytki króla, królestwa względnie korony czeskiej — poszczególni 
książęta piastowscy staliby się jej lennikami, czyli że byt samodziel­
nej Polski i polityczna samodzielność starej, rodzimej dynastji pia­
stowskiej i jej prawa dynastyczne wzięłyby swój koniec. 

Zrozumiałymi jest dlatego opór wybitniejszej jednostki z po­
śród książąt piastowskich t. j. Przemyśla II, ks. wielkopolskiego 
przeciw planom Wacława I. Osiągnąwszy silniejszą podstawę te­
rytorialną (Pomorze w spadku po Mszczuju II, w grudniu 1294 r. 
zmarłym), pozyskawszy przychylność kleru, a przezeń Stolicy Apo­
stolskiej, nieprzyjaznej widocznie Wacławowi I, zadaje temuż naj-
gruntowniejszy cios, koronując się na króla Polski: w r. 1295. Uda­
remnia to Wacławowi plany zaboru ziem polskich, grozi odpad­
nięciem sholdowanych przezeń książąt piastowskich, którzy, mając 
pośród siebie króla polskiego, są obowiązani uznać przedewszyst- .. 
kiem jego zwierzchnictwo — nie króla czeskiego, bo do tego da­
wała mu prawo piastowana korona królewska, pierwszych monar­
chów polskich, koronowanych nią w XI w. — korona uwięziona 
przez Przemyśla z Krakowa (1291/2), o której głosi napis, na od­
wrociu majestatycznej pieczęci Przemyśla II, że „zwrócił Bóg 
(n. b. przez swego namiestnika-papieża, dozwalającego na koronację) 
zwycięskie znaki Polakom". ' Przemysł II zatem po swej koro­
nacji, aczkolwiek dzierżył tylko Wielkopolskę i Pomorze (resztę, 
ziem korony polskiej zajął Wacław I lub shołdował), miał prawo 
zwierzchnicze w imię uzyskanej korony nad wszystkiemi ziemiami 
do niej należącemi, przynajmniej w zakresie dawnej monarchji pia-
stowskiej z X—XII w., winien był też to prawo niewątpliwie prze­
prowadzać tak w stosunku do dzielnicowych książąt piastowskich, 
jak przeciw potężnemu Wacławowi, królowi czeskiemu. Krótko­
trwale, kilkumiesięczne rządy królewskie Przemysła II (zamordo­
wany skrytobójczo w Rogoźnie 1296 r.) nie mogą jednak dać w tym 
względzie przykładu. Wszakże to znaczenie polityczne królestwa 
Przemyśla II nie zgasło ; po jego zgonie pretendenci do wolnej Wiel­
kopolski i Pomorzą: Władysław Łokietek i Henryk, ks. śląski (gło­
gowski) uwidoczniają w swej tytulaturze książąt, panów, dziedzi­
ców królestwa wielkopolskiego' względnie polskiego tendencję do 
pozyskania korony królewskiej, wszystko jedno, jakiej, wielkopol­
skiej czy polskiej, bo jakakolwiek korona polska w obrębie ziem 
polskich stanowi najgroźniejsze niebezpieczeństwo dla Wacława. 
Być może nawet, że pozornie chcą korony jakiegoś partykularnego 
królestwa wielkopolskiego, aby uśpić czujność Wacława tern, że to 
partykularne królestwo nie rozciągnie się na te tereny polskie, które 
były pod jego władzą lub zwierzchnością lenną; w każdym razie 
byłaby to ich idea polityczna, ale nie idea polityczna królestwa 
Przemyśla II, który ani siebie królem, ani swego królestwa — kró­
lestwem wielkopolskiem nie nazwał. 



A. Dział prawniczy 489 

Ani Władysław Łokietek, ani Henryki głogowski, choć ten 
ostatni jest bardzo blisko urzeczywistnienia swojej tendencji do 
uzyskania korony wielkopolskiej, czy polskiej (r. 1299), nie dostę­
pują jej za życia Wacława I, ale nie może też dostąpić jej sam 
Wacław I, dopóki pretendentów nie poskromi. Duchowieństwo 
bowiem a głównie Stolica Apostolska przez długi czas ( 1295—1300) 
nie dopuści na przeprowadzenie obrzędu koronacyjnego, dopóki 
Wacław I nie przeważy nad tymi pretendentami, dokonując tego 
przez wyrzucenie Władysława Łokietka z Wielkopolski i ojcowizny 
(r. 1299), a równocześnie przez zajęcie Wielkopolski przeciw wszel­
kim roszczeniami Henryka głogowskiego tak do tej ziemi, jak i do 
korony. Wacław I, mając pod swoją bezpośrednią władzą rdzeń 
Polski: ziemię krakowsko-sandomierską i wielkopolską, a pod po­
średnią zwierzchniczą wszystkie innie ziemie polskie, nie potrze­
buje -właściwie koronacji na króla Polski, bo wypełnia swoje zada­
nia zaborcze, nawet taka koronacja wydaje się mu niewątpliwie 
ze względu na interesy polityczne: korony i królestwa czeskiego 
niepożądana, wszakże wydaje się mu konieczna, jako mniejsze zło, 
któremu musi się poddać, a nawet zabiegać o to, aby się to zło 
stało. Konieczność ta wypływa z: powodu koronacji Przemyśla II 
na króla Polski, która dała. przykład i sposób rozbicia planów za­
borczych Wacława I i to jest właśnie tej koronacji najwybitniejszem 
politycznem następstwem, że Wacław I, niemogąc dopuścić, aby 
ktokolwiek inny z książąt piastowskich poszedł śladem Przemysła 
II, a czem właśnie przegrażali obaj pretendenci do korony wielko­
polskiej czy polskiej: Władysław Łokietek i Henryk głogowski, 
musiał po ich czasowem unieszkodliwieniu, zabiegać o koronę kró­
lestwa polskiego i przeprowadzić obrząd koronacyjny w r. 1300, 
tak jak do tego, samego musiał zdążać Władysław Łokietek, kiedy 
skupiwszy kilka ziem polskich w swem ręku (r. 1305—14) dopatry­
wał się ubezpieczenia tego związku tylko w osiągnięciu korony 
królestwa polskiego, o jaką z wielkiem trudem przez, dwa lata 
(1318—1320) starał się u Stolicy Apostolskiej, zanim ją ostatecznie 
osiągnął wbrew roszczeniom królów czeskich, tytułujących się jesz­
cze przez długi czas królami polskimi lub dziedzicami królestwa 
polskiego przed i po koronacji Łokietka (r. 1320). Gdyby zaś w pod­
trzymywaniu swych roszczeń przez tytułowanie się królami kró­
lestwa polskiego pojmowali je jako partykularne królestwo wielko­
polskie, ipso facto, swoje roszczenia ograniczaliby tylko do tej ziemi, 
poza którą pozostawała ziemia, krakowsko-sandomierską i ziemie 
polskie, shołdowane, co jest niemożliwością. 

Takiem uzupełnieniem godziło się dociągnąć wywody prof. 
Balzera, o ile one w jego studium dotyczą wprost i bezpośrednio 
istoty całości i jedności politycznej królestwa polskiego w latach 
1295—1370 — uzupełnieniem, które w rezultacie każe opowiedzieć 
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się za wywiedzioną przezeń tezą o „uniwersalnem" znaczeniu tegoż 
królestwa w tym. okresie czasu. Oczywiście dopełnienie to może 
tutaj przedstawić się tylko w bardzo skróconej formie, a już zupeł­
nie nie może rozciągnąć się na różne inne momenta, jakie Autor 
wprowadza w swe studium dla dokładniejszego uzasadnienia swego 
poglądu. Momenta te, same w sobie nadzwyczaj interesujące, mają 
jednak dla tezy o „uniwersalności" królestwa podrzędniejsze zna­
czenie, a niejednokrotnie nie służą do jej stwierdzenia, tak n. p. do­
wodzenie, że Kraków mógł być tylko ośrodkiem skupienia pań­
stwowego, ma ten słaby punkt, że Przemysł II osiągnął koronę, 
nicposiadając tego miasta, w którem też i nie przeprowadził swej 
koronacji tak Przemysł II, jak Wacław I (koronowali się w Gnieź­
nie); tak też i szukanie w zabiegach niektórych książąt polskich 
(śląskich Piastów) o pozyskanie Krakowa, tendencyj do wznowienia 
monarchii względnie królestwa polskiego w XIII w., jako przeję­
tych niby następnie przez Przemysła II, nie wydaje się prowadzą-
cem do celu, raz. dlatego, że tendencje te są niesłychanie wątpliwe 
i niewyraźne, powtóre, że książęta, posiadający Kraków i przecho­
wywaną w nim koronę, a więc najłatwiej mogący utworzyć z. do­
mniemanego ośrodka państwowego królestwo, żadnej w tym kie­
runku nie wykazują działalności, po trzecie, że Przemysł II używa 
środka koronacji dla celów doraźnych: unicestwienia planów za­
borczych Wacława I, nie władając nad tem miastem. Rówinież nie-
koniecznem wydaje się dopatrywanie w pewnych instytucjach, jak 
wiecach lub niektórych urzędach czy też w prawodawstwie pol-
skiem, pewnych urządzeń wspólnych, odpowiadających skupieniu 
politycznemu różnych ziem polskich zjednoczonych w symbolu ko-

.rony polskiej. Ten proces wewnętrznego spajania się ziem polskich 
i innych w obrębie królestwa polskiego trwa bardzo długo i wiele 
można o nim rozprawiać bez. względu na istotę jedności politycznej 
czyli państwowej tych ziemi, która w okresie lat 1295—1370 jest nie­
wątpliwa w symbolu korony królestwa polskiego, oczywiście 
z uwzględnieniem przerw (1296—1300;. 1305—1320). Nieistotnemi 
są nadto wszystkie zagraniczne nomenklatury królestwa polskiego 
z reguły bałamutne i nieścisłe, o ile nie są używane w aktach urzę­
dowych umyślnie dla zadowolenia wrogiej państwu polskiemu in­
tencji czy zaznaczenia uroszczeń. To wszystko i wiele innych mo­
mentów mogłoby się mieścić poza, studjum prof. Balzera, i osobno 
być omówione, skoro już jednak w niem jest zgromadzone, należy 
wyrazić Autorowi za to największą wdzięczność, którą szczególnie 
ci odczują,. co w biadaniach zjawisk epoki XIII i XIV stulecia, odnajdą 
w dziele prof. Balzera trwałą i pierwszorzędną pomoc, ofiarowaną 
wspaniałomyślną ręką, jako owoc żmudnej pracy umysłu niepo­
spolitego i szczególnie doświadczonego. 

Dr. A b d o n K ł o d z i ń s k i (Poznań). 
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Makarewicz Juljan: Polskie prawo karne, część ogólna; Warszawa 1919 r., 
s. VIII, 379, nakład „Książnicy polskiej". 

Dąbkowski Przemysław: Zarys prawa polskiego prywatnego, podręcznik 
do nauki uniwersyteckiej; Warszawa 1920 r., s. 397, nakład K. S. 
Jakubowskiego we Lwowie; 

Kutrzeba Stanisław: Historia ustroju Polski w zarysie. — Korona; wy­
danie piąte, Lwów 1920 r.. s. 214, nakład Księgarni polskiej Ber­
narda Połonieekiego. 

Tenże: Historja ustroju Polski w zarysie — po rozbiorach; wydanie dru­
gie, Lwów 1920 r., T. III , s. 257, T. IV, s. 286, nakład Księgarni 
polskiej Bernarda Połoniekiego. 

Tenże: Dawne polskie prawo sądowe w zarysie (T. prawo karne II, po­
stępek sądowy); Lwów, Warszawa, Kraków 1921 r., s. 110, wydaw­
nictwo zakładu narodowego im. Ossolińskich. 

Tymieniecki Kazimierz: Procesy twórcze formowania się społeczeństwa 
polskiego w wiekach średnich; Warszawa 1921 r., s. 359, E. Wende 
i Ska (w czem na s. 3—31 praca tegoż autora p. t.: Zagadnienia po­
czątków miast w Polsce; zob. niżej pod Tymieniecki). 

Winiarski Bohdan: Institutions politiques en Pologne au XIX siècle; 
Paris (Picart, 1921 r.), s. 271. 

Oswald Balzer: Z zagadnień ustrojowych Polski, nowe spostrzeżenia 
i uwagi; Warszawa 1920 r., nakład Gebethnera i Wolffa (polemika 
z głosami, jaki wywołało pierwsze i drugie wydanie książki tegoż 
autora pod tymże samym tytułem w r. 1915 i 1917 ogłoszonej). 

Kehr P(aul): Das Erzbistum in Magdeburg und die erste Organisation 
der christlichen Kirche in Polen; Berlin 1920 r., w Abhandlungen 
der preuss. Akademie der Wissenschaften, philos.-hist. Klasse, 
nr. i, s. 68. 

Gródecki Roman: Dziesięcina mennicza; Kraków 1920 r., ,,Czasopismo 
archeologiczne" z r. 1917—1918. 

Tymieniecki Kazimierz: Zagadnienie początków miast w Polsce; War­
szawa 1919 r„ w „Przeglądzie historycznym" z roku 1917—1918, 
serja II, T. I, s. 319—355, także w osobnej odbitce i przedrukowane 
w pracy tegoż autora p. t.: Procesy twórcze formowania się spo­
łeczeństwa polskiego w wiekach średnich — zob. wyżej pod Ty­
mieniecki. 

Tenże: Prawo niemieckie a immunitet sądowy i jurysdykcja patrymo-
njalna w Polsce średniowiecznej; Lwów, 1920 r., „Przegląd prawa 
i administracji", zeszyt 5—6 

Tenże: Wolność kmieca na Mazowszu w wieku XV; Poznań 1921 r., 
„Poznańskie Towarzystw© przyjaciół nauk — prace Komisji histo­
rycznej", zeszyt 2, stron. 87. 

Rafacz Jan: Przymus pracy w dawnem prawie i praktyce wiejskiej; 
Kraków 1920 r., „Przegląd Powszechny" nr. 440—441 (sierpień— 
wrzesień), s. 124—152. 

Konopczyński Władysław: Materjały do dziejów genezy Rady Nieustają­
cej; Kraków 1919 r., „Archiwum Komisji historycznej polskiej Aka-
demji Umiejętności", T. XII, część I, s. 1—195. 

Piekarski Kazimierz: Przegląd wydawnictw średniowiecznych zapisek 
i rot przysiąg sądowych z ksiąg grodzkich i ziemskich; Kraków 
1919 r., „Prace Komisji językowej polskiej Akademji Umiejętności", 
nr. 4, s. 101. .. 
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Kłodziński Adam: Ślady przelotnego zwierzchnictwa Łokietka nad Ślą­
skiem w 1. 1322—1323; Kraków 1919 r., „Sprawozdania polskiej 
Akademji Umiejętności", T. XXIV, nr. 5. 

Rutkowski Jan: Skup sołectw w Polsce w XVI wieku; Poznań 1921 r., 
„Poznańskie Towarzystwo przyjaciół nauk — prace Komisji histo­
rycznej", T. T, zeszyt 1, stron 26. 
Z publikacyj dla celów dyplomatycznych lub organizacyjnych w la­

tach 1918—1919 ogłoszonych: 
Semkowicz Władysław: Spisz, Orawa i okręg czadecki w świetle polskich 

praw historycznych — Rok polski nr. 4—5; Kraków 1919, szerzej 
w „Roczniku tatrzańskim" z r. 1919). 

Aszkenazy Szymon: Gdańsk a Polska; Warszawa 1919 r„ s. 244 (po fran­
cusku wyszło w Paryżu u Alcana w r. 1918 p. t. Dantzig et la 
Pologne, s. 211). 

Wierzbowski Teodor: Prawa Polski do Prus Książęcych — Przegląd na­
rodowy r. VIII nr. 3, Warszawa 1919 r. 

Chołoniewski A: Gdańsk i Pomorze — uzasadnienie naszych praw do 
Bałtyku; Kraków 1919 r. 

Duda Franciszek: W obronie ziemi cieszyńskiej przed zakusami czc-
skiemi — Rok polski nr. 3; Kraków 1919 r. 

Koneczny Feliks: Czeskie a polskie prawa historyczne do Cieszyńskiego; 
Warszawa 1919 r , s. 39. 

Balzer Oswald : Rzeczpospolita polska, jej godło państwowe i jednostka 
monetarna — Dalsze uwagi w sprawie słownictwa państwowego 
teraźniejszej Polski — Kurjer lwowski nr. 1—8 i nr. 179—194, 1919 r. 

Dąbrowski Przemysław: Dawne prawo polskie a zadanie Komisji Kody­
fikacyjnej — odczyt ogłoszony drukiem, Warszawa 1920, s. 18. 

Kutrzeba Stanisław: Trud budowy Polski jako jedności państwowej — 
Co warte własne państwo?; Warszawa 1920, s. 16 in 4°. 

B. Dział ekonomiczny. 
1. Teorja ekonomji, historja nauki ekonomji, specjalne rozprawy 

teoretyczne, encyklopedie, podręczniki. 
K r z y ż a n o w s k i Adam, Bolszewizm, Kraków: 1920, S. A. Krzy­

żanowski, 80 str. 30. 
T e n ż e , Socjalizm po wojnie, Kraków 1920, S. A. Krzyżanowski, 

8° str. 36. 
Obie powyższe broszury powstały, zdaje się, z wykładów pu­

blicznych. To tłómaczy ich charakter, raczej syntetyczny i ogól­
nikowy, popularny. Wartość ich jest zresztą nierówna. 

W pierwszej z nich autor, zaznaczywszy pokrótce związek 
ideowy między bolszewizmem a manifestem komunistycznym 
Marksa i Engelsa, przedstawia, jak w praktyce wygląda urzeczy­
wistnienie ideałów bolszewickich. Rozpatruje wiec bolszewicką kon­
stytucję, stwierdzając w niej olbrzymie uprzywilejowanie robotni­
ków wobec włościan wbrew zasadzie równości. Przedstawia dzia-
łalność nadzwyczajnych specjalnych komjsyj. Podnosi, że praktyka 
wyszła poza socjalizację środków; produkcji, lecz i tej ostatniej nie 
była, w stanie dokładnie przeprowadzić nawet w zakresie prze-
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mysłu. W rolnictwie doprowadziła raczej do rozszerzenia indy­
widualnej własności. Przemysł zrujnowała, handel zabiła.. W ogól­
ności zwraca uwagę, że system' bolszewicki jest w zasadzie nie­
moralny i w porównaniu z socjalizmem zachodnio-europejskim 
i dawnem rewolucjami, „różnica tkwi w moralnem obniżeniu lotu"'. 
Doktryna konieczności dziejowej osłabia poczucie osobistej odpo­
wiedzialności za czyny, a w połączeniu z, doktryną walki klas, nie­
zgodną zresztą z prawdą, dziejową, nie może mieć wpływu umoral-
niającego. W skutek tego istnieje zasadniczy rozdźwięk między 
środkami a celem, którym ma być braterstwo. Bolszewicy „chcą 
znieść państwo, potęgując jego wszechwładzę". Bilans ich zamyka 
się bankructwem ideowem i ruiną, daje „lekcję poglądową szkodli­
wości socjalistycznego, a dobrodziejstw liberalnego ustroju, opar­
tego na zasadzie własności prywatnej". Rzecz jest więc zajmująco 
przedstawiona. Szerszych jednak rozważań, szczególniej doktryny 
bolszewickiej, w broszurze tej nie znajdujemy. 

Znacznie bardziej interesującą i oryginalną jest druga broszura, 
jasno i przejrzyście napisana, poruszająca udatnie niezmiernie cie­
kawy przedmiot. Polecałbym, ją każdemu do przeczytania, gdyż 
z pewnością znajdzie w niej sporo materiału myślowego, aktual­
nego, a poważnie ujętego. Przedmiotem jej rozwiązania na temat, 
czy wojna, zniszczając w dużej mierze program socjalizacji, wykazała 
bezpodstawność teoryj i programów liberalnych, czy też przeciwnie 
niebezpieczeństwo programów socjalistycznych? W tym celu autor 
charakteryzuje najprzód istotę nowożytnego liberalizmu, demokra­
tycznego i 'humanitarnego, któremu ze względu na jego pozytywne 
dążenia woli nadawać imię indywidualizmu. Przeciwstawia mu 
krańcowy indywidualizm w formie anarchizmu, który w zakresie 
gospodarczym doprowadza do komunizmu. Za istotę socjalizmu 
podaje kolektywizm. Bolszewizm od niego ma się różnić tylko wy­
kluczeniem drogi legalnej w walce o przewrót rewolucyjny i wszel­
kiego demokratyzmu, który w socjalizmie w tern się objawia, że 
według niego „rewolucja przestaje być uprawnioną, jeśli większość 
społeczeństwa jej nie popierai". Przeciwstawia obu syndykalizm, 
zbliżony do anarchizmu, będący drogą do urzeczywistnienia komu­
nizmu. W sumie wyodrębnia dwa zasadnicze programy gospodar­
czo-społeczne: liberalizmu i socjalizmu, a przeciwieństwo ich spro­
wadza do rozumienia roli państwa w życiu gospodarczem; z je­
dnej strony przedewszystkicm wolność gospodarcza, bierność pań­
stwa — z drugiej przedewszystkiem równość gospodarcza, a, w tym 
celui socjalizacja, upaństwowienie środków produkcji. 

Druga połowa wieku XIX wypełniona jest walką socjalizmu 
z liberalizmem. Rezultatem jej poderwanie w teorji i praktyce tego 
ostatniego. Nie wychodzi1 to jednak na korzyść socjalizmu', lecz no­
wego, z pobudek pozagospodarczych wychodzącego, ale na życie 

33* 
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gospodarcze wpływającego, prądu t. j. nacjonalizmu. Ma on pro­
gram: gospodarczy antiliberalny, lecz nie socjalistyczny. Stoi po­
środku między temi prądami. Podporządkowuje interesy ekono­
miczne politycznym, jego ideologja nie jest gospodarcza, jak pierw­
szych dwóch. Te ostatnie w swych końcowych celach są do siebie 
niezmiernie zbliżone, lecz środki socjalizmu, sprzeczne z jego celami, 
szkodzą realizacji owych celów i wychodzą na dobro nacjonaliz­
mowi. I tak ideałem tak liberalizmu jak socjalizmu jest pacyfizm. 
Tymczasem upaństwowienie życia gospodarczego utrudnia między­
narodową wymianę, prowadzi do autarchji, czyni z kwestji gospo­
darczych polityczne. 

W zakresie życia gospodarczego wewnątrz państw socjalizm, 
realizując swój program, doszedł do fatalnych rezultatów1. Spraw­
dziła się teza liberalizmu, że przedsiębiorstwa państwowe dają stra­
ty a nie dochody, podobnie jak i socjalizacja połowiczna przez nad­
zór i reglamentację. Upaństwawianie zabiło kredyt i kapitalizację, 
odbudowę przemysłu. W dziedzinie rolnictwa praktycznie zban­
krutowało. Socjalizacja okazała się deską ratunku1, zawodną je­
dnak, zwyciężonych. W zakresie organizacyj robotniczych socja­
lizm: przeistoczył się w swą antytezę, syndykallizm, bardzo niebez­
pieczny, drogą zupełnie naturalnej ewolucji. Wszystkie obecne 
klęski gospodarcze przypisać należy realizacji programu socjalisty­
cznego ,a nie warunkom powojennej gospodarki, albo zbyt gęstemu 
zaludnieniu', lub zbyt wysokiemu procentowi ludności robotniczej, 
jak się to nieraz twierdzi. Niebezpieczeństwo dla współczesnego 
życia leży nie w ujmowaniu rządów przez warstwy robotnicze, lecz 
w ich tendencji egoistyczniej do realizowania socjalizacji. Wówczas 
poprawa warunków ich bytu rzeczywiście następuje, lecz w ten 
tylko sposób, że tak oni, jak inne warstwy społeczne ubożeją, tylko 
robotnicy w mniejszym stopniu, niż 'inne warstwy, a więc są stosun­
kowo bogatsi. Sprowadza to zatem ruinę świata, a w konsekwencji 
i robotników. Środkiem naprawy jedynie jest powrót do libera­
lizmu. 

Nie ze wszystkiemi twierdzeniami autora można się zgodzić. 
Nie wydaje mi się możliwem, by wobec pism Lenina i oficjal­
nego programu bolszewickiego (każdemu według jego potrzeb !) 
dała się utrzymać teza, że bolszewizm jest formą kolektywizmu. 
Nie wydaje mi się też słusznem twierdzenie, że realne płace nie 
wzrosły absolutnie w porównaniu Ze stanem przedwojennym. Duże 
zastrzeżenia możnaby poczynić co do uniwersalnej wartości bez­
względnego liberalizmu. Nawiasem mówiąc, dziwnie doń zbliżoną 
jest, do pewnego stopnia stanowiąc jego najświeższą formę, współ­
czesna teoria międzynarodowego solidaryzm gospodarczego, tak 
ulubiona obecnie w Anglji i głoszona z trybun wszechświatowych, 
na którą pozwalam sobie zwrócić uwagę szanownego autora. 
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Wszystko jednak, co mieści się w broszurze, jest oparte na. ścisłym, 
przetrawionym materjale myślowym, oryginalnie ujętymi, co jej na­
daje wybitną wartość. 

E d w a r d T a y l o r (Poznań). 

R a d z i s z e w s k i H e n r y k P r o f . D r., Polityka ekonomiczna, 
Tom I, Produkcja, str. 526, Warszawa, 1921, M. Arct. 
Książka wymieniona powyżej stanowi część pierwszą większej 

całości, która prócz ,niej objąć ma dwa tomy dalsze. Tom pierwszy, 
leżący przed nami, zajmuje się zagadnieniami polityki ekonomicznej, 
związanemi z produkcją, a w szczególności polityką agrarną i prze­
mysłową; tom drugi, mający się niebawem w druku ukazać pod 
tytułem „Obrót", traktować będzie zagadnienia polityki komunika­
cyjnej, handlowej, bankowej i monetarnej, wreszcie tom trzeci pod 
tytułem „Podział i spożycie" poświęcony będzie polityce ludnościo­
wej, w szczególności kolonizacji i emigracji, a dalej polityce socjal­
nej i ubezpieczeniowej. Tom pierwszy wyprzedza wstęp, omawia­
jący na 76 stronnicach pojęcie polityki ekonomicznej, naukę o pod­
miocie gospodarowania i dobrobycie, oraz. rozwój polityki ekono­
micznej w zarysie. 

Autor w przedmowie zaznacza, że książka jest wydaniem jego 
wykładów w Szkole Główniej gospodarstwa wiejskiego, ma zatem 
charakter podręcznika, przeznaczonego z jednej strony dla studiów 
uniwersyteckich, z drugiej Strony dla szerszej publiczności, której 
autor pragnie służyć pomocą przy ocenie aktualnych zagadnień na­
szego życia gospodarczego. Ten charakter podręcznikowy książki 
przesądzać musi o kryteriach oceny jej wartości. Podręcznik za­
równo jak wykład uniwersytecki, nie może się silić na oryginalność 
poglądów, nie powinien być jednostronnym; winien czytelnika, czy 
słuchacza, wprowadzać bezstronnie w całość przedmiotu, nie za-
milczać o żadnym kierunku, liczącym zwolenników, — słowem 
przygotować go do zdobycia samodzielnego poglądu, o ile tego chce 
i stać go na to. Toteż zadaniem podręcznika jest wybór zagadnień, 
należyte ich sformatowanie i ugrupowanie według pewnego syste­
mu. Wybór zagadnień nie nastręcza większych trudności w- na­
szym' wypadku, ponieważ jest to pole wielokrotnie poorane, o gra­
nicach na ogól ustalonych; twórczość autora może się tylko przeja­
wiać w pewnych drugorzędnych modyfikacjach, i przyczynkach. 
Kwestja sformułowania ułatwiona jest z. tych samych powodów; 
dla autora pozostaje przeważnie tylko znalezienie odpowiedniego 
wyrazu dla swych myśli w słowie. Natomiast zdaniem naszem 
punkt ciężkości przy ocenie każdego nowego podręcznika spoczywać 
musi na mniej lub więcej szczęśliwem rozwiązaniu zagadnienia 
ugrupowania i usystematyzowania przedmiotu; tu jest też najszer­
sze pole dla indywidualnej twórczości autora. 
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Wiadomo, że w naukach ekonomicznych, zwłaszcza \V. jej 
działach teoretycznymi i praktycznym, systematyka przedmiotu 
pozostawia jeszcze dużo do życzenia. Ani w zakresie metodycz­
nego wyodrębnienia poszczególnych kierunków badania, ani tern 
mniej w zakresie grupowania faktów i pojęć w myśl jakiegoś jedno­
litego, logicznego planu, ekonomia nie rozporządza jeszcze stałym, 
mnie} lub więcej powszechnie uznawanym fundamentem. Nie był 
systematykiem bez zarzutu Adam Smith, jeszcze gorszym był Ri­
cardo pod tym względem, a wśród szkoły klasycznej wyróżnia się 
jedynie J. B. Say, mało zresztą twórczy w ścisłem tego słowa zna­
czeniu. Do dziś dnia literatura ekonomiczna francuska, a w wyż­
szym jeszcze stopniu angielska i amerykańska, małą zwraca uwagę 
na systematykę przedmiotu; korzystniej pod tym względem przed­
stawia się literatura, niemiecka, która wychodząc z tradycji dro­
biazgowej kameralistyki wykazać się może jeszcze najlepszymi re­
zultatami na tern polu. Braki w systematyce są równocześnie po­
ważnymi brakami w metodzie naukowej wogóle, nie ulega, bowiem 
wątpliwości, że sama już umiejętna; klasyfikacja zjawisk otwierać, 
a w każdym razie ułatwiać może drogę do ich zrozumienia. Tern 
większą jest doniosłość systematyki z punktu widzenia pedagogicz­
nego; od niej wręcz zależy wartość podręcznika, czy wykładu. Zła 
systematyka umożliwi w najlepszymi razie tylko zaznajomienie się 
z oderwanemi częściami przedmiotu, nie da poglądu na całość, nie 
da zrozumienia wewnętrznego związku łączącego poszczególne Za­
gadnienia1. 

Polityka ekonomiczna pod względem systematyki jest w po­
łożeniu o tyle lepszem, że z natury rzeczy narzuca się podział przed­
miotu) na poszczególne wielkie kierunki działalności gospodarczej; 
pozostawałoby tylko należyte ugrupowanie zagadnień w każdym 
z tych działów, jako zadania do wykonania. Że ten podział polityki 
ekonomicznej jest najracjonalniejszy ze względu, na przejrzystość 
przedstawienia, dowodem może być najlepszy, zdaniem naszem, jej 
podręcznik profesora uniwersytetu wiedeńskiego, Philippovich'a. 
W pierwszych wydaniach autor tani próbował ugrupować przedmiot 
według trzech zasadniczych punktów widzenia, a mianowicie zależ­
nie od! tego, czy dane: zagadnienie dotyczy organizacji produkcji, 
czy też popierania wytwórczosci, czy wreszcie oddziaływania na 
dochód poszczególnych klas społecznych. Konsekwencją tego było 
jednak, że np. polityka agrarna, przemysłowa itp. traktowane były 
w dwóch odrębnych partjach, co czytelnikowi utrudniało orientację 
w każdym z tych działów polityki z osobna. Toteż w wydaniu 
czwartemi Philippovich zarzuca podział przyjęty poprzednio i po­
wraca na ogól biorąc do tradycyjnego podziału na poszczególne kie­
runki życi,a gospodarczego, poprostu dla tego, że związek zagadnień 
łączących się z każdym z nich w życiu jest tak ścisły, że każde 
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dzielenie i łączenie na innych podstawach sprawiać musi wrażenie 
sztuczności, nie przedstawiając poza tern poważniejszych korzyści. 

Do czego wrócił prof. Philippovich jeszcze w r. 1906, od tego 
zaczyna prof. Radziszewski, dzieli bowiem caly przedmiot na trzy 
części, produkcję, obrót i podział wraz z spożyciem. Jeżeli chodzi 
o tom pierwszy, obejmujący produkcję, to podział ten wprawdzie 
w znacznej części odpowiada tradycyjnemu (rolnictwo i przemysł), 
ale dzieje się to wskutek tego, że autor nie przeprowadza go kon­
sekwentnie. I tak przy produkcji rolniczej mówi również o kredy­
cie rolniczymi i jego organizacji, porusza pokrótce kwestię robotni­
ków rolnych; mimo to obraz polityki agrarnej, a w wyższym jesz­
cze stopniu przemysłowej jest niekompletny, gdyż różnie ważne za­
gadnienia mają zapewne znaleźć uwzględnienie w tomach dalszych, 
jak np. kwestja ochrony celnej rolnictwa, handlu produktami rolni­
czymi (poza współdzielczością), przeludnienia rolniczego i koloni­
zacji, kredytu przemysłowego, robotników przemysłowych itp. Jest 
to brak tern ważniejszy, że tomów dalszych jeszcze niema, że zatem 
czytelnik zmuszony jest odłożyć zaspokojenie swojej ciekawości 

Poza tym zasadniczym podziałem przedmiotu należy jeszcze 
rozpatrzeć sprawę porządku przedstawienia rzeczy w każdym 
z działów zosobna. Porządek ten jest w książce czysto przypad­
kowy, nie Związany żadną myślą przewodnią. Przypatrzmy się 
spisowi rzeczy o polityce agrarnej. Mamy tu następujące ustępy. 
1) Znaczenie rolnictwa, 2) Ewolucja prawa własności gruntowej, 3) 
Renta gruntowa, 4) Rozwój kierunków produkcji rolnej, 5) Pańszczy­
zna i jej zniesienie, 6) Służebność, 7) Własność wspólna, 8) Szacho­
wnica. Komasacją, 9) Większa, średnia i mniejsza własność rolna, 
10) Parcelacja, kolonizacja, włości rentowe, 11) Formy użytko­
wania. Dziedziczenie majątków rolnych, 12) Melioracje rolne, 
16) Kapitał i praca w rolnictwie, 14) Kredyt rolniczy, 15) Spółdziel­
czość w rolnictwie, 16) Statystyka produkcji rolniczej, 17) Polityka 
leśna. Widzimy tu więc najpierw w pierwszych kilku ustępach 
zagadnienia ogólne i to, dotyczące bądź form prawnych własności 
ziemi, bądź podstaw teoretycznych produkcji rolniczej, bądź 
wreszcie techniki rolniczej!. Później przychodzą kwestje prawne 
ustroju rolnego, dalej zagadnienia gospodarczego ustroju rolnictwa 
i jego przemian, dalej znów kwestje prawne, wreszcie sprawa czyn­
ników w produkcji rolniczej i uszeregowane w sposób zupełnie 
luźny ustęp o współdzielczości, statystyce produkcji i polityce 
leśnej. Zdaje sobię doskonale sprawę, chociażby z własnego 
doświadczenia uniwersyteckiego, że polityka agrarna jest może: je­
dnym z najtrudniejszych działów o ile chodzi o systematykę przed­
miotu. Od tej systematyki zależy jednak w dużym stopniu zrozu­
mienie jej zagadnień. Systematyki Philippovich'a, który dzieli 
politykę agrarną na organizację produkcji rolniczej i politykę pro-
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dukcyjną rolniczą, nie uważam za zupełnie szczęśliwą, w każdym 
razie jest ona jednak lepsza, niż żadna. Wydaje mi się że podstawą 
tej systematyki powinno być wyróżnienie zagadnień, które 
w pierwszym rzędzie dotyczą interesów ludności rolniczej;, i tutaj 
należałoby omawiać sprawy związane z jednostkami gospodar-
czemi w rolnictwie, formami prawnemi produkcji rolniczej, ustrojem 
agrarnym wraz z tem wszystkiem, co na przemiany w tym: ustroju 
wpływa, a dalej przedstawienie zagadnień wiążących się z pro­
dukcją rolniczą jako taką, bez względu na jej ustrój gospodarczo-
prawny, a więc roli poszczególnych czynników produkcji, wy­
miany produktów rolniczych itp. Zapewne, że może nie wszystko 
dałoby się do tego schematu zmieścić, że trzebaby prócz tego dać 
jakiś ogólny dział dotyczący np. organizacji i związków rolni­
czych, działalności państwa, jednak podział taki wprowadzałby pe­
wien zasadniczy ład w tę zawiłą materię. Polityka przemysłowa 
z natury rzeczy nasuwa mniej trudności pod względem systema­
tyki, to też jej niedostatki występują w książce prof. Radziszew-
skiego mniej wybitnie, aniżeli przy polityce agrarnej. Jednak i tu 
następstwo przedstawienia jest częstokroć niewłaściwe, jak np. 
omówienie: roli maszyn i narzędzi między ustępem zajmującym się 
ustrojem przemysłu a spółkami, kartelami i trustami, a więc zagad­
nieniami wiążącemi się ze sobą nader ściśle. 

Zastanówmy się obecnie z kolei nad tem, jaki autor wywiązał 
się poza systematyką z wyboru zagadnień i ich sformułowania. 
Właściwą politykę ekonomiczną wyprzedza, jak o tem już wspo­
minaliśmy, wstęp ogólny. Określenia metodycznego polityki eko­
nomicznej tak, jak je podaje autor, nie uważamy za jasne, ani szczę­
śliwe. Mówi bowiem autor: polityka ekonomiczna bada warunki 
i sposoby zaspakajania potrzeb samego społeczeństwa oraz wska­
zuje szlaki, któremi iść należy na drodze do osiągnięcia zamierzo­
nego celu (str. 1). Zgoda na drugą część zdania; czy jednaki nie­
przygotowany czytelnik zda sobie sprawę na podstawie zdania 
pierwszego z różnicy zachodzącej między polityką a teorją? Nie 
wyjaśniają rzeczy dalsze określenia, że polityka, ekonomiczna i skar-
bowość badają funkcjonowanie organizmu społecznego, a ekono­
mika zasady struktury społecznej (str. 2), że pierwsze są podobne 
do fizjologii, druga do anatomji, tem bardziej, że sam autor w ustę­
pie następnym stwierdza, że i ekonomika zajmuje się pewnymi ob­
jawami funkcjonowania organizmu, gospodarczego (np. wymiana).. 
Kładę na tę rzecz nacisk, gdyż są to pojęcia zasadnicze, które jak 
to wiem z doświadczenia pedagogicznego, niezmiernie trudno przy­
swajają sobie młodzi adepci naszej nauki. Również za niewystar­
czające i nie stojące na poziomie współczesnym wiedzy uważać na-
leży uwagi odnoszące się do subiektywizmu i obiektywności w po­
lityce ekonomicznej. W dalszym ciągu autor omawia obszernie 
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bezpłodne, mojem zdaniem, zagadnienie podmiotu gospodarowania, 
skuszony zapewne do tego przez pracę Rybarskiego (Nauka o pod­
miocie gospodarstwa społecznego), na którą się powołuje. Ustęp 
o dobrobycie omawia istotę potrzeb gospodarczych, pojęcie dóbr, 
wartości według szkoły psychologicznej; sformułowanie zagadnienia 
dobrobytu nie odznacza się precyzją, ami oryginalnością. Zarys roz­
woju polityki ekonomicznej jest nader nierównomierny; pobieżnie 
bardzo jest traktowane średniowiecze i szkoła klasyczna, w prze­
ciwstawieniu np. do solidaryzmu, który, jak dotąd, nie może jeszcze 
uchodzić za kierunek równoznaczny pod względem teoretycznym 
i praktycznym z 'innymi. Dopełnia tego wstępu ogólnego krótki 
ustęp o produkcji. 

W polityce agrarnej autor po uwagach o znaczeniu rolnictwa 
omawia zbyt krótko zdaniem naszem tak doniosłe, zwłaszcza obec­
nie, zagadnienie prawa własności ziemi; przy przedstawieniu renty 
granitowej uderza twierdzenie nieuzasadnione szerzej (str. 104), że 
„nie dlatego istnieje renta, że podnoszą się ceny, lecz odwrotnie 
ceny się podnoszą dlatego, że istnieje renta.". Wiadomo, że Ri­
cardo z naciskiem twierdził wprost przeciwnie; autor bezpośrednio 
przedtem powołuje się na niego, należało zatem uzasadnić bliżej 
swoje stanowisko. Nie zatrzymujemy się nad ustępami traktują­
cymi o pańszczyźnie, serwitutach, własności ogólnej, komasacji, 
gdyż są to rzeczy dostatecznie już przetrawione; ze zdwojoną na­
tomiast uwagą przystępujemy do ustępów dalszych, mówiących 
o wielkich i małych gospodarstwach, o parcelacji i kolonizacji we­
wnętrznej. Jest to punkt centralny specjalnie polskiej' polityki agrar­
nej. Na stanowisko a tutora w sprawie małych i wielkich przed-
siębiorstw można się na ogół zgodzić, chociaż przedstawienie rze­
czy może nie jest dość skoncentrowane i precyzyjne. Natomiast 
o polskimi ustroju agrarnym czytelnik książki dowiaduje się sta­
nowczo zbyt mało. Właściwie bowiem niewiele więcej nad stwier­
dzenie, niesłuszne zresztą i poparte bałamutnie (być może wskutek 
błędów drukarskich) zestawionemi cyframi, że jedynie tylko w Kró­
lestwie i w Galicji istnieje względnie znaczniejsza ilość większych 
gospodarstw (str. 213) oraz twierdzenie dalsze, że na ogół biorąc 
większa własność w Polsce nie zajmuje większego obszaru, niż 
w Europie Zachodniej (str. 211); niewyraźne stanowisko autora 
w sprawie istnienia „głodu ziemi" wyraża się w dziwnem twier­
dzeniu, że zaludnienie ziem polskich „nie jest najliczniejsze pod 
słońcem" (str. 214) w porównamiu z Belgją, W. Brytanią etc. Wo-
góle ustrojowi agrarnemu ziem polskich autor poświęca 5 stronnic 
swej książki obejmujących już zestawienia statystyczne. Również 
niewystarczająco potraktowana jest sprawa parcelacji, bez usiło­
wania głębszego wniknięcia w istotę tego zjawiska, bez wyczer­
pującego przedstawienia dotychczasowej i programu przyszłej po-
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lityki parcelacyjnej w Polsce. Nie chcąc się wdawać w zbytnie 
szczegóły, pomijamy dalsze ustępy polityki agrarnej a zwracamy 
tylko jeszcze uwagę na zupełne niemal pominięcie sprawy kształ­
towania się cen ziemi, ograniczeń obrotu ziemią, reformy prawa 
kredytowego ziemskiego, o której wspomina, autor na niecałej 
stronnicy (str. 304). 

Przechodzimy do polityki przemysłowej. Przy przedstawieniu 
epok rozwoju przemysłu autor rozpoczyna od przemysłu w staro­
żytności klasycznej, poświęca kilka uwag przemysłowi we wczes-
nem średniowieczu i omawia obszernie cechy, poczem bezpośrednio 
przechodzi do współczesnego przemysłu kapitalistycznego, który 
zresztą zbywa kilku uwagami. Można sądzić, że sprawa ta nie na-
leży do polityku przemysłowej — jest to rzecz zupełnie inna — je­
żeli się ją jednaki podejmuje, (to nie w sposób, który daje czytelnikowi 
przedstawienie rzeczy niesłuchanie niekompletne, niezrozumiałe, 
a przez to błędne. Z innych działów polityki przemysłowej za 
zbyt mało wyczerpujące uważamy przedstawienie zagadnienia wiel­
kiego i małego przemysłu, a z ważniejszych braków wymieniamy 
zupełne pominięcie przemysłu nakładowego, tzw. chałupnictwa, 
oraz roli banków w stosunku do przemysłu. Również z książki nie 
wiele dowie się czytelnik o uprzemysłowieniu ziemi polskich, nie 
wystarczy bowiem na to tych kilka cyfr, które autor przytacza na 
3 ostatnich stronnicach książki. W związku z; tern jest, że brak ja­
kichkolwiek wskazań co do polskiej polityki przemysłowej. Za­
dziwia to tembardziej, że autor ma przecież za sobą szereg cennych 
prac, odnoszących się do rozwoju przemysłu w Królestwie, że za­
tem był powołany i przygotowany do podjęcia się tego zadania. 
Polityka górnicza omówiona jest na 10 niespełna stronach, bez 
wzmianki np. o nafcie. 

Jakież wobec tych stron ujemnych są strony dodatnie książki? 
Za zasługę; autora należy poczytać jego umiarkowane stanowisko 
wobec rozmaitych palących kwestyj, jego spokojny i trzeźwy sąd. 
Byłoby rzeczą nader pomyślną, gdyby ten umiar zrobił propagandę 
Wśród naszego społeczeństwa, któremu tego przymiotu tak niedo-
staje. 

Możliwemu to byłoby ze względu na potoczystą formę wy­
kładu, piękny jego język, chociaż wykład sam jest zbyt szeroki, 
częstokroć • przeładowany szczegółami o charakterze raczej ane­
gdotycznym. Ale stać temu muszą na przeszkodzie wady systema­
tyki, której od podręcznika przedewszystkiem wymagać należy, 
liczne a. powyżej wykazane lulki, z których najdotkliwszą jest zbyt 
pobieżnie traktowanie polskich specjalnie stosunków. Czytelnik 
o tych stosunkach i o postulatach opartych na ich analizie z książki 
niezmiernie mało się dowie; toteż obawiać się należy, że autor nie 
osiągnie celu, o którym wspomina w przedmowie, a mianowicie, 
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że przyczyni się do ułatwienia rozwiązania naszych aktualnych za­
gadnień. Znaczenie; każdego podręcznika dla nauki uniwersyteckiej 
oceni każdy, kto wie, z jakiemi pod tym względem muszą walczyć 
trudnościami zarówno uczący się, jak wykładający. I z tego punktu 
widzenia jednak książki nie można uważać za postęp w naszej li­
teraturze ekonomiczniej, zwłaszcza w porównaniu z dziełem Mi­
lewskiego i Czerkawsikiego, a tembardziej z literaturą zagraniczną. 

T a d e u s z B r z e s k i (Poznań). 
M a j e w s k i E . P r o f . , Tajemnica godziwego zysku. Bezstronne uwagi 

o pracy i kapitale, Warszawa, Perzyński , Niklewicz i Sp., 1921, 
mata 80, str. 64 

T u r g e o n Ch. , La valeur d 'après les économistes anglais e t français, 
depuis Adam Smith et le Phys iocra tes jusqu 'à nos jours , 2-e édit. 

C u n o w H e i n r . , Die Marxsche Geschichts- , Gesellschafts und Staa ts ­
theorie. Grundzüge der Marxschen Soziologie, Bd. I, Berlin, 1920, 
str. 346. 

G ü n t h e r P r o f . D r . A d o l f , Kris is der Wir tschaf t und der W i r t ­
schaftswissenschaft, Dresden, 1921, 80, 160 S. 

S t o l z m a n n P r o f . D r . R u d . , Grundzüge einer Phi losophie der 
Volkswirtschafts lehre. Versuch einer Volkswir tschaf ts lehre auf 
philosophischem Prunde , Jena, G. Fischer , 1920, Lex 8, VIII—277 S. 

W y g o d z i ń s k i P r o f . D r . W., Einführung i n die Volkswirtschafts­
lehre (Wissenschaft und Bildung. Einzeldarste l lungen aus allen 
Gebieten des Wissens, 113. Bd.), Leipzig, 1920, kl. 8, 149 S. 

2. Historja gospodarstwa społecznego. 
G r o d e c k i R o m a n . Przyczynki do dziejów rolnictwa w Polsce 

średniowiecznej (odbitka z „Tygodnika Rolniczego). Kraków 
1919 str. 22. 
Krótka ta ale ciekawa broszura jest streszczeniem niektórych 

wyników obszerniejszych badań autora nad dziejami średniowiecz­
nego polskiego rolnictwa; omówiono w niej pokrótce: miary zboża, 
ceny zboża, kontrolę nad miarami i cenami zboża, ceny chleba i ren­
towność ziemi. W całym szeregu wypadków rzuca, autor dużo 
nowego światła na omawiane przez siebie zjawiska; oczywiście że 
przed ogłoszeniem uzasadniającego aparatu źródłowego nie zawsze 
można sobie wyrobić ostateczne zdanie o znaczeniu tych wyników. 
Za najcenniejszą w każdym, razie należy uznać.' ustalenie wzajem­
nego stosunku 'różnych miar zboża; układały się one w dwa sy­
stemy: przy mierze targowej czyli państwowej 1 madrat = 3 kor­
com; = 12 ćwiartniom = 48 kolczykom czyli viertelom = 9 6 mia­
rom; przy mierze t. zw. biskupiej (gnieźnieńskiej) = 36 korczykom 
i 12 miarom; pojemność miary różną była w; różnych miastach. 
,Na oczywistem nieporozumieniu polega (twierdzenie autora,że „ka­
tastrofa obecnej wojny nie ma wprost analogii w dziejach świata 
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pod względem przewrotu cen zboża, jaki wywołała". Dwudziesto­
krotne zwiększenie ceny zboża, spowodowane nieurodzajem jest 
znacznie większą katastrofą, anieli stokrotne większe powiększenie 
się ceny spowodowanej inflacją pieniądza papierowego, które je­
dnocześnie umożliwia płacenie tych wysokich cen, oczywiście nie 
wszystkim warstwom w jednakowej mierze. 

J a n R u t k o w s k i (Poznań). 

O r s z a H. Dzieje społeczne Polski; wyd. III-cie, Warszawa 1921. 
strl 152 + V. 
Na niecałych 10-ciu arkuszach mamy tu z dużymi publicy­

stycznym talentem przedstawicie „Dzieje społeczne Polski'" od 
pierwotnego osadnictwa w dobie przedchrześcijańskiej, aż do naj­
nowszej reformy rolnej i o dwuizbowość Sejmu. Zakres i podział 
„historii społecznej" nie są dziś jeszcze u nas należycie ustalone, 
nawet w literaturze monograficznej i podręcznikach uniwersytec­
kich, trudno więc tego wymagać od popularnej broszury. W po­
szczególnych ustępach mamy tu we wzajemnymi pomieszaniu wia­
domości ze zakresu historji politycznej, prawią społeczno-gospo­
darczej, (techniki, oświaty i t. -d., zaczerpnięte przeważnie z obszer­
niejszych podręczników, niekiedy jednak wprost z literatury mono­
graficznej. Polityczne sympatie, autora nie przeszkodziły mu bez­
stronnie przedstawiać przeszłość; znacznie trudniej było utrzymać 
się na tym stanowisku przy omawianiu wypadków ostatnich.. 
Rzecz czyta się gładko i dzięki temu mamy już trzecie jej wydanie ; 
szkodą, że autor nie dołączył spisu ważniejszych przynajmniej prac 
ze zakresu społecznej historji Polski; doświadczanie uczy, że takie 
dodatki, bibliograficzne w popularno-naukowych broszurach do­
datnio wpływają, na rozwój poważniejszego czytelnictwa śród szer­
szych mas społeczeństwa. R. 

T y m i e n i e c k i K a z i m i e r z . Wolność kmieca ma Mazowszu 
w XV w. Prace komisji historycznej Poznańskiego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk t. I. zesz. 2. Poznań 1921, str. 87. 
Praca ta ściśle łączy się z niedawno wydanym większym 

dziełem tegoż autora (Procesy twórcze społeczeństwa polskiego 
we wiekach średnich), oparta jest bowiem na tym samymi mater­
iale źródłowym, mianowicie na zapiskach ksiąg sądowych mazo­
wieckich z wieku XV-go-. W swojej nowej pracy zajmuje się autor 
kwestją wolności osobistej ludności wiejskiej; na, podstawie do­
kładnego rozbioru odnoszących się tu zapisek źródłowych dochodzi 
autor do wniosku, że cała ludność włościańska na Mazowszu 
w XV-tym- wieku była zasadniczo wolną, wszelkie ograniczenia 
pod tym względem pozostają zawsze w związku z niewypełnieniem 
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zobowiązań materialnych; w razie ich wypełnienia lub w razie 
przyjęcia tych zobowiązań przez osobę trzecią znikały wszelkie 
ograniczenia wolności osobistej; tak że pan nie mógł zatrzymywać 
włościanina wbrew jego woli, nie mógł go „zniewolić"; był on za 
to odpowiedzialny sądownie. Ogół zobowiązań włościanina wobec 
dziedzica: występuje najczęściej pod nazwą p r a w a z i e m s k i e -
go, rozumiano pod tym zarówno obowiązek zwrotu posiadanej 
przez włościanina, pańskiej własności (a chodziło tu nie tylko 
o ziemię i zabudowania, ale i o pomoc w pieniądzach, ziarnie, na­
rzędziach i inwentarzu żywym), jak i powinności (czynsze, da­
niny w naturze i robocizny) a oprócz tego t. zw. wstanne, 
przez które rozumiano jednorazową daninę przy odejściu. O ile 
wszystkie te zobowiązania mógł włościanin o własnych siłach wy­
pełnić, odzyskiwał on zupełną wolność; wówczas przenosił się naj­
częściej do miast; w przeciwnym razie, o ile zamierzał na drodze 
legalnej opuścić wieś, musiał om. na swoje miejsce wyszukać na­
stępcę (t. z. zasadcę), który przejmował wszystkie jego zobowią­
zania (co jednak zdarzało się b. rzadko), albo musiał znaleźć da­
jącego potrzebne gwarancje rękojemcę; wobec ogromnego wów­
czas zapotrzebowania ma osadników nietrudno było znaleźć ręko-
jemcę z, pośród ziemian. O ile włościanin opuszczał wieś bez wy­
pełnienia tych obowiązków, wówczas uważany on był za zbiega 
i mógł być zmuszony do powrotu. Zbiegami nielegalnemi mogli 
być również parobcy, którzy wszystkich tych obowiązków wobec 
psina nie mieli ale i tu zbiegostwo i ewentualne przymusowe spro­
wadzenie zbiega nie ma nic wspólnego z niewolą osobistą; zawsze 
mamy tu do czyinienia z jakiemiś szczególnemi pretensjami pana 
do zbiega; chodziło tu, albo o złamanie umowy, albo wprost o za­
branie ze sobą pańskich rzeczy. 

Wobec zasadniczej równości ludności włościańskiej z punktu 
widzenia wolności osobistej, ten (tak ważny w innych warunkach 
moment nic miał tu żadnego znaczenia przy podziale ludności wiej­
skiej na warstwy. Ludność ta na Mazowszu w XV-tym wieku 
zróżniczkowana była wyłącznie na podstawie gospodarczej; mamy 
więc kmieci (w ścisłym tego słowa znaczeniu), posiadających mniej-
sze lub większe obszary roli, dalej małorolnych, lub bezrolnych it. z. 
wardążniów, ratajów, czeladź oraz ludność przemysłową. 

W zapiskach XV-go wieku najmniej jasno występuje stano­
wisko ratajów, zajmujących pośrednie miejsce między parobkami 
a ludnością kmiecą. Pewne światło na tę. sprawę rzucają znane 
nam późniejsze kontrakty zawierane z ratajami. Nie mając chwi­
lowo dostępu da materiałów, zawierających dokładniejsze dane 
o ratajach w XVI i XVII wieku, ograniczamy się tu do przytoczenia 
dwóch takich kontraktów z XVIII wieku; są to umowy administra-
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tora folwarku Dąbczyna1) pod Poznaniem zawarte z; ratajem Marci­
nem Panochem, który „za rataja się urządzał do ról pańskich fol­
warku Dąbczyna, wszystkim obligował się zadośćuczynić, osobliwie 
w uprawianiu ról; dostał on narzędzia, a mianowicie: pług jeden 
z dwoma żelazami, radia dwa, wóz bosy, dwie pary bron, 
jarzma cztery, do czego ma później jeszcze inne narzędzia 
dodano, a dalej dano mu 8 wołów i parę koni, wszystko to zo­
bowiązany był rataj w stanie niezniszczonym zwrócić. Praca 
sprzężajna była głównym zadaniem rataja; rozmiarów jej kontrakt 
nie określa, niewątpliwie podobnie jak parobek w granicach możli­
wości musiał on zaspokajać wszystkie potrzeby folwarku. Rataj 
był zobowiązany do utrzymywania służby (parobka, dwuch śred-
niaków, wzgl. średniaka i chłopca oraz dziewki) i posyłać ich do 
roboty dworskiej przez cały rok, po dwa dni w tygodniu. Cała ta 
praca, dostarczana przez rataja, zarówno sprzężajna jak i piesza 
była zasadniczo pracą niesamodzielną, dysponował nią administra­
tor folwarku, podobnie jak pracą parobków", chłopców i t. d. naj­
mowanych przez siebie bezpośrednio lub pracą pańszczyźnianą, Czy 
też przygodną najemną. 

Wynagrodzenie rataja składało się z; następujących pozycji ; 
roli zagonów 12 (później 30 ponadto ogród dla jarzyny), 10-ty snop 
wszelkiego urodzaju; pewna ilość gotowego zboża (żyta, pszenicy, 
jęczmienia) i grochu, ponadto sól, słoniną sadło, krowa cielna 
i świnia. 

Rataje byli to więc parobcy, posiadający własne gospodar­
stwo domowe i tym różniący się od pozostałych parobków, pozo­
stających na ordynarji, że zobowiązani byli do dostarczania prze-
dewszystkiem pracy sprzężajnej, wykonywanej zresztą sprzężajem 
dworskim, i to zbliżało ich do kmieci, od których różnili się oni nie­
posiadaniem właścwego gospodarstwa rolnego i otrzymywaniem 
ordynarji. 

Zajęliśmy się tą sprawą nieco obszerniej, aby zwrócić uwagę, 
że w razie niejasności w źródłach średniowiecznych należy stałe 
zwracać się do źródeł późniejszych, przy pomocy których znacznie 
łatwiej jest interpretować niejasne ustępy źródeł średniowiecznych. 

Wracając jeszcze do sarniej omawianej tu pracy, musimy pod­
nieść przejrzysty układ materiału i wyczerpująco przytaczany apa­
rat źródłowy, uzasadniający tok rozumowania autorki, dzięki czemu 
„Wolość kmieca" jest nadzwyczaj cennym i trwałym dorobkiem 
w dziedzinie historji polskiego prawa i stosunków gospodarczych. 

J a n R u t k o w s k i (Poznań). 
1) Archiwum Państwowe w Poznaniu. Depozyt miasta Poznania. 

Calculi civitatis 1719—23. Księga rachunkowa folwarku Dąbczyn, fol. 
6l°--640; kontrakty z lat 1720 i 1722. 
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G r o d e c k i R o m a n , Dziesięcina mennicza w Polsce średniowiecznej 
(Wiadomości muzeum archeol. 1919/20). > 

G r ó d e c k i R o m a n , Fałszerze monet w Polsce średniowiecznej ( tamże 
I 9 I 9 ) - . 

G r ó d e c k i R o m a n , Wie lkość gospodars twa chłopskiego w prze­
szłości (Tygodnik rolniczy, K r a k ó w , 1919). 

G r o d e c k i R o m a n , Z przeszłości ty toniu w Polsce ( N o w a R e f o r m a , 
1919)-

G r o d e c k i R o m a n , O górach srebrnych w T a t r a c h ( I I I . Kur jer Codz., 
1920). 

R u t k o w s k i J a n , Skup sołectw w Pol sce w X V I wieku ( P r a c e K o ­
misji historycznej Pozn. T o w . P r z y j . Nauk, T o m I, zesz I, 
Poznań, 1921). 

3. Nauka o zaludnieniu, polityka ludnościowa, wychodźtwo. 
L i m a n o w s k i B o l e s ł a w , Odrodzenie i rozwój narodowości pol­

skiej na Śląsku. Wyd. trzecie, Nakł. T o w . W y d a w n i c t w Między-
narodowych, Warszawa, 1921, str. 64. 

A u d i f f r e t B a r o n P a u l d', L a depopulation, s a cause, son remède, 
Par is , in 8°. 

W a s s e r m a n n , D r . R o b . v., Volkswirtschaft l iche Bet rachtungen zur 
Steigerung der Tuberkulose — Sterblichkeit während des Kr ieges , 
Greifswald, 1920, in 8°, X I V + 88 S. 

4. Polityka agrarna, rolnictwo, leśnictwo, etc. 
A n n u a i r e i n t e r n a t i o n a l d e l é g i s l a t i o n A g r i c o l e , 

Wydawnictwo międzynarodowego Instytutu Rolniczego 
w Rzymie. Tomy za lata 1911—1918 — I do VIII. 
Jednem z pożyteczniejszych wydawnictw' Międzynarodowego 

Instytutu rolniczego w Rzymie są drutowanie od r. 1911 roczniki, 
poświęcone ustawodawstwu rolnemu poszczególnych krajów kuli 
ziemskiej. Co roku wydawany jest jeden tom objętości około 1200 
stronic. W każdym roczniku znajdujemy krótki pogląd wydanych 
w ciągu danego roku ustaw rolniczych a dalej mamy właściwą 
treść złożoną z tekstów ważniejszych ustaw i rozporządzeń oraz 
z tytułów ustaw i rozporządzeń niejako drugiego rzędu z podaniem 
źródła, gdzie można znaleść cały tekst rozporządzenia lub ustawy. 

Treść każdego tomu podzielona jest na następujące części: 
I — statystyka rolnicza i handlowa (w tomie VIII trzy rodziały); 
II — handel produktami rołnemi, maszynami, nawozami sztucznemi 
i zwierzętami (dział obszernie traktowany — 19 rozdziałów);. III — 
ustawy fiskalne i sprawy celne ; (pięć rozdziałów) ; IV — produkcja 
roślinna i przemysł o produkcję roślinną oparty (osiem rozdziałów); 
V — produkcja zwierzęca i odnośny przemysł (6 rozdziałów); 
VI — ustawodawstwo dotyczące organizacyj rolniczych i nauczania 
rolniczego (6 rozdziałów); VII —choroby roślin, rośliny i zwierzęta 
szkodliwe dla rolnictwa (1 rozdz;.); VIII — kooperacje, ubezpieczenia 
i kredyt rolniczy (3 rozdz.); IX — własność rolnicza, kolonizacja 
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wewnętrzna (7 rozdz.); X — ustawodawstwo, dotyczące stosunków 
kapitału do pracy w rolnictwie (5 rozdz.); XI — ustawodawstwo, 
dotyczące hygjeny rolniczej i policji polowej (2 rozdzïaly). 

Aby dać pojęcie, jak bogatą treść zawierają w sobie roczniki 
omawiane, biorę na chybił trafił jeden z rozdziałów takiego, rocz­
nika. A więc n. p. w rozdziale 5-ym części IX-ej rocznika za 
r. 1917, mamy poruszone sprawy następujące (tyczące się koloni­
zacji wewnętrznej) : 

Przytoczony jest całkowity tekst argentyńskiej niewielkiej 
noweli prawnej z dn. 7 lutego 1917 r. Dalej są tytuły dwóch roz­
porządzeń hiszpańskich, drukowanych w „Gazzeta de Madrid". Pó­
źniej mamy krótką ustawę Stanów. Zjednoczonych, dwa tytuły in­
nych ustaw, znowu krótką ustawę, wreszcie cały tekst ustawy 
stanu Wisconsin z dn. 29 maja 1917 r., dotyczące uzupełnienia od­
nośnej ustawy w sprawie melioracji i kolonizacji terenów po lasach 
wyciętych i przyznającej odpowiedni na to kredyt. Następnie mamy 
tekst ustawy wielkobrytańsko-irlandzkiej z dn. 22 grudnia, 1916 r., 
dotyczącej tworzenia kolonij dla osób służących w wojsku. Z kolei 
idzie 6 tytułów ustaw różnych krajów Australji. Później mamy 
cały tekst wielkiej ustawy Queenslandu z dn. 19 grudnia 1916 r., 
zatytułowanej „Ustawa zmieniająca ustawę agrarną z r. 1910". 
Później mamy parę tytułów i tekstów ustaw j rozporządzeń z Ja­
ponii, Meksyku i Portugalji. 

Tak egzotyczna treść cytowanego rozdziału pochodzi stąd, 
że w r. 1917 kraje europejskie ustaw i rozporządzeń dotyczących 
kolonizacji wewnętrznej prawie nie wydawały z powodu wojny. 

Międzynarodowe roczniki ustawodawstwa rolnego są ogrom­
nym materiałem źródłowym i informacyjnym przy studiowaniu 
wielu kwestyj, zwłaszcza z zakresu polityki agrarnej. Życzyćby 
należało, aby wszystkie nasze biblioteki publiczne — ekonomiczne, 
prawne lub ogólne, sprowadziły sobie te roczniki. Niewątpliwie 
to niesłychanie ułatwiłoby pracę w odnośnym zakresie wielu ba­
daczom i młodzieży studiującej, a z; drugiej strony byłoby choć 
drobnym czynnikiem, przeciwdziałającym naciskowi na studja nasze 
literatury niemieckiej. Z. L. 

A n n u a i r e s i n t e r n a t i o n a l s d e s t a t i s t i q u e a g r i ­
c o l e . Wydawnictwo Międzynarodowego instytutu rolniczego 
w Rzymie. 
Co dwa lata ukazuje się jeden tom, objętości od 600—800 stron. 

Wydawnictwo omawiane podaje międzynarodową statystykę, do­
tyczącą niżej podanych dziedzin. Statystyka ta oparta jest o źródła 
statystyczne oficjalne poszczególnych krajów. 

Dział I obejmuje statystykę powierzchni i ludności wszyst-
kich krajów, będących członkami Międzynarodowego instytutu rol-
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niczego. Dział II daje cyfry podziału powierzchni poszczególnych 
krajów ma produktywną i nieproduktywną i podziału powierzchna 
produktywnej na użytki. Wreszcie jest podany podział ziemi upra­
wnej na poszczególne kultury, a więc zboża:, rośliny pastewne, prze­
mysłowe i t .p. 

Wielki III-ci dział daje cyfry dla powieirzchni i produkcji po-
szczególnych roślin, począwszy od r. 1907, względnie 1907/1908 dla 
półkuli południowej. 

Dział IV-ty poświęcony jest hodowli zwierząt. Znajdujemy 
tutaj cyfry stanu zwierząt domowych w poszczególnych krajach 
podług kilku lub paru ostatnich spisów tych krajów. Statystyka 
zwierząt domowych obejmuje także zestawienia dla poszczegól­
nych krajów w cyfrach absolutnych i na 1000 mieszkańców, oraz 
w stosunku do przestrzeni produktywnej. 

Dział V-ty i VI-fty dotyczy importu i eksportu poszczegól­
nych produktów rolniczych w poszczególnych krajach, jest to więc 
statystyka handlu międzynarodowego produktami rolniczemi. Mię­
dzy innemi statystyka ta uwzględnia handel poszczególnych kra­
jów poszczególnemi produktami z krajami obcemi z osobna wzię-
temi. Statystyka ta tyczy się szeregu lat ostatnich. 

Dział VII mówi o konsumcji pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa 
i kukurydzy. 

Dział VIII daje statystykę cen na produkta rolnicze. Między 
innemi podane są tam przeciętne ceny miesięczne i roczne. 

Dalej mamy podane frachty morskie dla pszenicy i kukurydzy, 
oraz kursa dewiz w Londynie i Genewie. 

Następuje XI dział — ostatni, poświęcony produkcji i handlowa 
nawozami sztucznemi i niektóremi produktami chemicznemi. 

Rocznik kończy się obszernym wykazem źródeł, skąd są 
czerpane dane statystyczne, o których, wyżej mówiłem. 
Jak poważny jest ten wykaz, niech świadczy to, że w roczniku 
1915/1916 r. zajmuje on 100 stronic druku. 

Omawiane roczniki statystyczne należy polecić każdemu ba­
daczowi produkcji i handlu rolniczego, podziału ziemi i t. p. 

Z. L. 

B u l l e t i n s m e n s u e l s d e s i n s t i t u t i o n s é c o n o m i ­
q u e s et s o c i a l e s . Wydawnictwo międzynarodowego 
instytutu rolniczego w Rzymie. 
Co roku ukazuje się 12, dawniej tomów kilkusetstronnicowych, 

dziś — zeszytów około 100 str. każdy1). Wydawnictwa ekonomi-
1) Skład główny na Polskę wydawnictw międzynarodowego Insty­

tutu Rolniczego w Rzymie ma otrzymać „Księgarnia Rolnicza" w War­
szawie. 

84 
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czne i prawno-ekonomiczne międzynarodowego instytutu rolniczego 
w Rzymie są w Polsce bardzo mało znane. Zwłaszcza dla mas Po­
laków, wydawnictwa wspomniane mają to jeszcze znaczenie, iż 
wyprowadzają nas z atmosfery nawskroś przesiąkniętej literaturą 
niemiecką, na powiew prądów, krążących po całej kuli ziemskiej. 

Biuletyn ekonomiczny, o którymi jest mowa, składa się z krót­
szych i dłuższych referatów, częściowo i z prac oryginalnych, oraz 
pewną choć niewielką ilość miejsca poświęcał bibljografji danego 
przedmiotu. Przy referatach podawane są wszystkie źródła, na 
których dany referat się opiera. 

Każdy zeszyt biuletynu składa się z 4 działów. Pierwszy po­
święcony jest kooperatywom i zrzeszeniom rolniczym, drugi — 
sprawie ubezpieczeń rolnych, trzeci — kredytowi rolnemu, wreszcie 
czwarty — w ogólności ekonomice agrarnej. Jak z tego podziału 
już widzimy, specjalnie faworyzowane są sprawy, którymi poświęca 
się pierwsze 3 działy Wszelkie inne kwestje omawiane są w dziale 
4-ym, przyczem na pozór ten lub inny temat poruszany jest tam 
przypadkowo1. Jeżeli jednak chodzi o sprawy kooperatyw rolni­
czych, ubezpieczeń i kredytu rolnego, to biuletyny omawiane są 
niewyczerpainiem źródłem krótkich, a nieraz i dosyć wyczerpują­
cych informacyj. W pierwszych rocznikach, t. zn. za lata 1910 do 
1914, ogromną przewagę nad innemi krajami miały w ilości po­
święcanych im Stronie kraje Europy Zachodniej, zwłaszcza Niemcy. 
Komplet biuletynów daje też bardzo piękny material, dotyczący 
dajmy na to ruchu współdzielczego w rolnictwie w danym kraju 
(„uprzywilejowanym"). Po wybuchu wojny miesięczniki bardzo 
schudły i proporcjonalnie o wiele więcej' miejsca poświęcać za­
częły krajom zamorskim, nieraz bardzo egzotycznym. Dzisiaj zno­
wu mamy ciekawe dane o tern, jakie rany odniosły wskutek wojny 
różne dziedziny życia społeczno-rolniczego państwa, prowadzą­
cego wojnę. 

Nawiasem wspomnę, że do sierpnia 1920 r. (dalszych zeszytów 
jeszcze sie posiadam) nie znalazłem ani jednej wzmianki, dotyczącej 
Polski, chociaż są rzeczy o Czecho-Słowacji, nawet o Litwie ko­
wieńskiej. Z. L. 

S p r a w a r o l n a , zbiór materjalów, poświęconych zagadnieniem 
polityki agrarnej oraz pokrewnym dziedzinom gospodarstwa 
narodowego, pod redakcją Jana Lutosławskiego, zesz. 5—7, 
Warszawa, 1920', str. 370. 
Jest to tom drugi wydawnictwa Rady naczelnej organizacyj 

ziemiańskich, którego tom pierwszy pod tym samym tytułem ukazał 
się w: marcu r. 1920. Wydawnictwo to pomyślane pierwotnie, jako 
czasopismo kwartalne, zmieniło obecnie o tyle swój charakter, że 
stało się zbiorem majterjalów wydawanych zeszytami w miarę na-
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gromadzenia prac. Jego celem ma być nie tyle uprawianie zaga­
dnień teoretycznych, ile służenie; potrzebom polityki realnej, repre­
zentowanej przez wydawców i inicjatorów. Jako takie jest wyra­
zem tej historycznej chwili, która nastała ze zaognieniem się, sprawy 
reformy rolnej nie tylko dla własności większej lecz dla całego rol­
nictwa wogóle. Można ją porównać z epoką wielkich reform 
uwłaszczeniowych;, byłoby rzeczą niezrozumiałą i świadczyłoby 
o braku żywotności klasy reprezentującej interesy wielkich przed­
siębiorstw rolniczych, gdyby się nie była zdobyła na literacką pro­
pagandę swego programu. Poza tem wydawnictwo to uważać 
należy za pomyślny objaw i z punktu widzenia czysto naukowego. 
Stać się, ono może i jest już po części organem poświęcony rozpa-
trywaniom polityki agrarnej wogóle, a specjalizację taką przy nie­
zmiernej doniosłości spraw rolniczych dla życia gospodarczego- na­
szego kraju uważać należy za potrzebną i pożądaną. 

Punkt ciężkości spoczywa z natury rzeczy na omawianiu za­
gadnień związanych z naszą reformą rolną; zajmują one większą 
część tomu. I tak Jan Lutosławski omawia szczegółowo (sir. 125 
do 200) ustawę o wykonaniu reformy rolnej z 15 lipca 1920; ten 
sam autor podaje dalej „Wytyczne naszej polityki parcelacyjnej'' 
(str. 226—302) i przedstawia wspólnie z Feliksem Brodowskim pro­
jekt ustawy parcelacyjnej, chociaż co do tego ostatniego projektu 
nie zawsze «zwać można stanowisko autorów, to jednak wszystkie 
te prace razem przyczynić się mogą niewątpliwie do wszechstron­
nego oświetlenia tego trudnego i skomplikowanego zagadnienia. 
Reformą rolną zajmuje się również art. Aleksandra Jackowskiego 
pt. „Tak zw. „reforma rolna" a poczucie prawa", programem jej na 
kresach praca prof. Stefana Moszczyńskiego o „urządzeniu gospo­
darstwa osadniczego na, kresach Wschodu", al pośrednio stoją z nią 
w związku prace dalsze, szukające przykładów w stosunkach hi­
storycznych lub współczesnych. I tak Bohdan Dederko pisze 
o „wołocznej pomiarze", wielkiej reformie agrarnej XVI stulecia 
na Litwie, Feliks Brodowski o rosyjskim Banku włościańskim, za­
sadach i metodach jego działania (str. 27—59), Dr. Witold Święcicki 
o polityce parcelacyjnej Szwecji, a do tego samego działu należy 
zaliczyć przedruki trzech projektów ustaw agrarnych duńskich wraz 
z, motywami, zamykający książkę. Osobną wreszcie grupę stano­
wią trzy rozprawy nie łączące się ściśle z aktualnemi zagadnieniami 
reformy rolnej i rozszerzające temsamem zakres wydawnictwa 
w kierunku polityki agrarnej wogóle. Należą do nich praca, prof. 
Stefana, Moszczeńskiego o ,;,Instytucie statystycznym na usługach 
gospodarstw wiejskich", dotycząca organizacji odnośnych badań 
statystycznych, artykuł Zygmunta Ihnatowicza na temat — „Obli­
czenie liczby bydła rogatego w b. Królestwie Kongresowem przed 
wojną" i rozprawa Bronisława Załuskiego o rolniczych spółkach 

34* 
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handlowych, t. zw. Rolnikach, w b. zaborze pruskim (str. 87—125). 
Kończąc na tern przegląd treści tego wydawnictwa, podkreślić na­
leży wysiłek organizacyjny, którego dowodem jest wydanie w cią­
gu roku dwóch obszernych tomów. T. B. 
B u j a k F r . P r o f . , U w a g i krytyczne o naszej reformie rolnej, W a r ­

szawa, Gebethner i Wolff, 1921, 80, str. 107. 
L u d k i e w i c z Z d z i s ł a w , P r o f., Źródła i i s tota kwestji agrarnej na 

Litwie, Białej Rusi i Wołyniu, s tudjum statystyczne, Warszawa, . 
1921, W y d a w n . Polsk. Tow. Gospodarcze j O d b u d o w y Wołynia, 

in 8°, str. 55. 

D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a S. D r., La reforme agraire en Pologne. 
T r a d . du polonais, Varsovie Société de publications internationa­
les 1921, 80, str 52. 

D a s z y ń s k a - G o l i ń s k a Z . D r . , Land reform i n Poland. T r a n s ­
i t e d by Harr iet te E. Kennedy, L o n d o n and Edinbourgh, Sampson 
Lov, Mars ton sco Ltd., 1921, 80, str. 57. 

5. Górnictwo, przemysł, rzemiosła. 
D r e w n o w s k i , S. X. Rząd! i przemysł. Warszawa 1921. str. 56. 

Są to dwa głośne odczyty oraz. streszczenie dyskusji, która 
sie wywiązała po nich. Teza autora brzmi: Polityka przemysłowa 
naszego rządu, prowadzona od lat dwuch bez zasadniczej zmiany 
jej kierunku, jest „bezwzględnie szkodliwa dla interesów Polski; 
„idzie wbrew najżywotniejszym interesom polskiego przemysłu 
i polskiego handlu". Dlaczego? „Interesy przemysłu polskiego są 
równoległe z interesami państwa polskiego" (str. 6), tymczasem 
rząd nie szanuje praw obywatelskich, w szczególności prawa włas­
ności (ustawy działające wstecz, działalność urzędu walki z lichwą 
i spekulacją, itd.), obciąża przemysł podatkami fantastycznemi, 
a nie wymaga, podatków od' włościan, załatwia sprawy biurokra­
tycznie, wprowadza zarządzenia bolszewickie, jak centrala dewiz, 
kontrola kasetek, przymusowy wykup złotych i srebrnych monet po­
niżej 50% kursu itd. Myśl autora, skierowana przeciw etatyzmowi 
i brakowi wyraźnego programu w gospodarczej działalności rządu, 
jest zupełnie słuszną. Ale myśl ta ginie w przesadzie oskarżeń, nie 
pozwalających zapisać na dobro rządu nawet tego, co zdaniem sa­
mego autora rząd dobrego zrobił (uruchomienie huty w Krakowie, 
str. 34—35); w niedostatecznem umotywowaniu wielu zarzutów 
albo w ich zupełnem nieumotywowaniu, a poprzestaniu tylko na ich 
wygłoszeniu; wreszcie w bezwzględnej obronie interesów wielkie-
go przemysłu (przemysł nie ujawniał tendencji niepolskich, bo przed 
wojną zarówno kierownictwo przemysłu było prawie wyłącznie 
polskie, jak i robotnicy byli Polakami, str. 33; potępienie prawa 
o wolności strejków, str. 19). Zasługą autora jest poruszenie sa­
mego tematu, przedstawienie w pewnej całości gospodarczego dzia-
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łania rządu i zwrócenie uwagi na niebezpieczeństwo;, grożące od 
etatyzmu i bezplanowości. 

X. D r. A. S z y m a ń s k i , (Lublin). 

F i e d l e r D K. i n ż . , P r z e m y s ł Wielkopolski (28 tablic s ta tys tycznych 
i 12 rysunków),Nakł. D r u k a r n i Katolickiej, Poznań, 1921, in 4°, 
str. 97. 

L e w y M a r c e l i , Wza jemny stosunek przemysłu Króles twa Polskiego 
i cesarstwa rosyjskiego przed wojną wszechświatową (Życie eko­
nomiczne Króles twa Polskiego, część I I ) , W a r s z a w a , 1921, Nakł . 
F. Hoesicka, str. 142. 

T o w a r z y s t w o p r z e m y s ł u w ę g l o w e g o w P o l s c e , W a r ­
szawa, Komite t organizacyjny towarzys twa, 1920, 8°, str. 24. 

F a b i e r k i e w i c z W., E t a t actuel de l ' industrie en Pologne et ses 
perspectives-d'avenir, Varsovie, Société de publications internat io­
nales, 1921, 80, str. 46. 

F r e j l i c h J., P e s r ichesses extract ives de la Pologne, Varsovie, Société 
de publications internat ionales, 1921, 8°, str. 33. 

G u i l l e t P r o f . L é o n e t P r o f . J e a n D u r a r d , L' industr ie fran­
çaise. D'oeuvre d' hier — 1' effort dé demain, P a r i s , 1920, 283 pag. 

N i c o u , P a u l , P e s minerais suédois e t l ' industrie s idérurgique alle­
mande pendant la guerre, Par i s , W u n o d , 1920, 80, 151 pag. 

G i b s o n W a l c o t , Coal i n Great Britain, Dondon, E . Arnold, 8". 

G o e b e l O r . O t t o P r o f . , Selbstverwaltung i n Technik und W i r t -
schaft, Berlin, 1921, 105 S. 

R e s p o n d e k ( I n g . ) D r . G-, Weltwirtschaft l icher Stand und Aufgaben 
Elektroindustr ie, Berlin, Springer, 1920, in 80, V 4- 142 S. 

Z a b e l ' s J a h r - u n d A d r e s s b u c h d e r Z u c k e r f a b r i k e n . Be­
triebszeit 1920/21. Jubi läumsausgabe. Magdeburg, 188 + 50 'S. 

6. Handel i komunikacje. 
J a c k o w s k i A l e k s a n d e r , Polityka kolonialna Anglii. War-

szawa 1920. 8° str. Wydawnictwo Ministerstwa Przemyślu 
i Handlu. 
Broszura nie zawiera treści odpowiadającej tytułowi. Autor 

nie daje w niej chociażby najogólniejszego pojęcia o najważniejszych 
problemach gospodarczych polityki kolonialnej Anglji. Ogra­
nicza się do zwięzłego i nierównomiernego naszkicowania 
historycznego przebiegu politycznego opanowania przez An-
glję trzech, wprawdzie największych dominiów — miano­
wicie Indji, Egiptu i: Kanady — pomijając jednak pozostałe 
posiadłości kolonjalme Anglji: Australię, Aflrykę południo­
wą itd. Obok przedstawienia obszerniej przebiegu zwycięstw dy­
plomacji angielskiej i porażek dyplomatycznych Francji w walce 
o posiadłości kolonialne, zwraca autor główną uwagę na ogólne 
formy prawno-politycznego ustroju wymienionych trzech domin-
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jów angielskich, na ukształtowanie stosunku politycznego do me­
tropolii:, nastrój i usposobienie ludności tubylczej do angielskich 
rządów i biurokracji oraz podaje ciekawe dane o cywilizacyjnych 
zasługach w przeszłości i o rozmiarach faktycznych wpływów kul­
turalnych obecnie Francji i Francuzów w Kanadzie i Egipcie. 

Niewiele miejsca zajmują i pobieżnie potraktowane są sto­
sunki gospodarcze. Podane są zwięźle najważniejsze artykuły wy­
twórczości oraz liczby wywozu. 

Broszura robi wrażenie rozdziału z obszerniejszego podręcz­
nika historii dziejów powszechnych. Do zapoznania czytelnika z za­
gadnieniami polityki kolonialnej Anglji, z istotnemi jej problemami 
gospodarczemi, o kolosalnem i daleko sięgającem ich znaczeniem 
dla, ukształtowania stosunków gospodarczych Europy i świata ca­
łego, przyczynić się nie może, jedynie chyba jako ogólnie infor­
mujący wstęp historyczny. 

Dr. S t e f a n R o s i ń s k i (Poznań). 

S z a l e n s z t e j n W ł a d y s ł a w , jun., Zagadnienie stosunków 
handlowych ;z Rosją sowiecką. Szkic ekonomiczny. War­
szawa 1921. 80 str. 32. F. Hoesick. 
Aktualne zagadnienie nawiązania stosunków handlowych 

z Rosją oraz form w jakich może mieć ono miejsce przy obecnym" 
politycznym ustroju Rosji stanowi przedmiot rozważań broszury, 
przyczem autor pragnie uwypuklić znaczenie, jakie miały dla Polski 
stosunki handlowe z Rosją w przeszłości i jakie miałyby przy ich 
wznowieniu obecnie. 

Według autora od początków XIX wieku do dzisiaj dadzą 
się stwierdzić dwa kierunki myśli w Polsce, z których jeden uważa 
naszą ekspansję gospodarczą na wschód za objawi korzystny i po­
żądany — drugi za ryzykowany i szkodliwy dla interesów ekono­
micznych Polski. Przeciwnikom „rynków wschodnich" przybyło 
obecnie wiele argumentów: w postaci 'hasła obrony konsumenta oraz 
idei samostarczalności, nakazującej zaspakajać przedewszystkiem po­
trzeby rozszerzonego przez przyłączenie Galicji i b. dzielnicy prus­
kiej rynki» własnego. Autor zwalcza kolejno wszystkie argumenty 
przeciwników rynków wschodnich, będąc sami gorącymi zwolenni­
kiem nawiązania stosunków handlowych z Rosją i uważając iż ster 
nowi ono dla Polski „zasadniczy problemat gospodarczy, od po­
myślnego rozwiązania którego zależną jest cała ekonomiczna przy­
szłość Polski: wszystkie trudności gospodarcze... sprawa aprowi­
zacji, uprzemysłowienia kraju, sprawa walutowa mogą być usu­
nięte tylko wówczas" gdy będziemy mieli wymianę towarów 
z Rosją. 

Handel z Rosją sowietów napotka niezwykłą trudność z po­
wodu braku obiegowego środka wymiany. Ruble, nawet carskie, 



B. Dział ekonomiczny 513 

skazane są na zagładę przez zamierzoną przez rząd sowietów nue-
lifikację i „naturalizację płacy zarobkowej"; złota i obcych dewiz 
posiada Rosja zbyt mało, aby na nich mogły się oprzeć widoki 
trwałego handlu i wymiany. Towarów na wymianę Rosja nie 
posiada. 

Rozwiązanie tego dylematu widzi p. Sz. w częściowej odbu­
dowie i uruchomieniu przemysłu i wytwórczości rosyjskiej za po­
mocą angielskich i amerykańskich kapitałów, zainteresowanych jak 
wiadomo wobec kryzysu gospodarczego i spadku cen, w eksporcie 
do Rosji w większym jeszcze stopniu jak Polska. Eksport Anglji 
i Stanów Zjednoczonych do Rosji może mieć miejsce w postaci wy­
miany za, koncesje gospodarcze; jakie rząd sowietów skłonny jest 
przyznać kapitałom anglo-saskim. W t. zw. „koncesjach rosyjskich" 
upatruje p. Sz. nowe nieznane dotąd formy handlu międzynarodo­
wego i nową formę kredytu. 

Pomimo iż „koncesje" mające ścągnąć kapitały angielskie 
i amerykańskie będą „zabezpieczone tylko podpisem Lenina" p. Sz. 
nie wątpi, iż własny interes finansiery zachodniej zmusi ją do tego 
rodzaju tranzakcji z Rosją Sowietów; conajwyżej ryzykowna lokata 
kapitału spowoduje podniesienie oprocentowania. Wzamian za 
koncesje rząd sowietów otrzymywać będzie częściowo towary 
częściowo gotówkę. Gotówką tą będzie mógł płacić za polski im­
port w drodze trasowania wypłat via Londyn lub New-York. Polska 
może zresztą także otrzymywać „koncesje"; nie posiadając jednak 
kapitałów dla ich eksploatacji, będzie mogiła odstępować je kapitali-
stom angielskim czy francuskimi i stać się pośredniczką finansową. 
W każdym razie w ten czy w inny sposób będzie się mógł roz-
winąć eksport polski do Rosji opierając się o import kapitałów 
amerykańskich do, Rosji. 

Autor broszury uświadamia sobie, iż powyżej streszczone wi­
doki handlu' Polski z, Rosją sowiecką muszą spotkać się ze znacz­
nym sceptyzmem a koncepcja obracania na giełdzie w New-Yorku 
przez polskich kupców „koncesjami" rosyjskiemi może być snadnie 
uważana: za niedorzeczność. Mimo to p. Sz.. wyraża przekonanie, 
iż o możliwości nawiązania z Rosją na tych podstawach stosunków 
handlowych sceptyków; przekonają „fakty". Na poparcie tego- przy­
tacza dwie koncesje udzielone przez sowiecki „komitet wnesznej 
torgowli" firmom szwedzkiej i amerykańskiej. 

Oczywiście trudno z autorem; polemizować. Poprzestajemy 
na streszczeniu poglądów broszury, poruszającej w sposób ciekawy 
aktualny problemat międzynarodowego' handlu, związany z prze­
wrotem dokonanym w Rosji, a pomijając niektóre • sprzeczności 
w dowodzeniach autora, które jednak wobec samej tezy posiadają 
drugorzędne znaczenie. St. R. 
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C h m u r s k i A . D r . , Spółki z ograniczoną odpowiedzialnością, według 
dekretu z d. 8 lutego 1919 r., Warszawa, Ins ty tu t wydawniczy 
„Bibljoteka Polska" , 1921, 8° mała, str. 67. 

D a n o s G., L'idée de l 'auturchie économique et les statist iques du com­
merce extérieur, Par i s , Sirey. 

C r e w A l b e r t , assisted by critclily (James H.) , A synopsis of m e r c a n ­
tile law for commercial s tudents and businessmen. W i t h notes 
and s tatutes , L o n d o n , But te rwor th, 8°, 250 pp. 

E x p o r t e r s ' G a z e t t e e r o f F o r e i g n M a r k e t s . A condensed 
survey of the world's market s and industries, exporters, New-
York, 1920/21, X X I I I 4- 766 str . 

B o c k e r D r . W i l l i . , D e r Wel twarenhande l und seine jur is t isch-wirt­
schaftliche Gestal tung, Berlin, P u t t k a m m e r , 1921, in 8", V + 96 S. 

D i e d e u t s c h e S e e s c h i f f a r t h , unter besonderer Berücksichti­
g u n g des N o r d d e u t s c h e n Lloyd und die Folgen des Krieges, Bre­
men, 1920, 322 S. 

P r i o n P r o f . D r . W., Die Finanzierung und Bilanz wirtschaftlicher 
Betriebe unter dem Einflus der Geldentwertung, Berlin, Springer, 
1921, in 8°, 73 S. 

R u b n e r D r . K o n r a d , Die Bewegung der Holzpreise i n D e u s t c h -
land von Beginn des Wel tholzhandels bis zum Weltkrieg, Neu­
damm, 1920, 124 S. 

7. Skarbów ość. 
Biblioteka S k a r b o w a , Tom III: Ustawa o państwowym 

podatku przemysłowym w brzmieniu obecnie obowiązują-
cem... opracowali Dr. Karol Birgfellner i Leon Towarnicki. 
Gebethner i Wolff, Warszawa;, 80, stir, 424. 
Wydawnictwo niniejsze obejmuje tekst obowiązującej na te­

renie b. zaboru rosyjskiego ustawy o podatku przemysłowym 
z 1898 r. w brzmieniu, jakie jej nadały zmiany, wprowadzone przez 
ustawę z dn. 16/7. 1920. D. U. Nr. 66 p. 437, ułożony starannie i z du­
żym nakładem pracy przez wydawców. Dołączono nadto wszyst­
kie związaine z tymi podatkiem, rozporządzenia i ustawy, tak że 
praktyk znajduje w książce zebrane w jedną całość wszystkie od­
nośnie, potrzebne mu przepisy. W tej formie wydawnictwo sądzić 
należy, będzie bardzo pożytecznem, zasługuje też na szerokie roz­
powszechnienie wśród fachowców i interesowanych. 

Ed. T a y l o r (Poznań). 
L a c h a p e l l e G e o r g e s , Les finances bri tanniques. Avant e t pendant 

la guerre. Le mécanisme des finances publiques. Le fonct ionnement 
du crédit. L e s budgets de guerre. L'inflation et la hausse des prix. 

• Par i s , Sirey, 1920, 80, 372 pp. 
R a f f a l o v i c h A., Le marché financier. Les dettes publiques et 1' in­

flation pendant la guerre. Par i s , .Alcan, 1920, in 80, 191 p. 



B. Dział ekonomiczny 515 

R a v i a r t E m i l e , Les impôts sur l e revenu. E t u d e détaillée des impôts 
cédulaires et de l ' impôt général sur le revenu, i vol. in 8°, P a r i s , 
1921. 

D a l t o n H u g h , Some aspects o f the inequality of incomes in modern 
communities, L o u d o n , 372 pp. 

E m e r y G e o r g e F r e d e r i k , Income tax acts a s they affect the 
public, London, E. Wilson, folio, 276 pp. 

N e e d h a m R a y m o n d W . , T h e corporat ion profits tax, L o n d o n , 
L. P a r s o n s . 128 pp. 

S n o w d o n P h i l i p , L a b o u r and nat ional finance, L o n d o n , 160 pp. 

8. Polityka socjalna, sprawa mieszkaniowa, kobieca etc. 
A r n a u Anidr Dr . La, Participation des Travailleurs à lar Ge­

stion des Entreprises. La collaboration ouvrière. Paris. Action. 
Populaire. 1920; str. 214, fr. 15. 
Dzieło dzieli się na dwie części: pierwszą, omawiającą teorje 

i programy, i drugą, poświęcaną realizacji udziału robotników w za­
rządzie przedsiębiorstw. Książka daje więcej, niżby wskazywał 
tytuł, bo rozstrząsa także zagadnienie udziału robotników w kie­
rownictwie życiem gospodarczem kraju całego oraz w kierownictwie 
zorganizowanych zawodów; nadto poświęca jeden rozdział per-
sone'owi fabrycznemu. Autor omówił zjawiska udziału, zacho­
dzące w Rosji, Niemczech, Anglji, Stanach Zjednoczonych i Francji, 
posługiwał się też literaturą obcą. Miał trudne zadanie uchwycenia 
i klasyfikacji zjawiska, które. się dopiero tworzy i ulega ciągłej ewo­
lucji zygzakowatej. Ale tę trudność pokonał zupełnie zadowala­
jąco. Na ogół wstrzymuje się od wypowiadania sądów krytycz­
nych, raczej stwierdza, wyjaśnia i stara się ująć istotę tego nowego 
zjawiska, w dziedzinie przemysłowego życia. 

X. Dr. A. S z y m a ń s k i (Lublin). 

S o z i a l i s m u s , K o m u n i s m u s , A n a r e h i s m u s. Karlsruhe. 
1920. str. 2 tomiki. Są to XI i XII tomiki Ausgewählte Lese-
stücke zum Studium der politischen Eokonomie, wydawanych 
przez K. Diehla i W. Momberta. 
Tomik pierwszy obejmuje wyciągi, w przekładzie niemieckim,, 

z, dzieł teoretyków socjalizmu, komunizmu i anarchizmu; tomik 
drugi zawiera programy również w przekładzie niemieckim. Bol-
szewizm otrzymał nazwę neokomunizmu. Autorowie starali się 
uzgodnić podział według kierunków z podziałem według państw. 
Ruchu, polskiego nie uwzględnili. Wyciągi naogół są wybrane do­
brze i dostatecznie charakteryzują autora lub kierunek. 

A. S. 
Lu t o s ł a w s k i W i n c e n t y , Bolszewjzm i Polska, W y d a n i e drugie,. 

Poznań, Fiszer i Majewski, str. 52. 
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O r ł o w s k i S z., Polski społeczny pogląd na świat. Szkic his toryczno-
socjalny, Poznań, Zjednoczenie Zawodowe Polskie, 1921, 80, str. 16. 

O r ł o w s k i S z., Działalność dobroczynna a potrzeby moralne i mate-
rjalne społeczeństwa, Poznań, Polskie T o w . Czerwonego Krzyża, 
1921, 8°, str. 16. 

R u c h z a w o d o w y w R o s j i s o w i e c k i e j . Szkic historyczny i ma-
terjały. W a r s z a w a , E. W e n d e i Ska., 1921, 80, str. 88. 

S t a n k o w s k i A . D r . , W a l k a klasowa a walka zawodowa, Poznań, 
Księgarnia Św. Wojciecha, 1921, 80, str. 15. 

Attal E., La vie politique des femmes en Angleterre, Paris , Sagot. 
F a v a r e l l e R e n é , L a dotat ion syndicale. Solution d e l a question 

sociale, Par i s , 1920, 79 pag. 
L a m b e r t H e n r i , L e nouveau Contra t Social o u l 'organisation d e 

la démocrat ie individualiste, in 8°, 352 pp., P a r i s , Alcan. 
L i p i ń s k i E d . , L e problème du travail en Pologne, Varsovie , Société 

de publications internationales, 1921, 8°, str. 45. 
M a r c e a u M a u r i c e D r., L ' in t roduct ion en France de la journée 

de huit heures, Dijon, 1920, 164 pag. 
S i m o n G., La législation ouvrière de la République Polonaise, W a r ­

szawa, E. Wende i Ska. 1921, 8°, str. 44. 
Z a g o r s k i S i m o n , L a République des Soviets, Bilan économique. 

I vol. in 8°, 352 p., Par is , Payot , 1921. 

A h s l e y S i r W i l l i a m , The tariff problem, London, 300 pp. 
C o m m o n s J . R . a n d A . J o h n B e r t r a m , Principles o f labour legis­

lation; prepared in cooperat ion with the American bureau of in­
dustrial research, New York, II + 559 p. 

M e n d e l s o h n S., Labour ' s crisis; an employer 's view of labour pro­
blems, New York, 11 + 171 p. 

N e s t r i c p k e S i e g f r . , Die Gewerkschaf tsbewegung, 2 . Bd., Stut tgar t , 
1921, kl. 8°, V I I I + 475 S. 

9. Zagadnienia kredytowe, walutowe, bankowe i ubezpieczenia. 
B e n n i W. D r . , P rzyczyny spadku wartości mark i i sposoby zaradcze 

(Teor ja pieniądza i paska) , Grudziądz, Księgarnia Braci Bażeń-
skich, 1921, 8°, str. 14. . 

P ą c z e w s k i L e o n , Międzynarodowy kryzys gospodarczy. Z powodu 
międzynarodowych konferencyj w Paryżu, Spa i Brukseli, W a r ­
szawa, 1921, Wyd. Przegl . Dyplomatycznego, in 80, str. 52. 

F i n d l a y S h i r r a s G., Indian Finance and Banking, London, 1920, 
Macmillan, str. X I V + 535. 

P h i l l i p s C h e s t o r A r t h u r , Bank credit, a s tudy o f the principles 
and factors underl ing advances made by banks to borrowers , 
N e w York, 8°, 14 + 374 pp. 

S c h o o l i n g W i l l i a m , Value for Money. T h e influence o f wise 
spending on nat ional prosperity, L o n d o n , 1920, 159 pp. 

K e l l e n b e r g e r , D r . E., Geldumlauf und Thesaur ierung. Grundsätze 
der Notenbankpol i t ik, Zürich, 1920, V I I I + 232 S. 

L o t z P r o f . D r . W a l t e r , D a s Papiergeld, unter besonderer Berück­
sichtigung der heutigen deutschen Valutafrage, Berlin, 1920, 56 S. 
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S w o b o d a O t t o , Die Arbitrage in Wertpapieren, Wechseln, Münzen 
und Edelmetallen. Neubearb., 15. Aufl., Berlin, 1921, XX + 793 S. 

10. Współdzielczość. 

Z a ł u s k i B r o n i s ł a w , b. asystent Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego w Warszawie : S p ó ł k i z a r o b k o w e 
i g o s p o d a r c z e w Poznańskiem i w P r u s a c h 
Z a c h o d n i c h z szczególnem uwzględnieniem „ R o l n i ­
k ó w " ze słowem wstępnem Adama Krzyżanowskiego, pro­
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Wydane z zapomogi 
Kasy Pomocy dla osób pracujących na polu naukowem im. 
Dr. Józefa Mianowskiego i zasiłkiem państwowego Głównego 
Urzędu Statystycznego. Warszawa 1921 r. Skład główny 
Księgarnia Gebethnera i Wolffa, Warszawa, Lublin, Łódź, 
Poznań, Kraków, G. Gebethner i Spółka, str. IV + 283. 
W książce swej autor pragnie przedstawić doniosłość zadań, 

jakie spółki zarobkowe i gospodarcze w był. zaborze pruskim do­
konały oraz sposób, w jaki to uczyniły. W tym celu dzieli swą 
pracę na dwie części, z których pierwsza obejmuje historię Spółek 
Zarobkowych i Gospodarczych wogóle, druga natomiast przed­
stawia szczegółowo powstanie i rozwój Rolników, przedewszyst-
kiem ich organizację, i działalność 

W drugiej najważniejszej części pracy swej na podstawie licz­
nego materiału zgłębia autor przyczyny powstania Rolników i się­
gając do początku, wieku przeszłego podaje ich rozwój historyczny. 
Następnie rozbiera szczegółowo ich ustrój na wewnątrz i zewnątrz, 
opisuje organizację finansową, kredytową i handlową, omawia ich 
działalność i prowadzenie interesów w stosunku do pokrewnych 
organizacyj polskich i obcych i kończy ogólnym rzutem oka na, 
przeszłość i przyszłość tak Rolników jak Spółek. Do pracy do­
łączone są 62 tablice statystyczne, % których 50 odnosi się do Rolni­
ków, jako też ustawy, regulaminy i instrukcje w Spółkach obowią­
zujące, których zadaniem jest podanie czytelnikowi praktycznych 
wzorów do zastosowania ich, jak to życzy sobie autor, w innych 
dzielnicach Polski. Wnikając w szczegóły jaknajdrobniejsze, autor 
oświetla ważny ten i dobrze się rozwijający dział spółdzielczości 
handlowo-rolniczej i na podstawie sumiennych i dokładnych badań 
wróży Rolnikom, jak Spółkom wogóle, świetny na przyszłość roz­
wój. Przy ostatatnim względzie można było się, spodziewać jednakże 
szerszego rozprowadzenia tematu. Poświęcając przyszłości Spó­
łek Zarobkowych i Gospodarczych osobny rozdział, autor mówi 
w nim przeważnie o przeszłości, a kwestję przyszłości porusza tylko 
nawiasem i załatwia się z nią ogólnikowo w kilku bodaj, aie z du-
żym zapałem wypowiedzianych zdaniach. 

« 
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Talk samo należy zrobić pewne zastrzeżenia co do metody za­
stosowanej w pierwszej części pracy, obejmującej dzieje spółdziel­
czości naszej. Z uwzględnieniem ruchu spółdzielczego w krajach 
obcych autor opisuje historię spółek był. zaboru pruskiego zatrzy­
mując się dłużej przy niektórych ważniejszych wydarzeniach. Zu­
pełnie słusznie czyni to odnośnie do Banku Związku, którego po-
wstanie stanowi w życiu spółdzielezem bezsprzecznie jeden z naj­
ważniejszych czynników. Jeżeli natomiast w innych rozdziałach 
autor mówi osobno o znaczeniu Banku Związku Spółek Zarobko­
wych dla rozwoju Spółek Zarobkowych, to nie starczy z pewnością, 
jeżeli, ograniczając się na opisie działalności lat ostatnich tejże in­
stytucji, równocześnie podaje warunki i przepisy, odnoszące się do 
stosunków kredytowych ze spółkami, a wówczas nie posiadające 
już aktualności. Autor ułatwiłby z pewnością orientację w ważnej 
tej kwestji przedstawiając choć w krótkich słowach różne fazy roz­
woju tejże instytucji, której ustrój wobec przewrotów politycznych 
i gospodarczych zwłaszcza w ostatnich latach doznał w zasadzie 
gruntownego przeobrażenia. Tak samo zyskałaby pierwsza część 
pracy z pewnością na przejrzystości, gdyby w układzie poszcze­
gólnych rozdziałów autor wybrał nieco odmienną kolejność. Roz­
dział drugi, traktujący stanowisko rządu pruskiego wobec polaków 
i Spółek, sam w sobie bardzo interesujący, posiada ścisłą łączność 
z opisem: stosunku Spółek i Banku Związku do Pruskiej Kasy Cen­
tralnej. Wszystkie te kwestie, odnoszące się do polityki rządu 
pruskiego wobec Spółek, stosownie do obranej metody, zebrane 
być winny w jedną całość i umieszczone w ramach osobnego roz­
działu na miejscu opisującym trzeci okres rozwoju Spółek. Ocenia­
jąc należycie wszelkie, (trudności, z. jakiemi spotkać się musi histo­
ryki naszej współdzielczości wobec niedostateczności dotąd zebra­
nych materiałów, uderza, że autor korzystając bardzo sumiennie 
ze wszystkich dotąd znanych źródeł, nie wykorzystał wszystkich 
z równą starannością. Odnosi się to zwłaszcza do tych, które 
zajmują się właśnie społeczną stroną rozwoju spółdzielczości. 
A przecież momenty społeczno-polityczne odgrywały w naszym 
ruchu spółdzielczym niemałą rolę i doprowadziły swego czasu do 
takich wyników jakiem było n. p. powstanie Banku Związku. Jeżeli 
autor nie uwzględnił min» to społecznej strony naszych Spółek, to 
polega to może na niedostatecznem docenianiu społecznych warto­
ści, jakie mimo wszystko istniały i uwydatniały się w przeszło pół­
wiekowi historji naszych Spółek. Nasi spółkowcy, zakładając 
spółki, mieli z pewnością na oku w głównej mierze cele emancypacji 
gospodarczo-narodowej, ale najwydatniejszymi był ruch spółdziel­
czy wówczas, gdy W związku z silnym prądem społecznym i demo­
kratycznym zabrał się do reorganizacji; naszego życia spółkowego, 
zwłaszcza związkowego. Jeżeli 'autor (twierdzi n. p., że Rolniki 
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uwzględniając zasady spółkowe, przyjęły w prowadzeniu interesów 
formę przedsiębiorstwa „kupiecko - kapitalistycznego", natenczas 
na powiedzenie takiej w tej bezwzględnej formie, mianowicie bez 
uwzględnienia innych momentów, nie możnaby się godzić bez za­
strzeżenia, Wszelkie Spółki, a więc także Spółki handlowo-rolnicze 
zagubią niechybnie najistotniejszą swą cechę z chwilą utracenia 
żywotnych swych pierwiatków społecznych. 

Mïmo usterek i braków jak powyższe, o których nie można 
przemilczeć, należy się autorowi uznanie, że podjął się pracy, która 
z niemałym pożytkiem zbogaca naszą literaturę spółdzielczą. 
Zwłaszcza druga część książki, (część, która ukazała się pozatem 
w zasadniczej swej treści w „Sprawie Rolnej" zeszyt 5—7 rok 1921) 
osiągnie z pewnością swój cel i odda znaczne usługi zwłaszcza tym 
którzy zechcą się przyczynić do rozpowszechnienia i rozwoju tej 
właśnie gałęzi naszej spółdzielczości. 

Rus K u s z t e l a n (Poznań). 
U s t a w a o s p ó ł d z i e l n i a c h z d. 29 października 1920, Dz. Ust . 

N. I I I , poz. 733, wraz z rozporządzeniami wykonawczemi, wydał 
i objaśnił Prof. Dr. Stanislaw Wróblewski . K r a k ó w , Księgarnia 
Leona F r o m m e r a , 1921. IV. 162. 

B e r n h a r d L u d w i g , o r d . P r o f . d . Staatswissenschaften a . d . U n i -
wersitat Berlin. Die Polenfrage, der Nat ional i tatcnkampf der Polen 
in Preussen. Dri t te neubearbeitete Auflage mit einer K a r t e . Mün­
chen und Leipzig, Ver lag von Dunker u. H u m b o l t , 1920. 

M e y e r D r . , Syndikus des deutschen Genossenschaftsverbandes. Steuer-
recht und Genossenschaften. Ver lag der Vereinigung wissenschaf­
tlicher Verleger Nr. 17—18 der Genossenschaftl ichen Zeit- und 
Streitfragen. Berlin, 1920. 

N e u d ö r f e r , D r . O t t o , Pr iva tdocent a n der Hochschule für Boden­
kultur in Wien. Grundlagen des Genossenschaftswesens. Eine sy­
stematische Dars te l lung der Geschichte, Gesetzgebung, Theor ie 
und Organisat ion der Erwerbs- und Wirtschaftsgenossenschaften, 
mit besonderer Berücksicht igung der ö s t e r r e i c h i s c h e n V e r-
h ä l t n i s s e . Ver lag von H e r o l d s Sohn, Wien und Leipzig, 1921. 

11. Statystyka. 
S t a t y s t y k a p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z n a i telefoniczna Rzeczy­

pospolitej Polskiej za rok 1919. W a r s z a w a , 1920, Nakł . Głównego 
Urzędu Statys tycznego, 80, str. 32. 

B r e u e r D r . J a c o b , Die Methoden der I landelss tat i s t ik, P a d e r b o r n , 
1920, XVT + 194 S. 

H e r t l e i n D r . A d o l f , Die Stat ist is t ik i m Dienste der Bankorgani­
sation, Leipzig, 1920, 80, VI , 135 S. 

12. Varia. 
C h o ł o n i e w s k i A., P a ń s t w o polskie, jego wskrzeszenie i widoki roz­

woju, Warszawa, nakładem Biura propagandy wewnętrznej , 1921, 
8°, str. 70. 
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K r u s z y ń s k i J . K s . D r . , P o l i t y k a żydowska, Włocławek, Ks ięgarnia 
Powszechna, 1921, 8°, str. 65. 

M i 1 w i c z E d . , W o j n a polsko-żydowska, Poznań, D r u k a r n i a P o l s k a 
T . A., 1921, 8°, str. 32. 

M i p . , Współczesna pol i tyka zagraniczna Anglji i jej stosunek do Polski,, 
Łódź, L. Fiszer, 1921, 8°, str. 74. 

P r ę g o w s k i P . D r . , Główne wytyczne zagranicznej polityki Polski,. 
D r u k a r n i a mieszczańska, 1921, m a ł a 8°, str. 38. 

R a c z k o w s k i F., D w a obozy polityczne, Wi lno, Głos Wileński, 1921,, 
8°, str. 17 (Skład główny w księgarni Perzyński , Niklewicz i Ska, 
W a r s z a w a ) . 

W i e r z b i c k i A . p o s e ł , P r a w d a o G ó r n y m Śląsku. Mowa wypowie­
dziana w sejmie 28. I. 21., k tórą sejm uchwalił ogłosić kosztem 
państwa, W a r s z a w a , Perzyński , Niklewicz i Ska, 1921, 8°, str. 104. 

A l m a n a c h P o l o n a i s 1 9 2 1 . Pol i t ique. — Géographie. — E c o n o ­
mie. — Etat , social. — Ins t ruct ion publique. — Culture. — Infor­

m a t i o n s . Varsovie, Edi té par la Société de publications in terna­
tionales, 1921, 8°, str. 148, 

P a w ł o w s k i S t a n i s ł a w , Terr i to i re plébiscitaire sur l a rive droite 
de la Vistule, Poznań, 1920, Nakł . „ K o m i t e t u O b r o n y Narodowej",, 
str. 22. 

W i d o m s k i S t a n i s l a s i n g . , Condit ions d e l a prospér i té d e l a 
Haute-Silésie d 'après les documents al lemands, Varsovie, Książnica 
Tow. N. Szk. Wyższ., 1921, 8°, str. 32. 

P o l i s h A l m a n a c , 1921, W a r s z a w a , E. W e n d e i Ska., 8°, str. 159. 

L a u b e r t M a n f r e d , Die preussische Polenpol i t ik von 1772—I9I4 ;, 
Berlin, P r e u s . Ver lagsansta l t , 1920, in °, 204 S. 




